
Zadaliśmy przedstawicielom różnych środowisk i zawo­
dów, mieszkańcom Płocka, dwa następujące pytania:

•  Za co lubię i cenię swoje miasto?
•  Co drażni, niepokoi, utrudnia życie w Płocku?
Oto wypowiedzi:

ZOFIA KRÓL, rzemieślnik, pro­
wadzi zakład — malowanie na 
szkle i porcelanie, wyrób i sprze­
daż:

— Zakład mieszczący się przy Ł -  __________
ulicy Kwiatka 6 prowadzę już 
sześć lat. Jesi usytuowany wśród 
kamienic, które wyglądają okrop­
nie. Odpadające i brudne tynki 
powodują, że otacza mnie szarzy­
zna. A to z kolei nie napaw a op­
tymizmem, daje wręcz przygnę­
biające wrażenie, chociaż poru­
szam się między kolorowymi 
szkłami i porcelaną, trochę w ba­
jecznym mikroświecie. Natomiast 
na ulicach brakuje mi tych barw.
Oświetlenie m iasta jest złe. Po­
ruszamy się w  ciemnościach, 
zwłaszcza chodząc bocznymi uli­
cami.

Na wyeksponowanie zasłu­
guje położenie Płocka, na wyso­
kiej skarpie nad Wisłą, latem 
wśród zieleni. Chciałabym, żeby 
jak  najszybciej poprawił się wy­
gląd, zwłaszcza starej części. Wte­
dy na pewno mielibyśmy się czym 
poszczycić. Wiem, że rem onty i 
rewaloryzacja jest trudnym  zada­
niem. Budynki nie m ają odpowie­
dniej izolacji, ściany są zagrzy­
bione, ale w arto i trzeba realizo­
wać to  ogromne przedsięwzięcie. 
Na zakończenie pozwolę sobie

przytoczyć dość zabawną histo­
ryjkę, która również o czymś 
świadczy. Podczas jarm arku, zor­
ganizowanego w Płocku, podcho­
dzili do mnie ludzie i mówili: „U 
nas czegoś takiego nie ma. Do­
brze, że pani przyjechała”.

LESZEK SMOLIŃSKI, apara­
towy w MZRiP, członek ZSMP:

— Płock jest ładnym miastem 
jeśli chodzi o położenie. Można 
byłoby w nim żyć przyjemnie i 
wygodnie, gdyby nie m ankam en­
ty. Uważam, że mieszkańcy wie­
le zrobiliby dla niego. Brakuje 
jednak tych, którzy podjęliby się 
roli organizatorów. Dlatego też 
większość ogranicza się do swych 
mieszkań. Z drugiej jednak stro­
ny śłychać narzekania. Niek órzy 
nie znają różnych spraw, a z po-

przepraszam, 
kilka pytań...

PREZYDENT PŁOCKA 
MARIAN RODZEŃ

£  Z czego może być Pan zadowolo­
ny?

— Przede wszystkim z prac związa­
nych z umacnianiem płockiej skarpy. 
W tym roku zabezpieczona zostanie cen­
tra lna  część wzgórza, najbardziej zagro­
żona. Udało się przełamać impas w re­
waloryzacji i rem ontach starej substan­
cji mieszkaniowej. Po raz pierwszy o- 
siągnęliśmy widoczne efekty. Wyremon­
towanych zostało kilka budynków, a  w 
wielu przeprowadzono remonty zabez­
pieczające. Jest dokum entacja i są wy­
konawcy. Rozwiązanie tych problemów 
pozwala na optymizm. Muszę również 
dodać, że poprawiło się funkcjonowa­
nie handlu. A kłopoty w ynikają d late­
go, że dysponujemy niewielką powierz­
chnią handlową w przeliczeniu na 1000 
mieszkańców. To właśnie powoduje, że 
w sklepach sa kolejki.

O A z czego nie jest Pan zadowolony?
— Nie mogę być zadowolony z do­

tychczasowego tempa budownictwa 
wielorodzinnego. Uważam, że jest to 
najważniejszy problem. Natomiast jego 
rozwiązanie zależy od inwestorów i wy­
konawców, ponieważ urząd zapewnia 
tereny uzbrojone. Nadal trudne w arun­
ki ma płocka oświata. Brakuje szkół i 
dzieci muszą się uczyć na dwie lub trzy 
zmiany. Pewną poprawę uzyskamy w 
tym roku po zakończeniu pierwszego 
etapu budowy szkoły podstawowej na 
osiedlu Dworcowa. Niepokojącym zja­
wiskiem jes‘ brak kadry w służbie zdro­
wia. Obecnie potrzebujemy około 100 le­
karzy z różnych specjalności i 25 far­
maceutów.

Często też narzekamy na porzą­
dek i wygląd miasta.

— Bardzo dużo musimy zrobić w tym 
zakresie. Zimą właśnie można zauważyć, 
którzy adm inistratorzy i właściciele dba­
ją  o teren posesji, a którzy lekceważą 
obowiązki. Kwestia ta nadal jest w  
centrum naszej uwagi i dołożymy sta­
rań. by najbardziej skutecznymi spo­
sobami oraz metodami zmienić estety­
kę naszego miasta. Ale nie zależy to 
jedynie od władz miejskich. Wiosną po­
sadziliśmy kwiaty i krzewy. Następnego 
dnia rano nie było już ich na klom­
bach i kwietnikach. Ktoś je ukradł, a 
więc również mieszkańcy powinni wy­
kazywać więcej troski.

©  Czyżby mieszkańcy Płocka przy­
zwyczaili się do narzekania?

— Nie sądzę. W Płocku również są 
wspaniali ludzie. Odczuwam coraz wię­
cej życzliwości i przychylności. Okazuję 
także swą pomoc. Po prostu — chcę, że- 
bj żyło się aam  coraz lepiej. I to w łaś­
nie pozwala mi sądzić, że powoli bę­
dzie można rozwiązać najpilniejsze po­
trzeby.

Rozmawiał: 
ZBIGNIEW BURACZYNSKI

wagą wypowiadają swe opinie. 
Wtedy można się nawet pośmiać.

— Do najważniejszych proble­
mów zaliczyłbym funkcjonowanie 
handlu i zaopatrzenie sklepów w 
artykuły Ludzie robiący zakupy 
po pracy muszą tłoczyć się w ko­
lejkach. Moim zadaniem, i nie 
tylko moim, jest zbyt mało pla­
cówek. Zwłaszcza brakuje dużych 
pawilonów na nowych osiedlach. 
Po śrubki i deski trzeba jeździć 
do centrum. Poza tym należy za­
dbać o wygląd naszego miasta. I 
chyba nie jestem odosobniony, 
wyrażając tę właśnie opinię. To 
również wpływa na samopoczu­
cie mieszkańców.

GRZEGORZ RZEMIENIUK, li­
czeń III klasy LO im. Stanisława 
Małachowskiego, przewodniczący 
Samorządu Szkolnego:

— Płock byłby pięknym mia­
stem, gdyby wszystkie kamienice, 
znajdujące się na starówce, zo­
stały odnowione. Idąc do szkoły, 
myślę sobie: jak byłoby przyjem­
nie spacerować tymi ulicami 
wśród wyremontowanych budyn­
ków. Niepokoi mnie rozbieranie 
niektórych budynków. Uważam, 
że w kompleksie zabytkowych o- 
biektów można by zrobić cen­
trum  kulturalne, z kawiarniam i i 
klubami. Cieszę się, że trw a za­
bezpieczanie skarpy To napawa 
optymizmem. Świadczy o tym. że 
udaje się realizować trudne 
przedsięwzięcia.

S TYCZEŃ w  Polsce by! za­
wsze surowy. Tam en, cz er- 
dzieści dwa lata temu, nie 

odbiega! od innych. Śnieg, za­
dymka, mróz. Środek zimy. Już 
szóstej w hitlerowskiej niewoli. 
Ludzie byli rozgorączkowani. 
Nadchodził czas wyzwolenia i od­
wetu. Za głód, poniewierkę, nę­
dzę, poniżenie, okrucieństwo. 
Znaczna część kraju miała oku­
pację już poza sobą. Letnia ofen­
sywa przyniosła wolność Lubel- 
szczyźnie, Podlasiu, znacznej czę­
ści Mazowsza. Ale za Wisłą nadal 
panoszył się najeźdźca. Dymiły 
kominy krematoriów. Każdy 
dzień pochłaniał tysięczne ofiary. 
Trwała wojna.

Armia Radziecka zgodnie z pla­
nem Kwatery Głównej Naczelne­
go Wodza miała przystąpić do ko­
lejnego, być może decydującego 
uderzenia, 20 stycznia 1945 roku.
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Najstarszą częścią Płocka jest Wzgó­
rze Tumskie. Słowem -  750 lat , a nas 
patrzy...

Fot. TOM/.SZ J. GAŁĄZKA Korek
na moście

Gromadząc materiały do tej publikacji 
i rozmawiając z wieloma ludźmi, wybiega­
jącymi z myślą w przyszłość Płocka, nie 
spotkałem ani jednego zdania, które prze­
ciwstawiałoby się koncepcji budowy dru­
giej przeprawy przez Wisłę. Jest ona tak 
naturalną potrzebą miasta, jak szybko po­
wstające nowe osiedla mieszkaniowe, cią­
gi komunikacyjne, magistrale, cała roz­
rastająca się infrastruktura.

I paradoksem jest fakt, że dwa mosty mieliśmy 
już raz w Płocku... pól wieku temu. Dziś jest 
tylko jeden, który musi łączyć funkcje przeprawy 
drogowej i kolejowej. Nadwiślański gród w tym 

czasie niezwykle się rozbudował, zaludnił, sięg­
nął po krajow y prym at w kilku branżach prze­
mysłowych, stał się dużym ośrodkiem gospodar­
czym i adm inistracyjnym . Ale na wiślanym brze­
gu tkwi

w realiach sprzed 150 lat
Wówczas właśnie powstała pierwsza siała prze­

praw a przez rzekę. Miała 650 metrów długości i 
10 metrów szerokości. Budowano ją pod kierun­
kiem generalnego inspektora komunikacji ppłk. 
Teodora Urbańskiego. Była na tyle trwała i funk­
cjonalna, że jeszcze na początku naszego wieku 
wspom inają źródła o jej istnieniu. System ,.łyż- 
wowy” zmuszał co praw da do ciągłego otw ierania 
przejść dla barek, berlinek, statków i tratew  
oraz chowania elementów mostu w specjalnym 
porcie na zimę, niemniej przez 8—9 miesięcy 
w roku zapewniał łączność pomiędzy brzegami.

Później był już stały most drewniany na fila­
rach, a w 1938 roku oddano obok drugi wyso- 
kowodny, stalowy most kolejowo-drogowy. Ta­
ki, jaki mamy do dziś. Szczyt techniki przed­
wojennej z wąską jezdnią i jedną linią torów ko­
lejowych. Oba szlaki komunikacyjne przewidzia­
ne na potrzeby wieku pary muszą teraz wy­
starczyć ludziom ery atomu. A czy wystarczają, 
to doskonale widać każdego dnia, gdy sznurem 
suną po nim kolumny pojazdów.

Ruch kołowy „dławi się’' na przeprawie sku­
piającej transport z północy na południe i od­
wrotnie. Na ponad stukilometrowym odcinku 
środkowej Wisły nie ma innej. Pomijając słaby 
konstrukcyjnie drewniany most w Wyszogrodzie, 
na płockim szlaku ciąży cały ciężar komunikacji 
pomiędzy dwoma obszarami gospodarczymi za­
wierającymi się od Warszawy do Włocławka — 
to zadanie bardzo odpowiedzialne i niestety już 
ponad aktualne możliwości staruszka.

Ofensywa była przygotowana 
drobiazgowo, Specjalną troską o- 
toczono Górny Śląsk i Kraków, 
narodowe skarbnice — gospodar­
czą i' kulturalną. Jak się potem 
okazało, okupant nie zdołał wy-

TRZY TYGODNIE
konać żadnego ruchu. Oddał te 
perły nie czyniąc im większej 
szkody. Był to bezcenny prezent 
żołnierza radzieckiego dla narodu 
polskiego.

Winston Churchill w imieniu 
sojuszników poprosił Józefa Sta­
lina o przyśpieszenie zamierzone­
go natarcia. Prośba została speł­
niona. Wczesnym świtem 
12 stycznia z wiślanego przyczół­
ka pod Sandomierzem ruszyły do 
boju oddziały 1 Frontu Ukraiń­

skiego marszałka Iwana Konie­
wa. Dwa dni później natarły na­
stępne fronty, wśród nich 1 Front 
Białoruski marszałka Gieorgija 
Żukowa. W jego składzie walczyli 
żołnierze z orzełkiem na czapkach 
— 1 Armia Wojska Polskiego do­
wodzona przez generała Stanisła­
wa Popławskiego. Atak radziecki 
był nie do odparcia. Hitlerowcy 
w popłochu oddawali miasta i 
wsie. Po trzech tygodniach. 
31 stycznia, pierwsze oddziały 
pancerne frontu marszałka Żuko­
wa do arly do Odry w rejonie 
Kostrzynia. Zdołały nawet u- 
chwycić przyczółek na zachodnim 
brzegu rzeki. Lecz wojna trwola 
nadal. Część wielkich miast nie­
przyjaciel zamienił w gigan'yczne 
twierdze, wydając na nie wyrok. 
Większość z nich legła w gruzach. 
Czas i ludzki wysiłek zabliźnił tc 
rany.

Ziemia płocka otrzymała wol­
ność między 18 a 21 stycznia 1945 
roku. Wyzwoliciel po raz kolejny 
zapłacił wysoką cenę. Wielu żoł­
nierzy polskich i radzieckich po­
zostało tułaj na zawsze. Ich ofiarę 
symbolizują dziś pomniki, boha- 
ters.wo i walkę znaczą groby. Jak 
co roku — mogiły i obeliski w 
styczniową rocznicę pokrywają 
wieńce i kwiaty To najskrom­
niejszy ze skromnych dowodów 
pamięci i wdzięczności tych. k ó- 
rzy żyją, tym, k orzy oddali swe 
życie.

Ma styczniowa ofensywa wy­
zwolenia jeszcze jeden, historycz­
ny wymiar. Właśnie wtedy docie­
rając do Odry nasi ojcowie wbi­
jali tam slupy graniczne, jak 
przed wiekami uczynili 4 o wielcy 
Bolesławowie — Chrobry i Krzy­
wousty.



Z OBRAD EGZEKUTYWY
KW PZPR

Tym razem, zgodnie z wcześ­
niej przyjętym planem pracy, ko­
lejne posiedzenie Egzekutywy 
KW PZPR było wyjazdowe. Mi­
mo nie najlepszych warunków a t­
mosferycznych do Dąbrowic jej 
członkowie przyjechali prawie w 
komplecie, podobnie jak liczna 
grupa zaproszonych. Obradom, 
które miały miejsce 14 stycznia 
1987 roku, przewodniczył I sekre­
tarz KW — Adam Bartosiak. Po­
rządek dzienny, oprócz spraw  róż­
nych, obejmował dwa tematy me­
rytoryczne — ocenę przebiegu i 
wyniki kam panii sprawozdawczo- 
-wyborczej na szczeblu organiza­
cji podstawowych oraz stan i 
możliwości rozwoju gminnych in­
stancji partyjnych, których liczeb­
ność nie przekracza 200 człon­
ków.

Członkowie Egzekutywy za­
akceptowali obszerny i analitycz­
ny m ateriał przygotowany przez 
Wydział Polityczno-Organizaeyj- 
ny KW, będący próbą podsumo­
w ania i oceny przebiegu zebrań 
sprawozdawczo-wyborczych w 
POP. Zebrania te zakończyły się 
w  połowie grudnia ub. roku. po 
dwumiesięcznej kampanii. Były 
one prowadzone w  atmosferze

szczerej dyskusji, koncentrującej 
się w głównej mierze wokół 
spraw  zakładu i środowiska za­
mieszkania, chociaż sporo wypo­
wiedzi dotyczyło również spos­
trzeżeń i uwag natury  ogólniej­
szej. Frekwencja z reguły była 
zadowalająca, minio dość istotne­
go zróżnicowania, najwyższa w 
KG PZPR Kutno, Mochowo i Ra­
dzanowo oraz KM PZPR Płock. 
Podobnie dyskusja, aktywniejsza 
i bardziej wszechstronna w za­
kładach pracy, raczej monotem a­
tyczna w środowisku wiejskim. 
Wszystkie zebrania kończono przy­
jęciem wniosków. Sprawy wybor­
cze, traktowano z całą powagą, 
ale nie stanowiły one najw ażniej­
szego punktu obrad. Kampania 
ta  dała w m iarę szczegółowy i 
rzeczywisty obraz kondycji .partii 
na szczeblu POP/OOP. Raz jesz­
cze potwierdziła ewolucję PZPR 
przede wszystkim jakościową, zaś 
sprawozdawcza debata koncen­
trow ała się nie tylko na konsta­
towaniu faktów np. negatywnych 
ale wskazywaniu racjonalnych i 
konkretnych dróg ich likwidacji.

W drugim punkcie obrad Egze­
kutywa KW zapoznała się z m a­
teriałem  obrazującym stan, a tak ­

że możliwości rozwoju instan­
cji partyjnych o liczbie członków 
i kandydatów  nie przekraczającej 
dwustu osób. Instancji tych ma­
my w województwie osiem. Są to 
kom itety gminne w Borowi cz- 
kach, Dąbrowicach, Górze św. 
Małgorzaty, Kiernozi, Łaniętach, 
Nowym Duninowie, Oporowie i w 
Szczutowie. Zarówno przedsta­
wione w informacji Wydziału Po- 
lityczno-Organizacyjnego KW fa­
kty i spostrzeżenia, jak też uwagi 
i wnioski dowodzą, że instancje te 
mimo stosunkowo niewielkiej li­
czby członków PZPR są podsta­
wowym ogniwem życia społeczno- 
-politycznego swych środowisk. 
Potwierdziła to również później­
sza dyskusja, w tym obszerne wy­
powiedzi pierwszych sekretarzy 
tychże instancji.

Z kilku wniosków, jakie na za­
kończenie posiedzenia wyjazdo­
wego przyjęła Egzekutywa KW 
PZPR, warto zwrócić uwagę na 
dwa. Po pierwsze — podobnie jak 
do tej pory nadal w środowisku 
wiejskim należy szeroko współ­
pracować z ogniwami ZSL, zaś 
podstawową platform ą dialogu 
powinny być gminne Komisje 
Współdziałania. Drugi wniosek 
dotyczy zwrócenia baczniejszej u- 
wagi na politykę kadrową, która 
powinna służyć przede wszystkim 
umocnieniu tych niewielkich, ale 
ważnych organizmów życia spo­
łecznego i gospodarczego jakimi 
pozostają gminy.

<(jbti)

JÓZEF 
MIERZWIŃSKI 

-  KUTNIANINEM 
ROKU

Rozstrzygnięte zostały w yni­
ki dorocznego pleb scytu Czy­
telników naszego pisma na 
Kutnianina 1986 Roku. Przy­
pom nijm y, że plebiscyt organi­
zujem y od kilku  lat i zawsze 
cieszy się on niesłabnącym  
powodzeniem. Zgodnie z regu­
laminem. glosy oddawane by­
ły na kartach pocztowych bądź 
listownie. Zwyciężył Józef 
M erzwiński, wieloletni dyrek­
tor Tl LO im. Jana Kasprowi­
cza, uzyskując 532 głosy. Gra­
tulujemy. informując jedno­
cześnie, że rozmowę z Kutnia- 
ninem  ’86 zamieścimy w kró t­
ce.

D ziękujem y i gratulujemy 
także pozostałym uczestnikom  
plebiscytu: Grażynie M ajew­
skiej i Wojciechowi Kozanec- 
kiemu, których w  idole tn  a 
praca dla miasta dostrzeżona 
została przez licznych m iesz­
kańców Kutna.

(jbn)
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KŁOPOTY
KOMUNIKACYJNE

Zim a nad al stw arza  p rob lem y  k o ­
m u n ik acy jn e. Od 19 s tyczn ia  br. o -  
g ran iczon y  zosta ł przejazd  pociągu  
p o śp ieszn ego  z P ło ck a  do W aszaw y. 
„M azow sze”  dojeżdża ty lk o  dó S o ­
ch aczew a, a n astęp n ie  trzeba s ię  p rze­
siad ać  dó in n ego  p ociągu  jad ącego  do 
sto licy . K ursuje jed en  e lek try czn y  ze ­
sp ó ł trak cy jn y . P on adto  p ociąg i z 
B rod n icy  i T orunia  przyb yw ają  do  
Sierpca z op óźn ien iem , co z ko le i p o ­
w od u je, że  z  pow rotem , czy li do B ro­
d n icy  i T orunia rów nież w yjeżdżają  
z op óźn ien iam i. W im ien iu  pasażerów  
p rosim y  o d ok ładne in form ow an ie  p o ­
dróżn ych . N a przykład  w  u b ieg łą  n ie ­
d z ie lę  n ik t n ie  p o in form ow ał p asaże­
rów , k tórzy  zajęli m iejsca  w  sk ład zie  
p ociągu  w yjeżd ża jącego  z S ierpca o 
god zin ie  15.37 do P łock a , że  k u rs Jest 
od w ołan y . L udzie z m ałym i d ziećm i 
s ied zieli w  z im n y ch  p rzed zia łach , p o ­
n iew aż lo k om otyw a  zosta ła  od czep io ­
n a . A gd y b y  pod an o  im  w iad om ość  
m o glib y  sch ron ić  s ię  w  p oczek aln i. 
P od ob n y  los sp o tk a ł p a sażerów  w y ­
b iera jących  się  do N asielsk a .

K olejarze dbają  o  ry tm iczn ą  ek sp e ­
d y c ję  produ któw  r. MZRIP. W spół­
praca ze s łużbam i tran sp ortow ym i u- 
k lad a  się  dobrze. B ez w ięk szy ch  p ro ­
b lem ów  p od staw ian e  i odb ierane są  
cy stern y . W ym aga to  zw ięk szo n eg o  
w y siłk u  ludzi. K olejarzom  pom aga  
w ojsk o .

N adal k ło p o ty  m ają  k iero w cy  PKS. 
O dw ołano w ie le  k u rsów  au tob u sów . 
N ie odjeżdżają  do W arszaw y o g o ­
d zin ie: 4.30, 6.25, 11.00, 11.45, 12.45, 14, 
14.30, 16.15, 18.00 a  tak że  p rzelo tow e  do  
W arszaw y przez P ło ck  o 13.45 I 15.15. 
W strzym ano rów n ież w y ja zd y  do Ł o­
dzi o g o d z in ie: 6.00, 10.15, 12.15, 15.00, 
16.00, 17.30, 18.45. N ie  k u rsu ją  au tob u ­
sy  do Je len ie j G óry o 8.00, do  Z ie lo ­
n e j G óry c  8.30, do Ż yrardow a o 12.30 
i z Ż yrardow a do S ierpca o 8.45, a 
tak że  do O lsztyna o 6.00, do O strołęki 
o 6.45, do C iechanow a o 12.00, do M ła­
w y  o 11.00, do W rocła w ia o 13.20 i T ur­
ku o 17.45, do  B yd goszczy  o 6.45 i 14.45. 
Z aw ieszono  rów n ież k u rsy  do G dań­
ska  o god zin ie  7.10, do K atow ic o 13.30, 
do Ż urom ina o 10.15 i 18.45 oraz do 
S k iern iew ic  o  7.30. P on ad to  n ie  w sz y ­
stk ie  autobusy  odjeżdżają zgodnie  * 
rozk ładem  jazd y . N otu je  s ię  op óźn ie­
nia , pon iew aż c iąg le  pan ują  trudne  
w arunki na drogach.

(zb)

„WĘDRUJĄCA
-ZNÓW

W ielokrotnie pisaliśmy o ofiar­
ności młodzieży szkolnej, grona 
pedagogicznego i rodziców, którzy 
nie szczędzili złotówek, by zasilić 
konto Miejskiego Komitetu Na­
rodowego Czynu Pomocy Szkole 
w Płocku. Trafny i pożyteczny 
pomysł „wędrującej skarbonki”, 
wystawianej w kolejnych płoc­
kich szkołach podstawowych, 
przyniósł nadspodziewanie dobre 
rezultaty. Zebrano łącznie ponad 
milion złotych.

Po pewnej przerwie skarbonka 
znów rozpoczyna niecodzienną 
peregrynacje, tym razem po szko­
łach średnich m. Płocka. Ta swo­
ista wędrówka rozpoczyna się już 
24 stycznia br. w LO im. S tanis­
ława Małachowskiego, zaś-jej za­
kończenie i przewidy wane jest- 29 
m aja w Technikum Budowlanym 
przy ul. Zglenickiego 42. Patro­
nując tej inicjatywie będziemy 
zamieszczali systematyczne mel­
dunki o szczodrości poszczegól­
nych szkól. Przeciętnie śkarbo- 
ka wystawiana będzie w kolej­
nych placówkach po kilka dni.

Niżej podajemy trasę „wędru-

OGRANICZONO 
W YŁĄCZENIA PRĄDU

P o c iesza ją cy  m oże b yć  fak t, że  Re­
jon ow em u  Z akładow i E n ergetyczn e­
m u w  P łock u  udało s ię  porozum ieć  
x d u żym i zak ładam i p rod u k cyjn ym i. 
W k ry ty czn y ch  m om en tach  ogran i­
czają  on e  pobór en erg ii e lek tryczn ej. 
D zięk i tem u n ie  trzeba dop row adzać  
do d rastyczn ych  ogran iczeń  d ostaw  
prądu, szczeg ó ln ie  d la  w*i.

(ZB)

W  r  J l f

| p

Płonący dom przy ulicy Kilińskiego.
Fot. TOM ASZ J. G AŁĄZK A

GDZIE SIĘ  PODZIEJE 7 RODZIN?
Od początku roku w ybuchło na te­

renie naszego w ojew ództw a 20 poża­
rów . Ich przyczyną była ludzka nie­
ostrożność, w adliw e in sta lac je  elek­
tryczne, a także ich przeciążenie spo­
w odow ane „dogrzew aniem  sic". .7, 
w ażniejszych przypadków  należy w y­
m ienić całkow ite spłonięcie autobusu  
w  re jon ie  G ostynina w  dn iu  8 stycz­
nia, pożar w gospodarstw ie indyw i­
dualnym  w  Zawidzu dn ia  10 s tycznia 
(s tra ty  300 tys. zł), z  powodu w ady 
w insta lac ji e lek trycznej w  dniu 12 
b.m . sp łonął całkow icie au to b u s ber- 
lie t z płockiego MPK (stra ty  — 5 
milionów) i w reszcie w dniu 13 styez- 
*V18 spłonęło jedno m ieszkanie, a po ­
zostałych  6 uległo znacznem u zniszcze­

niom  w dom u przy  ul, K ilińskiego 27 
w Płocku. W tym  p rzypadku  stra ty  
w yniosły ok. 800 tys. złotych, a p raw ­
dopodobną p rzyczyną było dogrzew a­
nie m ieszkan ia i pozostaw ienie u rzą­
dzenia grzew czego bez należytej o- 
p iek i (patrz zdjęcie). W ogóle m ożna 
stw ierdzić  zaś, że co n ajm nie j 9 ze 
w spom nianych  przypadków  spow odo­
w ała w tak i, ćzy in n y  sposób tego­
roczna zim a z ostrym i m rozam i, stw a­
rza jąca  konieczność dodatkow ego o- 
grzew ania przez w łączan ie  różnych 
urządzeń, a także obfitsze, niż do tej 
pory palenie w piecach. A pelujem y 
do zap o m in a lsk ich : nie zostaw iajcie 
piecyków  i „s łoneczek” bez d o z o ru !

(ibo)

SKARBONKA” 
NA SZLAKU
jącej skarbonki” oraz harmono­
gram jej pobytu w poszczegól­
nych szkołach:

24—30 s ty czn ia  L iceum  im . M ała­
ch o w sk ieg o , 16—20 lu tego  L iceu m  Im. 
J a g ie łły , 23—27 lu tego  Z esp ół Szkół 
M ed ycznych , 2—6 m arca L iceum , im  
D ąb row sk iej, 9—13 m arca Z esp ół Szkół 
Z aw od ow ych  nr 1, u l. A bp N o w o ­
w ie jsk iego , 16—20 m arca Z esp ół Szkół 
Z aw od ow ych  nr 2, ul. G w ardii L udo­
w ej, 23—27 m arca Z espól Szkół Z aw o­
d ow ych  nr 3, u l. K iliń sk iego , 30 m arca  
— 3 k w ie tn ia  T ech n ik u m  S am och od o­
w e , ul. B ieru ta , 6—10 k w ie tn ia  Z asad n i­
cza Szkoła  Z aw odow a, u l. K rólew ieck a  
20, 13—17 k w ie tn ia  Z esp ól S zk ół Z aw o­
d o w y ch  FMZ, u l. P a d lew sk łeg o , 21-24 
k w ie tn ia  Z asad nicza  S zkoła  Z aw od o­
w o „ Izo k o ru -ln śta lu ” , 27-30 k w ie tn ia  
T echn ikum  W łókien n icze i ZSZ  
CZSJP; u l. S ten k lew ieża , 4—* m aja  
P ań stw ow o Szkoła M uzyczna, 22—15 
m aja Z espół S zk ół Z aw odow ych  
MZRiP, 18—22 m aja Z asad nicza  S zk o ­
ła  B udow lan a „P etrób u d ow y” , 25—29 
m aja T ech n ik u m  B u d ow lan e  I ZSZ  
P P IP , uł. Z g len ick iego  42.

ej)r. jbn

ZJAZD PRON 
W CZERW IŃSKU

W ogniw ach P atrio tycznego  Ruchu 
O drodzenia N arodow ego rozpoczęła 
się kam pania sp raw ozdaw czo-w ybor­
cza W czw artek  15 bm . obradow ał 
Zjazd Rady G m innej PRON w Czer­
w ińsku. Na obrady  przybyło  34 dele­
gatów , m im o u trudn ień  spow odow a­
nych su row ą zim ą.

Przew odniczący Rady — d r  Roman 
Jan czak  złożył sp raw ozdanie z dw u­
le tn ie j działalności. N atom iast n a ­
czeln ik  gm iny om ów ił realizację  
w niosków  i postu latów  oraz p ro g ra­
mów w yborczych do rad  narodow ych 
i Sejm u.

W toku dyskusji uczestn icy  zjazdu 
przedstaw ili najw ażniejsze problem y 
dla społeczeństw a gm iny, a zwłaszcza 
popraw ę zaopatrzen ia  w wodę, roz­
wój budow nictw a m ieszkaniow ego 
oraz budow ę ośrodka zdrow ia w Go- 
ław inie. P odkreślono  zaangażow anie 
m ieszkańców  w te przedsięw zięcia, 
podając p rzyk łady  W ielu m ilionów 
zło tych, zebranych  na te cele. 
S tw ierdzono także  potrzebę pozyska­
nia do działalności w PRON ludzi z 
różnych środow isk, w yróżn iających  
się dobrą  p racą  i ak tyw nością  sp o ­
łeczną.

Zjazd w ybrał w glosow aniu jaw ­
nym nową Radę G m inną. funkcję  
przew odniczącego pow ierzając ponow ­
nie d r  Romanowi .Tanczakowi. W ybra­
no także 3 delegatów  . na II Zjazd 
W ojewódzki.

W obradach Z jazdu uczestniczył Je ­
rzy Kej na — przew odniczący Rady 
W ojew ódzkiej PRON.

(opr. jer)

•  • •
•  T egoroczna zim a sroży się. Spad­

ki tem p era tu r, opady  śniegu, zaw ieje 
i zam iecie p rzede w szystk im  u tru d ­
n ia ją  fu n k cjonow an ie  tra n sp o r tu , za­
rów no drogowego, ja k  i kolejow ego. 
Część kursów  au tobusow ych  została 
zaw ieszona. Pociągi zw ykle n ie u- 
trzy m u ją  p rzy ję ty ch  rozkładów  jazdy . 
W ponąd  d w ustu  szko łach  różnych 
typów  z pow odu n is k ie j . tem p era tu ry  
odw ołano zajęcia. Również zakłady 
p racy  b o ry k a ją  się z trudnościam i. 
Rejonow e P rzedsięb iorstw o M eliora­
cy jne  w P łocku przerw ało  prace w 
teren ie . P auza  ta  w ykorzystana  zo­
stan ie  na rem o n t sp rzę tu  ciężkiego : i 
tran sp o rtu . Część przedsięb iorstw  b u ­
dow lano-m ontażow ych  m usia ła  zm ie­
nić f ro n t p rący , część osób np. w K u t­
now skim  P rzedsięb iorstw ie B udow la­
nym  sk ie row ano  na zaległe urlopy 
w ypoczynkow e, bądź też na nisko 
p łatne tzw . „m rozow e” .

•  W ojew oda płocki A ntoni B ielak 
pow ołał K om itet ds. K oordynacji A k­
cji Z im ow ej, k tó rem u  przew odniczy 
S tan isław  Ja n iak , w icew ojew oda 
płocki. Zadaniem  kom ite tu , w skład 
k tó rego  w chodzi k ilk an aśc ie  osób. re ­
prezen tu jących  za in teresow ane p rzed ­
siębiorstw a i in sty tu c je , je s t zapew ­
nienie spraw nego  funkcjonow an ia  ko­
m unikacji i tran sp o rtu  w okresie  zi­
my.

•  Zarząd Sam orządnego N iezależne­
go Zw iązku Zaw odow ego MZRiP prze­
kazał kw otę 200 ty sięcy  złotych Oś­
rodkow i B adań i K ształtow ania Ś ro­
dow iska, k tó ra  w y k o rzy stan ą  zostanie 
na działalność badaw czą. D alsze 100 
tysięcy  zło tych zw iązkow cy z płoc­
kiej P etrochem ii przeznaczyli na n a ­
grody  — w  k o n k u rsie  na najlepszy 
p ro jek t rac jo n a liza to rsk i dotyczący 
ochrony  środow iska n atu ra lnego .

•  Po raz p ierw szy w  15-letniej h is­
torii T ow arzystw o P rzy jac ió ł Ziemi 
K utnow skiej przyznało  ty tu ły  człon­
ków  honorow ych. Na m ocy uchw ały 
osta tn iego W alnego Z grom adzenie w y­
różnieniem  tym  zaszczycono m gr J e ­
rzego D unin-B orkow skiego, hetm ana 
kolekcjonerów  polskich, darczyńcę 
M uzeum N arodow ego i k u ra to ra  m u­
zeum  jego im ien ia  w  K rośniew icach 
oraz doc. d r  R yszarda R osina z Ur 
n iw ersy te tu  Łódzkiego, h is to ry k a , in i­
c ja to ra  i przew odniczącego zespołu 
redakcy jnego  pierw szej g run tow nej 
m onografii K u tna , od la t za jm u jące­
go się s tud iam i nad przeszłością tego 
m iasta.

•  J a k  ju ż  donosiliśm y w  Płoćku 
PSS „Z goda”  oddała do eksploatacji 
rozbudow ana p iekarn ię  p rzy  ulicy 
G w ardii Ludow ej. Dziś k ilka  is to t­
nych szczegółów. Je j zdolność p ro ­
du k cy jn a  w zrosła o 6 ton pieezywa

dziennie. Cykl budow y został sk ró ­
cony o 4 m iesiące, zaś zak ładany  po­
czątkow o koszt inw estycji 42 m.ln zł. 
po rozliczeniu okazał się o 10 m in zł 
niższy. Chwali się to. ty lko  radzi b y ­
libyśm y w iedzieć kto p lanow ał i kto 
rozbudow yw ał p iekarn ię , skoro  g ra ­
nica błędu przekroczyła 25 procent.

•  Zarząd W ojewódzki Zw iązku Mło­
dzieży W iejskiej w Płocku organ izu je  
w spólnie z naszą redakcją  elim inacje 
w ojew ódzkie n  O lim piady W iedzy o 
Wisi. Edycja tegoroczna pośw ięcona 
będzie tradycjom  postępow ego ruchu  
m łodzieży w iejsk iej, w aspekcie 
trzech ro czn ic : 60-lecie ZMW RP „W i­
ci” , 40-lecia ZMP i 30-lecia ZWM. W 
olim piadzie uczestniczyć m ogą w szys­
cy młodzi ludzie (16—35 lat) in te re su ­
jący  się sp raw am i wsi, niezależnie od 
m iejsca zam ieszkan ia i w ykonyw ane­
go zajęcia, w  przyszłym  num erze na 
naszych łam ach opub liku jem y  20 
punktow y test. k tó ry  po w ypełnieniu 
należy przesłać, na adres z w  ZMW 
z dopiskiem  „O lim piada W iedzy o 
W si” .

•  Na posiedzeniu W ojewódzkiej Ra­
dy OHP oceniono działalność hufców  
w ojew ództw a płockiego w m inionym  
roku. W ocenie — pozytyw nej — 
w skazano jednocześnie na zbyt m ałe 
za in teresow anie zakładów  pracy m oż­
liw ością w ykorzystan ia  junaków  w 
działalności p rodukcy jnej, zwłaszcza 
w budow nictw ie oraz niedocenianie 
funkcji p rzedsięb iorstw a soc ja lis tycz­
nego w sferze w ychow ania. Jak o  przy­
kłady pozytyw ne podano PBP „p'e- 
rrobudotya” w Płocku, EMR „Agro- 
m e t-K ra j” w K utnie i Spółdzielnię 
P rzetw órstw a O w ocow o-W arzyw nego 
w C iechom icaeh.

•  W K om itecie W ojew ódzkim  PZPR 
odbyło się in au g u racy jn e  posiedzenie 
K om isji W ew nątrzparty jnej KW. Wy­
brano  pięcioosobow e prezydium  po­
w ierzając  przew odnictw o W iesławo­
wi Paszkiew iczow i, sek re tarzow i KW 
PZPR, p rzy jęto  także regulam in oraz 
pian p racy  na i półrocze br.

•  N iektóre zakłady p racy  sygna li­
zu ją  k łopoty zaopatrzen iow e, i tak 
Z akłady M etalurgiczne PMR „A gro- 
m et’ w Sklęczkach m iały trudności z 
pozyskaniem ... p iasku , zaś inne p rzed­
siębiorstw o ku tnow sk ie  FMR „Agro- 
m e t-K ra j” z obudow ą skrzyn i prze­
kładniow ej d o  siln ika  4M. D ostaw ca 
p ilsk i „P o m et” na zam ów ione 1200 
sz tuk  dosta rczy ł jedy n ie  837 obudów .

•  P rzyk ład  op tym istyczny  — Cu­
k row nia „M ała W ieś” , k tó ra  już  przed 
m iesiącem  zam eldow ała o w ykonaniu  
rocznego planu p rodukcji cu k ru  w 
wysokość* 18,2 tysięcy ton, do końca 
kam panii w yprodukow ała dodatkow o 
1900 ton słodkiego p roduk tu .

>4.
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Fot. ALFRED KUCIŃSKI

Pomóżmy zwierzynie 
przetrwać zimę!

Szczególnie niekorzystne w a­
runki zimowe powodują bardzo 
trudną sytuację bytowania zwie­
rząt, a  zwierzyny żyjącej w stanie 
wolnym w szczególności. Niska 
tem peratura, gruba pokrywa 
śnieżna, uniemożliwiają dotarcie 
zwierzyny do podłoża. Zdarzają 
się przypadki padania ptactwa 
spowodowane zimnem i głodem.

Wojewódzka Rada Łowiecka, 
Zarząd Wojewódzki PZŁ w Płoc­
ku, zw racają się z apelem do 
wszystkich ludzi dobrej woli, do 
młodzieży szkolnej, nauczycieli, 
rolników, a  szczególnie do człon­
ków Polskiego Związku Łowiec­
kiego i służby leśnej: „RATUJMY 
PRZYRODĘ OJCZYSTĄ” !

Uprzejmie prosimy mieszkań­
ców miast o dokarm ianie ptactwa, 
które stale towarzyszy naszemu 
życiu. Prosimy naszych sprzymie­
rzeńców — rolników ziemi płoc­
kiej, młodzież szkolną wsi, o Ak­
tywną pomoc w dokarm ianiu 
zwierzyny żyjącej w stanie wol­
nym.

P rosim y jed n ocześn ie  o p rzestrzega­
nie niżej w y m ien io n y ch  zasad :

•  p tactw o ży ją ce  w m iastach  na leży  
dok arm iać su ch ym i odpadkam i 
produ któw  ży w n o śc io w y ch , dobrze 
rozd rob nionym i,

•  aby  u m ożliw ić  ku rop atw om  i b a­
żan tom  dotarc ie  do pod łoża, d o b ­
rze je st zgarn ąć śn ieg  na SKr . ,.u 
ozim in y  (dotarcie do g leb y , ab y  p o ­
brać potrzebne do traw ien ia  m . iir. 
ziaren ka p iask u ),

® nie w y sy p y w a ć  p tactw u p ełn ow ar­
tośc iow ego  ziarna np, p szen ica , 
jęczm ień  — w ystarczą  odp ady tych  
zbóż z p lew am i,

•  odgarnąć śn ieg  w ok ó ł stogów , które  
b y ły  om łócon e , celem  w y k o rzy sta ­
nia zn ajd u jących  się tam  p lew  i 
in n y ch  odpadów ,

•  w y sta w ia ć  p ęczk i s iana czy k o n i­
czy n y  d la  za jęcy , przy tym  dbać, 
ab y  śn ieg  ich n ie  zasyp ał,

9  zw ierzyn a  łow n a podchodzi pod n a ­
sze dom ostw a — prosi i ufa nam . 
D bając rów nież o „stróża n aszego  
o b ejśc ia ” — psa, trzym ajm y go na 
u w ięzi. N aw et krótka gon itw a sa  
ren, za jęcy , czy  częste  pod ryw anie  
ptactw a, pow odu je w  tych  w aru n ­
kach zap a len ie  p łuc.

WOJEWÓDZKA 
RADA ŁOWIECKA

9  W Kom itecie M iejskim  PZPR w 
Płocku odbyło się p lenarne posiedze­
nie M iejskiej Komisji K ontrolno-R e- 
w izyjnej. Na porządku dziennym  s ta ­
nęła in fo rm acja  o przebiegu kam p a­
nii spraw ozdaw czo-w yborczej w m iej­
sk iej organizacji p a rty jn e j oraz sp ra ­
wy o rgan izacy jne m. in . przydział 
zadań, przyjęcie  regulam inu i planu 
pracy. O bradam i k ierow ał przew od­
niczący MKK-R Ja n u sz  G orczyński, 
obecny był przew odniczący WKK-R 
A ntoni W róbel.

9 Od dłuższego już czasu p rzy  Wo­
jew ódzkim  C entrum  Inform acji T u ry ­
stycznej w P łocku działa B ank Re­
zerw  W czasowych. D otychczas in te re ­
su ją  się nim  przede w szystkim  oso­
by pryw atne, tym czasem  jest to 
w spaniała okazja  dla zakładów  pracy 
i in sty tucji. Na adres WCIT — Płock, 
al. Jachow icza 38, tel. 294-97 należy 
zgłaszać w szystk ie  w olne m iejsca 
wczasowe, kolonijne, a naw et w au- 
to k araeh  do ośrodków  w ypoczynko­
w ych. Dzięki tem u m ożna rac jonaln ie  
i zarazem  z pożytkiem  społecznym  
w ykorzystyw ać posiadaną bazę.

9 Z gm iny Bedlno o trzym ujem y 
liczne skarg i i narzekan ia  na n ie­
spraw ność telefonów . D otychczasow e 
in terw encje  w ku tnow skim  Urzędzie 
T elekom unikacy jnym  pozostają bez­
skuteczne. Ja k  tym czasem  ten środek 
łączności jes t p o trzebny  w okresie 
ciężkiej zim y, nikogo przekonyw ać nie 
trzeba. No... poza U rzęd em ' T eleko­
m unikacy jnym  w Kutnie.

.® Przed k ilkom a dniam i W ojew ódz­
ki Urząd S tatystyczny  opublikow ał 
in fo rm ację  o realizacji w ażniejszych 
zadań społeczno-gospodarczych w 
w ojew ództw ie płockim  w grudniu  ub 
roku. W ynika z niej in.in., że p ro ­
dukcja  sprzedana przem ysłu  uspo­
łecznionego w zrosła w porów naniu  z 
analogicznym  okresem  1985 roku  o 
około 4,4 mid złotych czyli, o blisko 
15 p rocen t w cenach  rea lizac ji z 
1984 r.). P ro g res ja  ta  objęła  w szystk ie 
gałęzie poza przem ysłem  m etalow ym , 
drzew nym  i poligraficznym .

•  W Zarządzie W ojew ódzkim  ZSMP 
przew odniczący K rzysztof B ieńkow ­
ski spo tka ł sie z członkam i k ierow ­
n ictw a W ojew ódzkiego K om itetu ZSL 
— prezesem  K azim ierzem  W yręb- 
kowskim i w iceprezesem  K azim ierzem  
T okarskim . Mówiono o ak tualnych  
problem ach ogniw  ZSMP d z ia ła ją ­
cych w środow isku w iejśkim .

9 Koło ZSMP działające przy Od­
dziale PKS w G ostyninie należy do 
najp rężn ie jszych  w m ieście. Jego 
członkow ie znan i są z podejm ow ania 
różnych in ic ja tyw  społecznych. P a ­
tro n u ją  im prezom  k u ltu ra ln y m  i sp o r­
tow ym , są honorow ym i daw cam i 
krw i, w  ub. roku napraw ili, n ieod­
p łatn ie, 2 sam ochody i k ilkanaście  
szaf. ó d  k ilku  la t uczestniczą Czyn­
nie w  życiu społecznym  zakładu.

(jbn)

DYŻUR PRAWNIKA
Wszys kich zainteresowanych 

Czytelników informujemy, że bę­
dą mogli korzystać z porad praw ­
nych udzielanych w redakcji 
„Tygodnika Płockiego”, w każ­
dy wtorek od godziny 15.30 do 
17.00 w pokoju nr 11.

PRZED 
KAMERAMI TV

P ro k u ra tu ra  W ojew ódzka, W oje­
wódzki Urząd Spraw  W ew nętrznych 
i Sąd W ojewódzki w P łocku in fo rm u­
ją , że w  dniu  24 stycznia 1987 roku 
w ogólnopolskim  program ie te lew izji 
odbędzie się audycja  pośw ięcona p ro ­
blem om  przeciw działania naruszen iu  
praw a i innych  przejaw ów  patologii 
społecznej. Podczas audycji p rzew i­
dziane jes t m iędzy innym i udzielanie 
pfzez p rzedstaw icieli p ro k u ra tu ry , re­
sortu  spraw iedliw ości i spraw  w e­
w nętrznych  odpowiedzi na py tan ia  
telew idzów  z całego k ra in . W zw iązku 
z audycja  w dniu 24. stycznia 1987' ro ­
ku w godzinach od 9.no do 13.on w  
siedzibie P ro k u ra tu ry  W otewódzk4ę i. 
W ojewódzkiego Urzędu Soraw  W e­
w nętrznych . Sadu W ojewódzkiego w 
Płocku zostano w prow adzone dyżury  
D"zv telefonach.

Będą prow adzone rozm ow y telefo­
niczne na nowvższy tem at oraz u d z i e ­
lane obyw atelom  w raz*e potrzeby 
in fo rm acje  i pom oc praw na w s p ra ­
w ach jednostkow ych nie w y m ag ają ­
cych i nie kw alifiku jących  się do 
om aw iania  podczas w spom nianego 
prog ram u . N um ery telefonów  P ro k u ­
ra tu ry  W ojew ódzkiej 225-Z2, W oje­
wódzkiego U rzędu Snraw  W ew nętrz­
nych 256-01. we w. 221, Sadu W oje­
wódzkiego 225-26.

(eg)

ZABIŁA BABKĘ
W środę. 7 stycznia b r. we wsi Ko­

ś b  gm. Góra św. M ałgorzaty, w do ­
mu S tan isław y M. odkry to  zwłoki 
77-letniej A nny A. Na je j ciele by ły  
ran y  zadane o strym  narzędziem . To 
pozw alało sądzić, że kobieta została 
zam ordow ana, z  usta leń  w ynikało , że 
zabójstw a m ogła dokonać osoba z n a j­
bliższego grona. W krótce usta lono  
spraw cę. O kazała się n ią  w nuczka — 
Jo lan ta  M. z  pierw szych je j w y jaś­
nień w ynikało , że dokonała m order­
stw a w czasie k łó tn i. Nie jest, jed n ak  
w ykluczone, że m otyw y bvłv rab u n ­
kowe.

(zb)
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starym szpitalu płockim pisano nie­
raz i to od dobrych kilku lat. Naj­
pierw były narzekania na warunki 

sanitarne, potem wołanie o remont, nastę­
pnie o jego przyspieszenie. To brakowało 
pieniędzy, to znów wykonawcy. Nie ule­
gało jednak przez cały czas wątpliwości, że

ten szpital jest bardzo potrzebny, że no­
wy, na Winiarach, nie podoła zwielokrot­
nionym obowiązkom rozrastającego się 
miasta. Wreszcie — wokół starego szpita­
la skupiła się kadra dobrych fachowców, 
miał on swych zagorzałych zwolenników 
wśród pacjentów7.

Być może w ostatnim okresie, 
na skutek rozpoczęcia i normal­
nego jakby przebiegu remontu u- 
wnga opinii społecznej nieco zma­
lała, ale oto za kilka miesięcy po­
winno nas ąpić zakończenie re­
montu przynajmniej głównego 
kompleksu szpitala, tzw. bloku 
,,C”. Sprawa ta intei*esuje również 
władze miejskie, nic tedy dziwne­
go, że w dniu 9 stycznia br. I se­
kretarz Komitetu Miejskiego 
PZPR — Ryszard Czechowicz wi­
zytował budowę, pilnie wysłuchu­
jąc uwag budowlanych, a także 
wniosków dyrekcji szpitala.

STAN NA DZIŚ
Dwudziestostopniowy mróz 

wprawdzie wygnał budowlanych 
z obejścia, nie tylko szpitala (nie 
ma ich na innych budowach rów­
nież), za to w ew nątrz tem peratu­
ra jest na tyle wysoka, że mogą 
pracować. Na powierzchni 1500 m 
kw. gdyż tyle jest do wyremonto­
wania w bloku „C” pracuje, jak 
wynika z badań „organoleptycz­
nych” siedemnastu robotników, 
którzy kładą tynki i przygotowu­
ją  pod nie zaprawę. Betoniarka 
działa w pomieszczeniu zamknię­
tym, cement, a przede wszys'kim 
piasek wozi sie taczkami z dwo­
ru, więc trzeba lać gorącą wodę, 
żeby przygotować masę tynkową. 
Potem to wszystko już normalnie 
rozciera się na murach. W pomie­
szczeniach, których na parterze 
nie można wszystkich obejrzeć, bo 
dostęp jest ograniczony, zainstalo­
wano grzejniki typu żeliwnego, 
solidne Zapewne jest to jeden z 
powodów do dumy dyrektora 
Zdzisława Markuszawskiego z 
„Inwestbau”. Ta właśnie spółka 
nolonijna zobowiązała sie w yre­
montować szpital do końca.

Na nierwszvm piętrze w dwóch 
dużych salach operacyjnych (chi­
rurgia ..czysta” i „brudna”) 'ynki 
są już położone, brakuje jeszcze 
podłóg, no i wyposażenia. Na d ru ­
gim piętrze będą pomieszczenia 
adm inistracyjne raczej, jest to 
nodda^ze. okna wvchodzą wprost 
na ciach. Wszystkie pom ieszczeni

odbywał się z takim opóźnieniem.
Teraz sytuacja wcale nie była 

lepsza, wymagało to zaangażo­
wania wszystkich osobistych zna­
jomości i bocznych „dojść”. Po­
nad ;o — brakuje stali budowla­

nej, przede wszystkim zbrojenio­
wej, na niezbędne 55 ton otrzy­
mano z Wydziału Budownictwa 
UW jedynie 5, a tu na przyszły 
rok potrzeba dalszych 101 ton i 
kilkunastu ton stali kształtowa­
nej; wystrojów wnętrz, czyli 
wszystko, co do tego potrzebne 
wymaga dwuletniego wyprzedze­
nia w zamówieniach.

Piętą achillesową każdego re­
montu jest dokumentacja. W ar­
szawskie biuro konstrukcyjne jest 
monopolistą w tego typu projek­
tach i 'wlecze się ten proces nie­
miłosiernie. Nawet, gdy już ry­
sunki są gotowe —• nas ępują 
zmiany — bywa i tak, że przystę­
pujący do remontu inżynierowie 
w ostatniej chwili dostają do rę­
ki rysunek zrobiony ołówkiem i 
dopiero mogą zaczynać.

LISTA
braków i niemożności ciągnie 

się w nieskończoność. Szpital, to 
nie wiejska chałupa. Ot — do sal 
operacyjnych potrzebne jest wy­
posażenie, specjalny system wen­
tylacyjny i klimatyzacyjny. Tym­

chociaż budynek szpitalny jest 
zabytkiem takim sobie. Równo­
cześnie w terenie, ale to już tak 
na marginesie, spokojnie rozlatu­
ją  się, dewastowane przez oko­
licznych mieszkańców zabytkowe, 
niektóre dwustuletnie dwory, czy 
inne budowle, choćby stylowe 
młyny.

Jako anegdotę można przyto­
czyć sprawę wycięcia rozwidlone­
go przy ziemi wiązu, który sam 
się zasiał na szpitalnym podwó­
rzu. Należało pobudować głębsze 
fundam enty pod dawny barak — 
siedzibę oddziału wewnętrznego, 
później — adm inistracji (tzw, 
blok „H”). W tym celu trzeba by­
ło drzewo wyciąć. Ale nie wy­
cięto, gdyż kara za tę „zbrodnię” 
wyniosłaby 3 miliony złotych. 
Trzeba więc było obciąć korzenie 
z jednej strony drzewa, wzmocnić 
miejsce wykopu specjalnym mu- 
rem  oporowym za przeszło pół 
miliona.

O WZAJEMNOŚCI
Sekretarz Czechowicz ma do 

budowlanych tylko jedną prośbę. 
Trzeba dotrzymać terminu. Jest 
ta budowa tak ważna, że chyba 
na teraz, na dziś, nie ma ważniej­
szej sprawy dla miasta.

Dyrektor Markuszewski nato­
miast ma prośbę do I sekretarza, 
żeby popchnął sprawę w Urzędzie 
Wojewódzkim, chociaż wie, że 
zbyt wiele Wydział Budownic wa 
nie może. Ale jest możliwe, a by­
łoby wskazane ze wszech miar, 
aby powiększyć limit zatrudnienia 
firmy „Inw estbau” z 200 do 300 
osób. Roboty ruszą raźniej. Sekre­
tarz zgadza się z tymi sugestiami, 
przeprowadzi rozmowy, pod w a­
runkiem jednak, że „Inw estbau” 
nie wyciśnie pracowników z 
Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Komunalnego i Płockiego Kombi­
natu Budowlanego.

Do dyrekcji szpitala ma dyr. 
Markuszewski właściwie tylko 
jedną prośbę, prócz zrozumienia i 
ciepłego stosunku, które to uczu­
cia oby trwały nadal. Chodzi więc 
póki co o taką pracę szpitalnej

Stary Szpital Płocki — zabytek z czasów A nny Jagiellonki — przechodzi „kurację” odmładzającą.
Fot. Tomasz J. Gałązka

są wysokie, jak to w starym bu­
downictwie Dach natomiast na 
razie jest jeszcze czarny, pokryty 
papą, ale ma być dachówkowy, 
czerwony, zgodnie z zaleceniami 
Konserwa ora Wojewódzkiego.

ZEBRANIE
przedstawicieli szpitala, firmy i 

sekretarza odbywa się w kance­
larii dyr. Tadeusza Wojdyniaka. 
R. Czechowicza interesuje przede 
wszys kim, czy budowlani dotrzy­
mają term inu, to znaczy czy bu­
dynek ,,C” będzie oddany do 1-go 
kwietnia br. Już na wstępie moż­
na się zorientować, że będą tu 
ogromne trudności.

— Gdy w maju 1986 roku 
wchodziliśmy na tę budowę — 
twierdzi dyr. Markuszewski — 
opóźnienie w stosunku do harmo­
nogramu wynosiło półtora roku. 
Znacznie przyśpieszyliśmy tempo 
pracy, zlikwidowano dużą część 
opóźnienia. Ale...

To „ale” oznacza właśnie trud­
ności. Nie bójmy się tego określe­
nia. Trudności są i tak bardzo ła­
godnym określeniem, na w grun­
cie rzeczy n i e m o ż n o ś ć .  Po­
dajmy też przykłady. Tak się 
składa, że szpital jest klinicznym 
przykładem sy uacji budownictwa 
w naszym kraju, może jedynie 
budowy na zamówienia rządowe 
są realizowane bez kłopotów ma­
teriałowych. O ciężkich bojach o 
grzejniki była już mowa. Przy­
pomnijmy, że to właśnie za ich 
przyczyną remont „Przedwiośnia”

czasem wkłady do filtrów wenty­
lacyjnych pochodzą z NRD, trze­
ba je kupować za marki, należy 
również zamówienia składać z 
dużym wyprzedzeniem.

A paratura i w ogóle wyposaże­
nie samych w nętrz sal operacyj­
nych jest monopolistyczną dome­
ną gdyńskiego „Klimoru”. Urzą­
dzenia o nazwie „dyfuzory”, czy 
„konfuzory” działają pod w arun­
kiem, że m ają odpowiednie filtry, 
do których włóknina sprowadza­
na jest z RFN. Na te cele po­
trzebne są dewizy, domaga się ich 
Nasielsk, producent tych urzą­
dzeń. Ale skąd wziąć dolary, jeśli 
firm a „Inw estbau” niczego nie 
eksportuje, gdyż buduje w kra­
ju, to znaczy w Płocku. Czy za­
tem można pomyśleć, że kupią 
dolary na czarnym rynku po 900 
zł za sztukę po to, aby prawie 
natychm iast okazało się, że po­
nieśli wielkie straty?

Spraw a dachówki także jest 
dość znamienna, jak i remonty 
starych budynków w ogóle. Kon­
serwator Wojewódzki dba, żeby 
każdy budynek miał po remon­
cie taki wygląd, jak za czasów, 
gdy został wybudowany. Jest to 
troska chwalebna, jakkolwiek nie 
wymagająca żadnego wysiłku, 
zwłaszcza finansowego. Najlepiej 
nakazać, a  tu dachówkę cera­
miczną robią pod Kaliszem, d ru ­
ga wytwórnia znajduje się w Pel­
plinie pod Toruniem. Sam tran ­
sport pochłania wielkie sumy. 
M artwić muszą się budowlani. 
Nikogo to jednak nie obchodzi,

kotłowni, która mogłaby zapew­
nić w remontowanych pomiesz­
czeniach bloku „C” tem peratury 
5—6 stopni powyżej zera. — 
„Więcej nie chcemy, ale tyle mu­
si być, żebyśmy mogli kłaść tyn­
ki. Nie można dopuścić do prze­
mrożenia ścian”.

Dyrektor Tadeusz W ojdyniak i 
d r W aldemar Kujawa zgadzają 
się z tą  supozycją i wzajemnie 
proszą o maksymalny pośpiech. 
Daje się już odczuć brak łóżek 
na terenie Płocka dla oddziału o 
nazwie patologia ciąży. Skutek 
też jest widoczny, zwiększyła się, 
dobrze, że nieznacznie jak dotąd, 
liczba zmarłych noworodków.

Nie należy wierzyć w cuda w 
dzisiejszych czasach. Budowlani 
orzekli, że sale operacyjne dla 
chirurgii czystej i brudnej powin­
ny być gotowe do kwietnia. Jed­
nakże o końcowym terminie re­
montu całego szpitala można my­
śleć, że nastąpi w sierpniu — 
wrześniu. Wszyscy wiedzą, o co 
idzie gra. Zdają sobie sprawę z 
wagi problemu. — Budowlani są 
ambitni — stwierdza dyr. Marku­
szewski. Ale tzw. twarda rzeczy­
wistość ściąga cugle tego rumaka. 
Rekonwalescencja starego szpita­
la z oporami, ale jednak postępu­
je. Co by się stało, gdyby nagle 
można było kupić wszystkie urzą­
dzenia i materiały potrzebne do 
budowy? Wtedy, owszem, można 
by to zaliczyć w poczet cudów.

BOGDAN IWAŃSKI

H i

Lubię
kontro­
wersje
ROZMOWA Z PRZEWODNICZĄCYM MIEJSKIEJ 
RADY NARODOWEJ W PŁOCKU 
T A D E U S Z E M  K O Ł O D Z IE JA K IE M

© Od wielu, wielu lat jest Pan plocczaninem, 
co sądzi Pan o mieszkańcach — tych sprzed lat 
i znacznie młodszych?

— Nie urodziłem się w Płocku, ale mieszkań­
cem naszego grodu, jestem od 1945 roku. Nie 
zauważyłem zasadniczej różnicy między starszy­
mi i młodszymi płocczanami. Jawi się orna jedy­
nie w ocenie przemian gospodarczych i społeczr 
nych. Starsi patrzą na nie przez pryzm at własnej 
przeszłości. Konfrontują z tym, co było przed la­
ty. Natomiast młodzi są dość niecierpliwi. Uwa­
żają, że rozwój, powinien być szybszy. Ale nie 
ma się czemu dziwić. Nie mogą przecież iść tą 

samą drogą, którą szli ich rodzice. Na nas cią­
ży obo-Wiązek umożliwienia im realizacji ‘ zamie­
rzeń.

© Jakie z tych zmian, które nastąpiły wśród 
mieszkańców Płocka, w ich świadomości, sposo­
bie myślenia, uważa Pan za cenne?

— Dążenie do tego, by miasto szybko się roz­
wijało i spełniało s-woje funkcje, zaspokajając 
potrzeby.

© Ale nadal słyszy się opinie, zwłaszcza star­
szych mieszkańców, że kiedyś żyło się W Płoc­
ku Hżej, było ładniej i przyjemniej. Natomiast 
mladzież uważa, że niewiele odbiega on od 
większego „miasta powiatowego”.

— Oczywiście, wspominają z rozrzewnieniem, 
że było to miasto róż, emerytów i uczącej się 
młodzieży. I rzeczywiście — Płock należał do 
spokojnych miast. Nagłe uprzemysłowienie przy­
niosło nowe problemy. Towarzyszyły temu rów­
nież negatywne zjawiska, czego nie ma co ukry­
wać. Do Płocka przvbvli ludzie z różnymi przy­
zwyczajeniami. o różnej mentalności.

0  Dzisiaj chcą, aby ich miasto było napraw­
dę wojewódzkim. Marzą im się szerokie ulice, 
wspaniałe domy handlowe, itd. Myślą o nowej 
stolicy Mazowsza.

— Moim zdaniem jest to zupełnie naturalne.- 
Miasto rozrosło się znacznie. W zrasta liczba łu­
dź'. Zwiększyły się więc wymagania.

0  Nie denerwują Pana dość rozpowszechnio­
ne porównania z innymi miastami, choćby z oś­
ciennych województw? ’

— Dosyć często spotykałem się z takimi opi­
niami. Kiedy byłem jeszcze wiceprezydentem 
miasta, postanowiłem się przekonać i' odwiedzi­

łem te miasta, które podawane były jako pozyty­
wne przykłady. I o dziwo, usłyszałem w nich, 
że właśnie w Płocku jest to lub owo, a w ich 
mieście brakuje. Przy takiej ocenie trzeba brać 
pod uwagę fakt, że niektóre problemy •zostały u 
nas rozwiązane, natom iast gdzie indziej jeszcze 
nie — 'i'odw ro tn ie . Ale; jeśli możemy korzystać 
z doświadczeń innych, to' 'chętnie -to robimy. Nie 
uważamy, że właśnie my wszystkie spraw y załat­
wiam y najlepiej. 1

© Niejednokrotnie przysłuchiwałem się obra­
dom Miejskiej Rady Narodowej w Płocku, zau­
ważyłem, że ścierają się interesy grupowe. Na 
przykład jedni uważają za najważniejszy prob­
lem ochronę środowiska, inni twierdzą, że trze­
ba rozwijać działalność kulturalna, a następni, 
że potrzebne są hale sportowe i kryte baseny. 
W jaki sposób godzicie te spory?

— Bardzo dobrze, że ścierają się opinie do­
tyczące społeczno-gospodarczego rozwoju m ia­
sta. Te interesy uw arunkow ane są wieloma czyn­
ni kami. Na przykład młodzi preferują swoje 
sprawy, a poszczególne środowiska zawodowe m a­
ją  własne wymagania. Kontrowersje jeszcze' os­
trzej wvstenują w czasie obrad poszczególnych 
komisji MRN. Radna są reprezentantam i różnych 
środowisk i dają preferencje ich sprawom. Nie 
zapominajmy także o tym. że zgłaszała propozy­
cje rozwiązywania problemów. Spośród nich wy­
bierane są te najwłaściwsze.

© Według jakich kryteriów?
— Pokazywane są potrzeby. Potem zaś ana li­

zujemy możliwości ich zaspokojenia. Kierujemy 
się realizmem i wybieramy te, które są najisto t­
niejsze, m ają służyć większości mieszkańców, a 
nie małym grupom. Na to nas jeszcze nie stać, 

by spełniać wymagania poszczególnych środo­
wisk. Dlatego przekonujemy o konieczności re­
alizacji najważnii ejszych zamierzeń.

•  Panie Przewodniczący, z tej odoowiedzi wy­
nika, że lubi Pan opinie budzące kontrowersje, 
wymagające głębszego zastanowienia, dokładnej 
analizy i w rezultacie podjęcia decyzji?

— Nie tylko lubię. Często prowokuję — jak to 
się mówi; wkładam  kij w mrowisko, by ścierały 
się opinie, aby na ich podstawie budować wnio­
ski. Niezbędna jest aktywność radnych, która 
służy , podejmowaniu właściwych decyzji.

•  Czy ma Pan również krytyczny stosunek do 
administracji miasta, na myśli mam Prezydenta 
i jego urząd?

—  Z takimi pytaniam i spotykam się nie tylko 
ja, lecz również inpi radni. Często zada ja je wy­
borcy. Nie ulega wątpliwości, że dochodzi mię­
dzy nami, m ów iąc' delikatnie, do długich, dysku­
sji. Spory dotyczą wielu spraw , a  zwłaszcza u- 
dzielania preferencji niektórym z pich. W su­
mie-chodzi nam  o -jedno — by wybrać najisto t­
niejsze. Celem jest zaspokojenie najpilniejszych 
potrzeb mieszkańców.

•  Woli Pan kompromisy?
— Jeśli nimi można coś zyskać, to godzę się

na ustępstwa. Nie im am  się ich z tego tylko 
względu, by unikać, czy też łagodzić spory. Mu­
szą prowadzić do rozwiązywania problemów. 
Wtedy uważam je  za zasadne.

•  A jeżeli nie?
— To po prostu odrzucam.
©  Czy jako przewodniczący MRN nie czuje 

Pan, że w samorządności zatrzymaliśmy się jak­
by w pól drogi?

— Oczywiście dostrzegam, nie tylko ja  i nie
tylko w Płocku, że niektóre rozwiązania praw ­
ne, dotyczące samodzielności i samorządności, 
już nam nie odpowiadają, nie pomagają w roz­
wiązywaniu problemów. W moim przekonam u
decentralizacja zatrzymała się na szczeblach wo­
jewódzkich. Rady w miastach i gminach nie m a­
ją uprawnień do załatw iania wielu spraw. Na 
przykład w Płocku są inwestycje o znaczeniu 
wojewódzkim. A powinny być o charakterze 
miejskim i wtedy MRN podejmowałaby decyzje.

©  Czego miałyby dotyczy zwiększone upraw­
nienia rad narodowych stopnia podstawowego?

— Przede wszystkim planowania i gospoda­
rowania finansami. Zważywszy na aktywność 
radnych, chcielibyśmy sami decydować o na­
kładach na różne inwestycje, na realizację przed­
sięwzięć.

§  A które sprawy dla miasta są najważniej­
sze, zdaniem gospodarzy?

— Ciągle będzie ważna ochrona środowiska 
naturalnego. Dobrze, że zwiększają się nakłady 
na ten cel. Pozwala to na odrabianie zaległości. 
Bliscy jesteśmy rozwiązania problem u zaopatrze­
nia miasta w wodę. Zwiększyły się ilości, a te­
raz zabiegamy o poprawę jej jakości. Z każdym 
rokiem ona następuje. W tym roku chcemy do­
prowadzić do tego, by 40 proc. wody pochodzi­
ło z ujęć wgłębnych.

•  Co natomiast z budownictwem mieszkanio­
wym?-. ' - - •-

— Kwestia jest o znaczeniu ogólnokrajowym. 
Wszędzie są kłopoty. My przewidujemy, że w 
tym roku zostanie oddanych więcej mieszkań, 
niż w poprzednim. Nie udało się zrealizować za­
mierzeń, by budować około 1.400 mieszkań w 
ciągu roku. Obecnie w całym województwie od- 
daie się około 1.800.

© Wypada chyba także wspomnieć o handlu.
— Dziś funkcjonuje o wiele lepiej, niż przed 

kilkoma la ty . Ale ta  poprawa jeszcze nas- nie 
satysfakcjonuje. Znowu pogorszyło się zaopatrze­
nie w artykuły przemysłowe, w ubrania i obu­
wie.

©  Co budzi obawy?
— Szczególnie tzw. budownictwo towarzyszą­

ce. Nie mamy odpowiednich przychodni zdro­
wia. Szczupła jest baza oświatowa. W Szkole 
Podstawowej n r 2 uczy się prawie 3 tys. dzieci. 
Na osiedlach nie marny sklepów. Biorąc pod u- 
wagę ich powierzchnię, daleko nam do średniej 
krajowej. Stąd też kolejki.

©  Nie wspomniał Pan o rewaloryzacji i re­
moncie płockiej Starówki, czyżby z jakichś 
względów?

— Nie. Po prostu skoncentrowałem się na 
Innych sprawach. Są już efekty związane z za­
bezpieczeniem i ochroną skarpy. Dziś już zau­
ważamy. że orzybywa nam wyremontowanych 
budynków. Wystarczy przejść się ulicą Grodz­
icą. Podczas wyjazdowego posiedzenia Prezydium 
MRN ocenialiśmy dokonania. Plan z roku u- 
biegłego został wykonany i naw et przekroczo­
ny To może dawać powody do zadowolenia.

©  A co Pana niepokoi i denerwuje?
— Wielu obywateli nie zdaje sobie sprawy z 

tego, że możliwości są ograniczone i od razu 
nie zaspokoimy choćby większości potrzeb. Z 
nieookojem dokonujemy więc wyborów.

•  Teraz zapytam o największe zaskoczenie?
— Było nim chyba to, że mieliśmy większe 

nadzieje dotyczące samodzielnego rozwiązywa­
nia miejskich problemów. A tymczasem okazało 
sie. że są one poza zasięgiem MRN. O tym m ó­
wiłem już wcześniej. Natomiast wraz z wpływa­
mi radnych na decyzje wzrasta ich zaangażowa­
nie. Można to zauważyć w czasie podziału nad­
wyżki budżetowej.

©  Z czego ma Pan satysfakcję?
— Udało się nam rozwiązać kilka bardzo waż­

nych problemów, choćby odnoszących sie do och­
rony środowiska, zaopatrzenia m iasta w wodę. 
Zwiększają się nakłady inwestycyjne nie M ko 
MRN, lecz także przedsiębiorstw. Z ak ładv oar- 
tycypuja w kosztach realizacji wielu przedsię­
wzięć. To daje przekonanie, że dokonujemy słu­
sznych wyborów.

©  Weszliśmy w rok jubileuszu 750-lecia Płoc­
ka. Czego mogą sie spodziewać mieszkańov?

— Oddane zostaną nowe obiektr, których 
budowa ciągnęła się latami. Myślę o pawilonie 
handlowym przy ulicy Tysiąclecia, o orzedszko- 
lu na osiedlu Podolszyce. Ma być oddanv także 
segment dydaktyczny szkoły przy ulicy Dworco­
wej. Poza tym miasto zostarre uoorządW wane. 
Poprawi się jego wygląd. Zależy nam na trw a­
łych pfektach. na wzbogaceniu Płocka.

I© Dziękuję za rozmowę, życząc realizacji za­
mierzeń.

Rozmawiał: ZBIGNIEW BURACZYNSKI
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NIEZNANY PAMIĘTNIK ŻOŁNIERSKI
JANA KOWALSKIEGO

Rozpoczynamy druk obszernych 
fragmentów pamiętnika żołnier­
skiego Jana Kowalskiego, zawodo­
wego podoficera, ochotnika Kam­
panii Wrześniowej 1939 roku. n a ­
stępnie żołnierza Polskich Sił 
Zbrojnych, walczących w Północ­
nej Afryce i na Środkowym 
Wschodzie. Brał udział w operac­
jach zbrojnych w Libii od sierp­
nia 1941 do marca 1942 roku. wal­
czy! we Włoszech m.in. pod Monte 
Cassino.

Jan Kowalski ur. 31 lipca 1904 
roku w miejscowości Nawsie Ko- 
łaczyckie pod Jasłem, pochodził z 
rodziny robotniczo-chłopskiej. 
Przed wojną był funkcjonariu­
szem służby granicznej. Po klę­
sce wrześniowej został interno­
wany na Węgrzech, skąd przez 
Jugosławię dotarł wraz z innymi 
na Bliski Wschód. Służbę wojsko­
wy zakończył 7 października 1946 
roku w’ siłach zbrojnych Zjedno­
czonego Królestwa. Do Polski 
przybył z Wielkiej Brytanii w lis­
topadzie 1946 roku. Za zasługi 
bojowe otrzymał wiele odzna­
czeń. w  tym Brązowy Krzyż Za­
sługi z Mieczami. Krzyż Monte 
Cassino, Africa Star oraz Italia 
Star (brytyjskie).

W kraju pracował w jednost­
kach gospodarki uspołecznionej w 
Łambinowicach na Opołszczyźnie. 
a także przez wiele łat w płockiej 
Fabryce Maszyn Żniwnych. Zmarł

Jan Kowalski w mundurze 
kaprala W ojska Polskiego w 
sierpniu 1939 roku.

Fot. ze zbiorów' rodzinnych 
M. Koioalskiej

8 maja 1982 roku. Pochowany zo­
stał na Cmentarzu Komunalnym 
w Płocku. Od 1948 roku był człon­
kiem PZPR.

Pamiętnik żołnierski Jana Ko­
walskiego to obszerny, liczący bli­
sko 500 stron rękopisu notatnik. 
Powstawał na gorąco, w ferwrorze 
walki i wydarzeń rangi history­

cznej. Jego autor nie rozstawał się 
* ołówkiem nawet podczas naj­
cięższych zmagali. Był prostym 
żołnierzem * szeregu. Stąd właś­
nie w swych zainteresowaniach i 
sądach nie próbował sięgać do 
tzw. wielkiej polityki, oddawał at­
mosferę tamtych dni ponującą 
wśród takich jak on żołnierzy. Je­
go pióro nic jest gładkie, niekie­
dy razi chropowatością oraz bar­
dzo specyficznym pojmowaniem 
zachodzących zjawisk. Ma jed­
nak pewien walor ogromny, jest 
to relacja autentyczna, szczera i 
bezpośrednia, pisana w okopie czy 
też na pryczy w żołniersKim na­
miocie, a nie w generalskiej 
kwaterze.

Z kilkusetslronieowego pamięt­
nika wybraliśmy, w układzie 
chronologicznym, te jego frag­
menty, które wydały się nam naj­
ciekawsze i mało znane. Sam pa­
miętnik nigdy dotychczas nie był 
publikowany toteż chcielibyśmy 
tą drogą podziękować wdowie po 
Janie Kowalskim zamieszkałej w 
Płocku — p. Mariannie Kowal­
skiej oraz krewnej zmarłego — 
p. Władysławie Słomczewskiej, 
które to panie przed kilkoma 
miesiącami dostarczyły niżej pod­
pisanemu rękopis pamiętnika 
oraz komplet zdjęć. Tytuły po­
szczególnych odcinków pochodzą 
od redakcji.

JAN B. NYCEK

WRZESIEŃ '39

1—3. Rano słucham kom unika­
tu  radiowego i dowiaduję się, że 
arm ia niemiecka zaatakowała sta­
nowiska wojsk polskich na za­
chodzie, południu i północy, a 
więc w ojna! Dalsze komunikaty 
radiow e mówią o ostrzeliwaniu 
naszych stanowisk na Wester­
p latte przez pancernik niemiecki 
„Schlezwik Holstein” i odgryza­
niu się tam  naszej załogi, a jed­
nocześnie o oddawaniu terenu 
wrogowi na całym froncie. Lot­
nictwo niemieckie oprócz stano­
wisk bojowych i dróg bom bardu­
je również stolicę oraz inne mias­
ta. Wczoraj słychać było w ra­
diowym głośniku odgłosy wybu­
chów bomb oraz głos spikera Bo­
cheńskiego: „Rany boskie, co to 
będzie”. Widocznie zaszokowany 
nie wyłączył mikrofonu.

Dzisiaj nasze wojska oddały
Częstochowę, to  straszne, zbyt 
szybko! Otrzymaliśmy też rozkaz 
ewakuowania rodzin do klaszto­
ru  w  Łomnej nad Sanem. Po po­
łudniu pakujemy co cenniejsze 
rzeczy swoje i kolegi Zająca, któ­
re zabierają żony wyjeżdżając do 
Łomnej. Pozostaję sam w ogoło­
conym mieszkaniu. Żyjemy w po­
gotowiu bojowym. Z rozkazu Ko­
m isariatu zapędzamy mężczyzn 
cywilów do prac}7 przy kopaniu 
stanow isk ogniowych, mających 
pole ostrzału na drogi i ścieżki. 
Tymczasem wiadomości radiowe 
z działań na francie są coraz gor­
sze.

12. O godzinie szóstej rano ko­
m endę nad nam i obejm uje pod­
pułkownik Symerga. Rozkaz zaj­
mowania stanowisk ogniowych. 
Przygotowania do walki z w ro­
giem. O 14-tej osiągamy Wysocko

—■ Wiele osób chciałoby, żeby 
Płock był coraz większy. A ja wo­
lałbym żyć w  średnim mieście, 
nie zaś w molochu, który traci 
sw oją specyfikę. Przenoszą się do 
Płocka ludzie o różnych przyzwy­
czajeniach i nawykach. To daje 
się zauważyć. Niektórzy nie zmie­
n ia ją  się w raz z awansem  do mia­
sta wojewódzkiego. Poza tym po­
trzebny jest rozwój działalności 
kulturalnej. Sporadycznie trafia­
ją  się imprezy, na które idzie się 
z przyjemnością. Jedynie kino 
„Przedwiośnie” dba o poziom. 
Sprowadzane są nowe filmy, któ­
re ogląda się z zainteresowaniem.

MAREK LEMANOWICZ, tak­
sówkarz:

Niżne. Znów okopywanie się. Z 
nastaniem nocy wystawiamy 
czujki ubezpieczające.

14 Godzina druga w nocy.
Alarm. Wymarsz bojowy przez
Borynię do Jabłonki Niżnej nad 
Stryjem. Znów7 patrole placówki 
— czujki. Szwabów z jednostek 
lądowych nie spotykamy, za to 
samoloty ich buszują bezkarnie, 
ostrzeliwując z broni pokładowej 
drogi zatłoczone przez wycofują­
ce się wojsko i uciekającą ludność 
cywilną. Widzimy pierwszych za­
bitych i rannych. Niezapomniane 
wrażenie. Ginący bez broni lu­
dzie i nasza żołnierska bezradność 
że nie możemy się skutecznie 
przeciwstawić.

15. Wymarsz do Wołczego. 
Deszcz, błoto. Jesteśmy wymęcze­
ni i piekielnie głodni ponieważ 
spotykane od czasu do czasu ku­
chnie żołnierskie odm awiają nam 
w ydaw ania strawy, gdyż dosta­
liśmy pieniądze. Ale świadomość 
nie syci. Tutaj zresztą nigdy nie 
można było niczego kupić bez­
pośrednio do spożycia, zaś obec­
nie postawa ludności miejscowej 
stała się otw arcie wroga w sto­
sunku do nas, stąd odmawiają 
nam sprzedawania czegokolwiek. 
16. Pojechałem konno na patrol 
do Łomnej gdzie zobaczyłem się 
z żoną. Poleciłem jej wyjechać 
do Sokolik i zamieszkać u pol­
skiej rodziny Włochów, ponieważ 
w tutejszej okolicy zaczynają 
przejawiać się wrogie nastroje 
nacjonalistów ukraińskich w sto­
sunku do rodzin polskich. Dowia­
duję się, że żona już wyjechała.

19. Wiadomości o sytuacji na 
froncie brak. Komunikatom ofic­
jalnym  nie bardzo wierzymy. Na­
tom iast dociera do nas coraz wię­
cej wiadomości wręcz m akabrycz­
nych o mordowaniu jeńców i o- 
sób cywilnych przez wojsko nie-

— Pasażerowie są przyjemni. 
Bardzo rzadko spotykam się z 
nieżyczliwymi łub sprawiającymi 
kłopoty. Nie mogę więc mieć pre­
tensji do mieszkańców. Uważam, 
że nie różnią się niczym od tych 
z innych miast.

— Niepokojącym problemem 
jest degradacja środowiska natu­
ralnego. Sądzę, że najw ażniej­
szym problemem jest ochrona po­
wietrza i poprawa jakości wody. 
Te spraw y powinny być ciągle w 
centrum  zainteresowania decy­
dentów. Nie m a też w Płocku no­
cnego życia. Restauracje straciły 
swoją rangę. Nie dba się o to, 
żeby można było spokojnie posie­
dzieć. Brakuje tej ogólnie pojętej 
kultury. Trzeba więc spowodo­
wać. aby lokale odzyskały swój 
poziom. Często zastanawiam się 
nad tym, kiedy przed oddawa­
niem kluczy do mieszkań będą 
już na osiedlach sklepy, przed­
szkola. szkoły, kawiarnie, a póź­
niej dopiero do bloków7 będą 
wprowadzać się ludzie?

WOJCIECH KALWAT, aktor 
Teatru Dramatycznego im. Jerze­
go Szaniawskiego:

— Może to nieładnie, że po­
chwalę teatr. Ale wydaje mi się. 
że gdyby nie on, to w mieście

mieckie. Wiadomości te pochodzą 
od żołnierzy „Obrony Narodowej”, 
ale być może są celowo rozpo­
wszechniane przez tzw. 5 kolum­
nę w celu powiększenia strachu 
i dezorganizacji.

Po krótkim  odpoczynku w nocy 
w lesie, gdzieś w  okolicach So­
kolik obudziłem się przed czwar­
tą  i pojechałem do Lianek, gdzie 
o siódmej udało mi się zobaczyć 
z żoną. P łakała i prosiła, abym o 
niej nie zapominał. Serce wyje 
z bólu nad dolą osobistą i zie­
mi ojczystej, którą nie wiadomo 
kiedy, a może w ogóle nie będę 
oglądał.

Wracam do Jabłonki, gdzie spo­
tykam swój oddział. Wkrótce od­
czytano nam rozkaz przemarszu 
do Węgier. O godzinie 9 prze­
kraczamy granicę państwa w pun­
kcie Sianki. O krutna to chwila. 
Ilu z nas nie wróci tu więcej. W 
południe w Użoku zdajemy broń. 
Moment napraw dę dramatyczny 
dla żołnierza w ogóle, a dla nas 
w szczególności. Płaczą starzy 
żołnierze, przeklinając los i w ła­
dzę. A więc wszelkie zapewnie­
nia o naszej sile to był zwyczaj­
ny bleff.

20. Po oddaniu broni marsz 
przez Wołosiankę do miejscowo­
ści Sławne, gdzie załadowano nas 
do pociągu towarowego. Późnym 
wieczorem pociąg rusza.

21. Stacja kolejowa Nyiregyka- 
za. Przyglądam się nowym ple­
nerom, które dla naszych góral­
skich oczu zdają się być mono­
tonne. Równina po horyzont. O 
godzinie 13-tej wyjeżdżamy do 
Debreczyna, gdzie jesteśmy jesz­
cze przed wieczorem. Dworzec 
kolejowy piękny, miasto rozleg­
łe. Według oświadczeń Węgrów

nie miałbym co robić. Chociaż? 
Odczuwam, że nie jest docenia­
ny. A przecież ma interesujący 
repertuar, ludzie jednak zbyt 
rzadko przychodzą na spektakle. 
Wydaje mi się, że nie odczuwają 
takiej potrzeby. Za to na ulicach 
widzę dużo pijanych osobników. 
Niezbyt zadbanych, oschłych i 
mało życzliwych. Strach chodzić 
ulicami po godzinie 22, bo nie 
wiadomo, z której strony można 
oberwać.

— Uważam, że trudno byłoby 
zmienić przyzwyczajenia. Nie mo­
żna tego z.robić w ciągu kilku 
miesięcy. Potrzebne są lata. Na­
leży wychować ludzi, co jest bar­
dzo uciążliwe. Ale nie wolno z te­
go rezygnować. Po prostu trzeba 
im ciągle pokazywać, jak można 
żyć lepiej, mieć więcej przyjem­
nych chwil, wz.bogacać swoje do­
znania. Nie powinniśmy ich po­
zostawiać samym sobie. Mam ta ­
kie przekonanie, że zbyt mało dba 
się o rozbudzanie zainteresowań. 
Nie można ograniczać się do or­
ganizowania dyskotek, czy też 
występu, od czasu do czasu, dobre­
go kabaretu. Marzy mi się jakiś 
ośrodek twórczy, służący integra­
cji środowisk, a zarazem skupia­
jący ludzi, którzy chcieliby coś

—  4

Sznur samochodów  — normalny widok na płockim moście. Fot. Tomasz J. Gałązka

KOREK NA M OŚCIE

Obciążeń nie wytrzymują już konstrukcje, łą­
cza. czyli tzw. dylatacje i nawierzchnia. Wkrótce 
po kolejnych remontach jazda mostem przypo­
mina pokonywanie terenowego toru przeszkód. W 
okresach nasilonych prac potowych, jak  żniwa 
czy jesienne zbiory okopowych, tempo przejazdów 
dyktu ją sznury załadowanych plonami ciągników 
z przyczepami. W yruszające zaś z fabryki do od­
biorców kombajny zupełnie paraliżują ruch. Ob­
razki codzienne, typowe, ale poważnie rzutujące 
na sprawność transportu i funkcjonowanie n a ­
szej gospodarki.

Już dawno funkcjonalność obecnej przeprawy 
przez Wisłę w Płocku stała się problematyczna. 
Zdają sobie z tego spraw ę władze wojewódzkie 
i miejskie. Niejednokrotnie podnoszono ten pro­
blem n a  sesjach, zebraniach, naradach. O tw artą 
kwestią jest uświadomienie sobie tych uw arun­
kowań przez centralny szczebel dyspozycyjny.

W 1961 roku w założeniach planu zagospodaro­
wania przestrzennego miasta

DRUGI MOST BYŁ UWZGLĘDNIANY
jako naturalna konsekwencja rozbudowy po­

tencjału przemysłowego Płocka. Wychodzący 
wówczas z ziemi gigant rafineryjno-petrochem i­
czny potrzebował nowoczesnych dróg dla ekspe­
dycji swoich produktów. Przewidywano przerzu­
canie przez Wisłę milionów ton ładunków rocz­
nie. Powstająca wokół niego aglomeracja z ponad 
100 tysiącami! mieszkańców też wymagała no­
wych arterii komunikacyjnych, systemów zaopa­
trzenia, transportu łudzi, kierunków urbaniza­
cji-

Wiele punktów  z planu stało się rzeczywistoś­
cią, a przede wszystkim rozbudowa potężnego 
przemysłu płockiego. Ponadto faktyczny wzrost 
liczby mieszkańców miasta przewyższył założe­
nia o około 20 tysięcy, a liczbę dojeżdżających do 
pracy praw ie czterokrotnie. Przeroby ropy nafto­
wej i transport wyrobów okazały się niemalże 
dwa razy większe od planowanych ,a kom unika­
cja stała sie w tym czasie jednym z podstawo- 

. wych składników sprawnego funkcjonowania 
gospodarki.

Nie wybudowano tylko koniecznej w związku 
z tym drugiej przeprawy przez Wisłę. Płock 
przeżywał więc trudne, a naw et katastrofalne 
okresy. K ilkakrotne wykolejanie się pociągów 
na długo blokowało tory i wysyłki transportów  
kolejowych na południe. Remont}7 nawierzchni 
mostu dławiły drogowy ruch. zerwanie przez po­
wódź przyczółka mostu odcięło lewy brzeg rzeki 
i ludzi tam  mieszkających od reszty miasta. A 
najważniejsze praktycznie, to wydłużające się z 
każdym dniem kolumny pojazdów i z każdym ro­
kiem potęgujące .się kłopoty gospodarzy obiek­
tu. żeby utrzymać go w sprawności technicznej.

Nowy most systematycznie trafiał do wszel­
kich opracowań perspektywicznych. Tylko co­
raz odleglejszych. W 1975 roku ukierunkowano 
właściwie już przestrzenny rozwój miasta na 
poludniowy-wschód. Ogłaszano konkursy dla ur­
banistów. zbierano opinie mieszkańców, akcep­
tacje czynników, dokumentację. W fi lat później 
decyzja prem iera umożliwiła wejście budow­
lanym na tereny powstających w rejonie Podol- 
szyp nowych osiedli mieszkaniowych. Miasto roz­
poczęło m arsz po prawym, wysokim brzegu Wi­
sły. Osią ekspansji stała się droga Płock — Wy­
szogród.

Jednocześnie nasz region znalazł się w sfe­
rze zainteresowań planistów centralnego szczebla. 
Przez północne tereny województwa przebiegać 
ma autostrada W arszawa — Toruń, a  obok sto­
licy regionu, od wschodu — Centralna M a g is t r a ­
la Kolejowa ze swoją na południe odgałęziającą

się linią do Kutna. I w tym przypadku również 
proj«kty przewidują pow itanie nowej przeprawy 
przez rzekę z Podolszyc na Ciechomice.

Patrząc na graficzne plany przestrzennego za­
gospodarowania rozbudowującego się Płocka 
wyraźnie widać tę przeprawę i nowe osiedla roz­
budowujące się na lewym brzegu rzeki. Wśród 
argum entów przemawiających za tym kierun­
kiem projektanci wymieniają warunki kłim a ycz- 
ne, glebowe, urbanistyczne. Jest tylko jedna ba­
riera —

BARIERA KOMUNIKACYJNA
Inaczej mówiąc konieczność budowy drugiej 

przeprawy mostowej i zabezpieczenia dobrych 
powiązań z miastem. Już w tej chwili chęt­
nym do budowy domków jednorodzinnych wska­
zuje się pod inwestycje rejon Góry — Ciecho­
mice. Opinia społeczna też była za skierowaniem 
Płocka na lewy brzeg Wisły. Oczywiście po w łą­
czeniu tych terenów w granice miasta.

Rzecz jednak w realizacji tak śmiałych, ale 
niezbędnych planów. Najwyższy czas na to, aby 
potężnie rozbudowany przemysł płocki zaczął 
spłacać zaciągnięty w stosunku do m iasta dług. 
Nie są bowiem ważne tylko inwestycje gospo­
darcze dające m in . w efekcie zanieczyszczercia 
atmosfery, wód i gleb, ale także rozbudowa 
infrastruktury, systemów komunikacyjnych, poz­
walających na spraw ne działanie przemysłowe­
go centrum.

•fest jeszcze in n y  aspek t tego sam ego zagadnienia, 
ch o d /i o ogrom ne kom plikacje  pow odow ane przez po­
wodzie. Koszty o sta tn ie j lekko licząc w yniosły  około 
S m iliąrddw  złotych. K ilkak ro tn ie  wyższe są koszty 
zabezpieczenia terenów  woj. płockiego przed ew en tu ­
alnym i n astępnym i k lęskam i. D latego budow a prze­
praw y przez Wisłę rów nież pod tym  względem  b y ła ­
by k o rzystnym  rozw iązaniem .

W w ielu p ro jek tach  p rzepraw ę łączy się z s to p ­
niem  w odnym . Na środkow ej W iśle w cyklu  kaskad  
p rzew idziany  je s t tak i stop ień  m iędzy innym i w W y­
szogrodzie. Czyli pozostaje kw estia  przesun ięc ia  go o 
p a rę  k ilom etrów  w  dó ł rzek i. Czy tra f i  on  w r e ­
jon rozbudow ującego się na w schód P łocka?

Sąsiedni W łocław ek rozw iązał problem  kom unikacji 
przez W isłę, k ie ru jąc  część ruchu  drogow ego n a  ta ­
m ę. P ow stały  w  zw iązku z tym  odpow iednie obw odni­
ce m iejsk ie  i now oezesne u k łady  tra s  szybkiego r u ­
chu. Z budow any system  łączności doskonale zdaje  eg ­
zam in. D laczego P łock n ie  m ógłby sko rzystać  ze 

spraw dzonych  rozw iązań?
Inną koncepcję  p rzedstaw ił w im ien iu  g rupy  w o j­

skow ych specja listów  p łk . m g r inż. K azim ierz B łasz­
czyk. W edług niej tym czasow o funkcję  przepraw y 
przez W isłę w P łocku  spe łn iać m ógłby m ost zbudow a­
n y  na  wzór w arszaw skiego m ostu  „S y ren y ” . Byłyby to 
dw ie 6-ciom etrow e jezdnie w k o n stru k c jach  o p a r­
tych na podporach  ze stalow ych ru r. Czas budow y w 
p rzy p ad k u  w ojskow ych specjalistów  — od 12 do 15 m ie ­
sięcy. o k re s  eksp loatac ji 10—20 lat.

Wśród wojskowych koncepcja ta ma wielu 
zwolenników, chociaż niewątpliwie wymaga za­
angażowania także i innych wykonawców, np. 
biur projektów, drogowców, a prz-ede wszystkim 
Płockiego Przedsiębiorstwa Robót Mostowych. 
Od strony finansowo-materiałowej włączyć m o­
głyby się inne duże przdsiębiorstwa. Potrzebne 
bv były bowiem m.in. tysiące ton stali, drewna, 
asfaltu.

W oficjalnych planach projekt budowy dru­
giej przeprawy przez Wisłę może być brany no> 
uwagę dopiero po 1995 r. Do realizacji wszedłby 
wówczas po 2000 roku. I prezydent Płocka Ma­
rian Rodzeń zdaje sobie sprawę, że iest to odleg­
ły. jak na potrzeby miasta, termin. Ooowiada s-'ę 
więc za działaniami zmierzającymi do przyśpie­
szenia budowy, ale stałej, w pełni funkcjonalnej 
•przeprawy. Przem awiają za tym warunki, w ja­
kich pracuje obciążony maksymalnie obecny 
most.

Wśród ołocczan wybiegających myślami w 
przyszłość spraw a drugiego mostu jest w ;dzia­
na jednoznacznie. Wszyscy są za budowa. Dyle­
m at tylko — jaką? Przestarzała konstrukcja o- 
becnej nrzprawy nie pozostawia zbyt dużo cza­
su na długie spory. Czekanie na lepsza koniun­
kturę też nie wchodzi w rachubę. Może więc w re­
szcie. no 25 latach, nadszedł właściwy moment, 
by podjąć konstruktyw na i'

ANDRZEJ ŻÓŁTOWSKI

robić. Bez tego każdy woli pójść 
do domu i posiedzieć przed tele­
wizorem.

— Na zakończenie muszę do­
dać. że publiczność, która przy­
chodzi do teatru jest dobra. Po­
trafi ocenić, to co dzieje się na 
scenie. Oby tylko jej przybywało. 
Ale to również zależy od nas.

JADWIGA WITKOWSKA, 
mistrz zieleni w Zakładzie Budo­
wy i Konserwacji Zieleni:

— Należę chyba do starszych 
mieszkanek Płocka. Mogę więc 
pozwolić sobie na jakieś porów­
nania. Wydaje mi się, że przed la­
ty żyło się w naszym mieście o 
wiele lepiej. Nagły rozwój spowo­
dował powstanie różnych proble­
mów. W sklepach zaczęły two­
rzyć się kolejki. Przyczyną jest 
także zbyt mała ilość placówek 
handlowych oraz braki w zaopat­
rzeniu.

— Z moich obserwacji wynika 
jeszcze inny wniosek. Mieszkań­
cy nie szanują zieleni. Nie w ie­
dzą, że jej utrzym anie wymaga 
dużych nakładów pracy, środków 
finansowych i wysiłku. Denerwu­
je mnie lekceważenie tego, co 
przyczynia się do poprawy este­
tyki i wyglądu miasta.. A potem

ludzie się dziwią, że jest brzyd­
kie. Na osiedlach powinno być 
więcej placów do zabaw, bo w 
przeciwnym razie dzieci bawią się 
na trawnikach.

— Wyrażę pewnie opinię więk­
szości mieszkańców, ale należy 
zadbać o to. by kombinat oraz po­
zostałe zakłady były jak najmniej 
uciążliwe. Ciągle niepokoi mnie 
degradacja środowiska naturalne­
go.

— Natomiast zadowolona je­
stem z tego, że mam blisko do 
pracy, do sklepów, że nie muszą 
pokonywać odległości — tak, jak 
w większych miastach. Poza tym 
można zazdrościć nam położenia, 
tylko szkoda, że stara jego część 
zosta ta zdewastowali a .

ALICJA LUBIŃSKA, pielęg­
niarka t Przychodni Rejonowej 
nr 4:

— Ogromnym m ankamentem 
jest zaopatrzenie. Nie będę ukry­
wać, że zarówno ja tak samo. jak 
i moi znajomi, zastanawiamy się 
nad tym. czy nie wynieść .się z 
miasta, nie osiedlić się na przy­
kład w górach. Ale mimo kłopo­
tów i narzekań na uciążliwości, 
przyzwyczaiłam się do Płocka, do 
jego położenia.

— Chciałabym, aby pacjenci byli 
życzliwi Muszę zaznaczyć, że sta­
ramy się pracować jak najlepiej. 
Ale nie wszystko zależy od sa­
mych ludzi. Niewiele osób zdaje 
sobie sprawę z tego. że brakuje 
odpowiedniego, często podstawo­
wego sprzętu. Nie mamy często 
igieł i strzykawek. Natomiast pa­
cjenci są wymagający. Mają pre­
tensje i wtedy przechodzi naw et 
ochota do pracy.

— Marzę o tym, żeby Płock 
był miastem spokojnym, czystym 
i zadbanym. Aby z przyjemnością 
można było pójść na spacer. A 
nasza praca jest trudna. Popołud­
niowe dyżury, zastępow a koleża­
nek. To wyczerpuje. Dlatego na­
leży myśleć o ułatw ieniu życia 
mieszkańcom. Cieszę się. że przy­
stąpiono do remontów starego 
miasta, że po latach zmieni się 
wygląd tego. chyba najprzyjem ­
niejszego, zakątka.

Mamy nadzieję, że zebrane o- 
pinie przyczynią się do zmian, 
których wprowadzenie spowodo­
wałoby zmniejszenie uciążliwości 
życia mieszkańców, sprawiłoby, że 
żvcie w Płocku stanie się bardziej 
nrr*z»i' i eon o i soełniłvby sie or/e- 
knv»nia oraz ambicje płncczan.

ZBIGNIEW BURACZYNSKI
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Nasza piętnastka
Państwowe gospodarstwa rolne osiągają coraz 

lepsze wyniki produkcyjne. Najlepiej o tym mó­
wią liczby, wszelako czytelnikom należy się kilka 
wyjaśnień wstępnych.

W organizacji państwowych gospodarstw rol­
nych (pierwsza, powojenna nazwa „Państwowe Nie­
ruchomości Ziemskie”) następowało wiele zmian. 
Przed kilku miesiącami powstała organizacja o na­
zwie Związek Państwowych Gospodarstw Rolnych. 
Wszystkie gospodarstwa danego województwa są 
przedsiębiorstwami, których organem założycielskim 
jest wojewoda. Na czele związków wojewódzkich 
stoi prezes. U nas funkcję tę pełni Eugeniusz So­
larski. Rolą Wojewódzkiego Związku PGR jest do­
radzanie, dbanie o środki produkcji rolnej, mate­
riały budowlane itp.

Najistotniejszą bodaj zmianą, która daje się od­
czuć nie tylko w sprawozdawczości, jest przejście 
z rozrachunku w tzw. roku gospodarczym, na nor­
malny cykl kalendarzowy. Jednakże przejście to 
dokonało się od 1 stycznia br„ a zatem tylko nie­
które wyniki roku 1986 są zbilansowane. Rok go­
spodarczy 1985/86, który znajdzie pełne odbicie pod 
względem efektów finansowych i produkcyjnych 
nie obejmuje np. ubiegłorocznych żniw, co zmieni­
łoby wielkość produkcji i wyniki finansowe, jak­
kolwiek nie przewartościowałoby zasadniczo miej­
sca poszczególnych gospodarstw w wojewódzkiej 
tabeli wyników.

Kolejna uwaga, to stosowany powszechnie sy­
stem rozliczeń w  produkcji roślinnej według hek­
tarów przeliczeniowych. Obrazowo można by po­
wiedzieć tak, że jakkolwiek i kaczki, i gęsi należą 
do drobiu, to nie należy ich dodawać. Podobnie, je­

śli w jednym gospodarstwie jest 10 ha ziemi I 
klasy, a w drugim — VI, to plony uzyskiwane 
przez te gospodarstwa nie są porównywalne. Na­
leży wszystko porównać do plonów z hektara kla­
sy IV. Stąd jeden hektar ziemi klasy I to tak 
jakby 1,6 ha klasy IV. Podobnie hektar klasy VI 
to 0,6 ha klasy IV. W ten sposób gleby gospodar­
stwa w klasach wyższych niż IV określa się jako 
gleby w klasie podstawowej (IV), ale tych przelicze­
niowych jest wtedy więcej.

Ostatnia uwaga. Dla przedsiębiorstwa rolnego, 
jakim jest PGR najważniejszą sprawą jest zysk. 
Tak więc zysk osiągnięty przez gospodarstwo z 
jednego hektara jest właściwie, czy raczej powi­
nien być teoretycznie jedynym wskaźnikiem mó­
wiącym, które gospodarstwo jest lepsze, a które 
gorsze. Drugim takim wskaźnikiem jest produkcja 
mierzona w  jednostkach zbożowych na jeden hek­
tar przeliczeniowy. Trzeci wreszcie wskaźnik to zysk 
wypracowany przez jednego zatrudnionego. Jeśli 
dwa gospodarstwa miałyby identyczne wyniki w e­
dług dwóch pierwszych wskaźników, to lepszą po­
zycję będzie miało to z nich, w którym pracuje 
mniejsza liczba ludzi.

produkcję mleczną, wszelako one 
i tak osiągają najsłabsze wyniki 
w e wszystkich dziedzinach. Czyż* 
by groziło im bankructwo? Jed* 
nak przynoszą one, chociaż małe, 
ale jednak zyski. A zatem zmia­
ny muszą iść w  innym kierunku.

Owczarstwo jest w  5 PGR-ach 
naszego województwa gałęzią u- 
zupełniającą. Opłacalność tego 
kierunku uznawana jest jako ma­
ła. Przyczyny są widoczne gołym 
okiem. Żeby się opłacało — nale­
żałoby dokonywać uboju na miej­
scu, garbować skóry i szyć np. 
kożuchy. Wtedy mięso mogłoby 
stanowić jedynie dodatek do w ła­
ściwego kierunku użytkowania o- 
wiec, sprzedawano by je po nis­
kich cenach, a co za tym idzie — 
znalazłoby chętnych nabywców. 
Drogiej baraniny nikt nie chce 
kupować i dlatego mamy pozor­
nie zbyt dużo owiec, gospodar- 
twa, przynajmniej niektóre, za­
myślają o ograniczeniu tej pro­
dukcji, a z drugiej strony im­
portujemy wełnę. Należałoby 
zmienić przepisy, pozwolić PGR- 
om na garbowanie skór oraz 
ewentualne szycie kożuchów i in­
nej galanterii, bez nadmiernego 
opodatkowania. Jest to jednak 
sprawa przepisów i dopóki one 
się nie zmienią, będziemy mieli 
nadmiar drogiej baraniny i niedo­
bór skór oraz wełny.

☆
Mimo zysków, które w naszym 

województwie osiągają w s z y s t -  
k i e PGR-y widać wyraźnie, że 
w niektórych dzieje się całkiem

Produkcja końcowa netto, wynik finansowy 
oraz ocena 15 PGR za rok gospodarczy 1985/86

i i i e  j - G o s p o d a r s t w o n a  1 ha. j e c i n . n a " 1 i l o  ść
SCO . p r z e l . 

w t y s .
z b ó ż . 
n a  h a

Z 3 . t r .  
w t y s . p k t

z ł p r z e ! . z ł

1 . S a n n i k i 1 6 4 , 7 4 0 , 1 9 5 7 , 3 100
2 . G ó r y 1 8 6 , 4 2 7 , 1 7 5 9 , 0 7 8 , 9
3 • S o k o ł ó w 1 0 5 , 1 3 0 , 7 6 8 5 , 8 7 1 , 3
4 ♦ T r e m b k i 1 0 7 , 5 2 7 , 5 9 0 3 , 3 • 9 3 , 9
5 . S i k o r z 1 0 7 , 9 2 8 , 5 8 9 4 , 1 9 3 , 0

6 . .Rem p i n 8 1 , 5 2 7 , 2 8 9 3 , 1 9 2 , 9
7 . B ł o n i e 9 2 , 0 3 2 , 4 8 1 2 , 3 8 4 , 5 -
Q̂ 9 L u s z y n 9 4 , 2 2 8 , 6 7 1 1 , 1 7 4 , 0
9 . ' D z i e r ż a n o w o 8 8 , 7 ' 2 6 , 8 8 3 2 , 0 8 6 , 5

1 0 . K o r y t a 7 6 , 2 2 9 , 2 7 6 2 , 3 7 9 , 3

11 . D z i e m o a k o w o 9 4 , 1 2 9 , 3 6 9 8 , 1 7 2 , 6
1,2. C i e ć l i n 6 6 . 9 2 7 , 5 6 5 2 , 4 6 7 , 8

• 1 3 . L e s z n o 7 4 , 1 2 5 , 0 82 .6 ,9 8 6 , 0
1 4 . K r a  j  ko  wo 7 4 , 0 2 3 , 8 7 0 7 , 1 7 3 , 5
1 5 . O p a t o w i e c 6 9 , 3 2 4 , 6 6 9 0 , 8 7 1 , 8

Przedstawione obok wyniki o- 
bejm ują zarówno produkcję roś­
linną, jak  i zwierzęcą. W tym 
przypadku mięso, mleko, czy w eł­
nę przelicza się na jednostki zbo­
żowe według wypróbowanej od 
lat metody ekonomicznej.

Pierwsze miejsce Sannik nie 
podlega dyskusji, chociaż PGR 
Góry m ają wyższą produkcję koń­
cową netto na jeden ha przeli­
czeniowy. Rzecz w tym, że spora 
część tego zysku pochodzi z fermy 
kurzej. Produkcja fermy nie na­
leży zaś od posiadania ziemi. Na 
podkreślenie zasługuje fakt. że 
Sanniki gospodarują na słabych 
glebach, zajm ując pod tym 
wględem trzecią od końca pozyc­
ję.

Produkcja roślinna
Dysponujemy tu danymi ze 

żniw 1986. Jak stwierdziliśmy, 
wyniki te nie spowodowałyby 
nadm iernej „rewolucji” na liście 
kwalifikacyjnej. Niektóre rezul­
taty są jednak rewelacyjne. PGR 
Trembki uzyskał 58,32 q/ha, na 
drugim miejscu znajduje się So­
kołów (55,45 q/ha), na trzecim 
znalazło się Dzierżanowo osiąga­
jąc blisko 52 q/ha. Podobnie wy­
sokie plony uzyskano w rzepaku, 
gdzie na pierwszym miejscu zna­
lazło się Dzierżanowo osiągając 42 
q/ha, a wszystkie PGR i trzy 
gospodarstwa przyszkolne łącznie 
osiągnęły plon rzepaku w wys. 
32.6 kwintala/ha.

Produkcja roślinna ma zasad­
niczy wpływ na wysokość pro­
dukcji zwierzęcej. Dlatego m usi­
my odnieść się z pełnym uzna­
niem dla osiągnięcia PGR Sanni­
ki, gdzie udało się osiągnąć po­
nad 60 kwintali kukurydzy n a 
z i a r n o ,  mimo niezbyt sprzyja­
jących u nas warunków klim a­
tycznych dla tego rodzaju produk­
cji. W połączeniu z inform acją o 
słabszych glebach Sannik — uz­
nanie musi być jeszcze wyższe. W 
ogóle jednak upowszechnienie u-

prawy kukurydzy przynosi coraz 
lepsze efekty i jest największą 
chyba rezerwą prostą w naszym 
rolnictwie.

Należy ustosunkować się rów­
nież do uprawy buraków cukro­
wych Brak odpowiednich m a­
szyn do upraw y i siewu, niezbyt 
dobry m ateriał siewny, nie wszę-

’ dzie odpowiednio stosowane h er­
bicydy — wszystko to razem u- 
trudnia w yprodukowanie z hek ta­
ra minimum 400 kwintali, co 
spraw ia dopiero, że zwłaszcza w 
gospodarstwach o małej ilości 
pracowników upraw a ta jest o- 
płacalna. Można to ująć w skró­
cie: jeśli w danym gospodarstwie 
chowa się niezbyt wiele bydła. czv 
krów mlecznych, albo inaczej, je­
śli osiąga się tam  wysokie plony 
kukurydzy i siana — można zre­
zygnować z dużych pói buracza­
nych. Posieja ie ci. którym ta roś­
lina rzeczywiście się opłaca.

Produkcja zwierzęca
Według zgodnych opinii gospo­

darzy sektora uspołecznionego 
najbardziej opłacalnym kierun­
kiem produkcji jest tucz trzody 
chlewnej. Toteż w ostatnim okre­
sie jej chów i pozyskiwanie żyw­
ca wieprzowego wzrasta. Dodaj­
my jednak, że może się on rozwi­
jać przede wszystkim tam, gdzie 
produkuje się tuczniki w cyklu 
zamkniętym, to znaczy dysponu­
je się własnym stadem  loch i u- 
zyskane od nich prosięta odcho­
wuje się do wagi rzeźnej. Ważną 
sprawą jest również posiadanie 
własnych mieszalni pasz.

Niezłe stosunkowo wyniki osią­
gają gospodarstwa w produkcji 
mleka. Opłacalność tej produkcji 
nie jest wysoka, jednakże wszyst­
ko zależy od rodzaju paszy, jaką 
się dysponuje oraz • wydajności 
mleka od krowy. Można powie­
dzieć, że albo karm i się krowy 
własnym sianem i kiszonkami, 
przy minimalnym zużyciu pasz 
treściwych i w tedy do opłacal­
ności tej produkcji wystarczy na­

wet 2,5 tys. litrów  mleka od kro­
wy rocznie, albo, przy dużym zu­
życiu pasz treściwych — w ydaj­
ność musi być ok. 4 tys. litrów. 
Ponadto na opłacalność produkcji 
mlecznej ma wpływ właściwa ob­
sługa, unikanie jałowości i czo- 
rów, wreszcie — odpowiednia se­
lekcja stada podstawowego. Nie 
od rzeczy będzie wspomnieć, że 
wydajność w naszych PGR-ach 
(chodzi oczywiście o m le­
ko) jest pilnie śledzona 
przez związek, co miesiąc 
robiona jest specjalna lista z o- 
kreśleniem wydajności obór, a co 
za tym idzie — działa element 
rywalizacji i przynosi wymierne 
efekty. W roku gospodarczym 
85/86 najlepsze wyniki — 4508 1 
od krowy — miał PGR Sanniki, 
najgorsze zaś — 2344 1 — PGR 
Krajkowo, drugie miejsce od koń­
ca z jamowa! PGR Opatowiec. 
Różnice są zbyt duże, żeby 
prześć nad nimi do porządku. Mo­
żna sugerować, aby dwa najsłab­
sze PGR zlikwidowały u siebie

dobrze, w innych natomiast źle. 
Póki różnice nie są zbyt jaskra­
wię sytuację można uznać za nor­
malną. W naszym przypadku na­
leży jednak zapytać, co jest przy­
czyną tego stanu rzeczy. Oficjal­
nie nikt nie chce wyłożyć kawy 
na ławę. Zaprzyjaźniony rolnik 
indywidualny z gminy Brudzeń 
twierdzi jednak, że w  każdym 
gospodarstwie wszystko zależy od 
gospodarza. A więc...

Na zakończenie przedstawiamy 
niektóre wskaźniki plasujące na­
sze PGR-y w skali kraju. Mamy 
zatem pierwsze miejsce w wyso­
kości plonów rzepaku, trzecie — 
pod względem plonów 4 zbóż, 
czwarte — ze względu na sprze­
daż towarową zbóż w  przeliczeniu 
na hektar, w  produkcji żywca 
rzeźnego jesteśmy grubo powyżej 
przeciętnej. Jest dobrze, ale w i­
dząc wyniki najsłabszych można 
powiedzieć, że mogłoby być jesz­
cze lepiej.

BOGDAN IWAŃSKI
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NOWE PRODUKTY Z PETROCHEMII
W RAZ z uruchomieniem 

Tlenku Etylenu i Glikolu 
II praktycznie zakończony 

został rozwój kombinatu. Nie 
przewiduje się dzisiaj ani w przy­
szłości budowy nowych dużych 
instalacji. Zam knięty został więc 
zasadniczy schem at produkcyjny, 
przewidziany wcześniejszymi u- 
staleniami. Realizować się będzie 
jedynie zadania wynikające z po­
trzeb ochrony środowiska natu­
ralnego lub takie, których praca 
spowoduje lepsze wykorzystanie 
nowych technologii i uzyskanie 
deficytowych produktów, w wy­
niku pogłębionego przerobu ro­
py.

Nie będą one jednak kapita­
łochłonne ani uciążliwe dla na­
turalnego środowiska. Budowla 
giganta ma już swój finisz. Nie 
znaczy to jednak, że kom binat 
przestanie być placem budowy, że 
nie będą miały co robić ekipy re­
montowe. Po 25 latach nieprzer­
wanej pracy wymagana jest od­
budowa m ajątku trwałego, który 
został zużyły. Dlatego też etap 
obecny to realizacja szeroko za­
krojonego programu rekonstruk­
cji i modernizacji instalacji.

Ze względu na określone moż­
liwości finansowe całą operację 
trzeba było podzielić na etapy, a

rozpocząć od modernizacji obie­
któw i instalacji najbardziej zu­
żytych, których dalsza praca 
mogłaby grozić poważnymi kon­
sekwencjami. Na przykład insta­
lacja Fenolu pracuje nieprzerwa­
nie od lat 20, część aparatury już 
się zużyła i wymaga wymiany. 
Prace remontowe realizuje się 
jednak nie metodą pros'ego od­
twarzania urządzeń, ale zastąpie­
nia spełniającymi wszystkie wy­
mogi techniczne, które pozwolą 
sprostać nowym wymaganiom. 
Zakładane jest bowiem zwiększe­
nie produkcji docelowej do 45 ty­
sięcy ton fenolu na rok, a więc 
o 15 tys. ton więcej niż obecnie.

Nie znaczy to, że przez minione 
25 lat niczego nie robiono, aby 
majątek trwały zakładu odtwa­
rzać..Służył temu każdy planowa­
ny remont i postój. Niebawem z 
rzeczy naprawdę stałych i nie­
zmiennych od lat 25 będzie je­
dynie teren, na którym kombinat 
zlokalizowano.

Wprowadzenie nowych techno­
logii, a także usprawnień, tych o 
znaczeniu wagi kapitalnej i tych, 
które udało się wykonać niewiel-

Zam knięty został zasadniczy schemat produkcyjny kombinatu.
FOT. TOM ASZ G A ŁĄ Z K A
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6 LAT W RAJU
NAZYWA się Stanisław Malinowski, po angielsku to będzie 

Stahley Malina, gdyby chciał się zasymilować choćby 
na kilka lat. Mieszkał i mieszka w jednym z miast na­

szego województwa, z sześcioletnią wszelako przerwą: wyje­
chał był do raju, jakkolwiek od początku zdawał sobie sprawę, 
że to raczej czyściec i że wróci. Pracę miał, jak to w Polsce, 
niezłą, niskopłatną. Był z zawodu introligatorem, pracował w  
jednej z drukarń warszawskich jako magazynier. Wykształcenie 
średnie, liceum, raczej humanista. Wrócił wbrew przewidywa­
niom ziomków i oczekiwaniom najnowszej emigracji „szczęścia­
rzy”, którym udało się dotrzeć do Stanów Zjednoczonych AP 
i tam zakotwiczyć. Oto jego irelacja.

— Jeżeli ktoś panu będzie mówił, że wyjeżdża na Zachód 
z powodów politycznych — niech mu pan nie wierzy. Rzeczy­
wiście politycznych w Stanach jest może około setki i to w li­
czając różnych Śpasowskich, z samej „góry”. Reszta udaje. Ale 
jest to moje osobiste zdanie, dotyczy ostatniej emigracji, tej 
sprzed stanu wojennego i po jego zakończeniu. Ponadto muszę 
podkreślić, że liczby i fakty podane przeze mnie w ynikają z 
dość długiej obserwacji, w końcu byłem w Stanach 6 lat, ale po­
chodzą z półmilionowego m iasta Syracuse, tego o którym  to 
M aryla Rodowicz śpiewała: „Od Chitaway do Syracus”. Uwa­
żam, że życie w obcym kraju , choćby ten  kraj nazywało się 
ojczyzną, jest w całych Stanach podobne. Zwłaszcza życie Po­
lonii, skupionej przeważnie w  gettach. W Syracuse było nas 
25 tys. to znaczy tych, którzy przyznawali się do polskości. 

Może jednak zacznę od początku...
Z arobki w  P o lsce  b y ły  m ałe , a le  w  U SA  m ia łem  b lisk ą  k rew n ą , k tó .  

ra jed n ak  n ie  m ogła  m n ie  zap rosić , p on iew aż m ia ła  w yp ad ek  p rsy  
p ra cy  i w  zap roszen iu , ja k o  cza so w o  n iep ra cu ją ca  n ie  m o g ła  n a p i­
sa ć , że  b ierze ca łk ow itą  od p o w ied zia ln o ść  za m oje  u trzym an ie  i e w en ­
tu a ln e  leczen ie . J e szcze  s ię  ok aże, po co  to  m ó w ię . T oteż zap roszen ie  
p rzysła ła  je j k o leża n k a .

W e w rześn iu  1980 roku ju ż n iech ę tn ie  i n ie  w sz y s tk im  w y d a w a n o  
w izy  do USA. W b u d yn k u  k o n su la tu  k o le jk a  b y ła  d łu gach n a , w y b ie ­
ra li m n iej w ięce j co p ią tego . A le ja  m ia łem  szczęśc ie , zo sta łem  w y ­
ło w io n y  z tłu m u  ł o trzym ałem  w izę. T w arz łm  s ię  spod ob ała , czy  
co?

N atom iast ju ż n a  n o w ojorsk im  lo tn isk u  sp raw a b y ła  ca łk iem  inn a , 
D o w y jśc ia  u s ta w iły  s ię  d w ie  k o le jk i. N a sa m y m  p oczą tk u  jedn ej  
s ta ł grubas z trzem a pod bródkam i i m a ch a ł r ęk ą  u zb rojon ą  w  p ie ­
czątk ę . O kazało s ię , że  on w ła śn ie  p rzed łu ża ł a u to m a ty czn ie  o k res  p o ­
b ytu  p rzy  p o m o cy  te ł p ieczą tk i. U w aża łem , że je s tem  sp ry tn y  i s ta n ą ­

łem  o c zy w iśc ie  w  k o le jce  do gru b asa , a le  on p o p atrzy ł na  m n ie  
1 w ark n a ł, żeb ym  zb iera ł s ię  n a ty ch m ia st, bo m o że  m i sk rócić  p o b y t, 
je ś li  b ęd ę  s ię  s ta w ia ł. Po tak im  p rzyw itan iu  ch c ia łem  n a ty ch m ia st  
w ró cić , a le  k u zy n k a  od w iod ła  m n ie  od  teg o  zam iaru. P o jech a liśm y  do  
S y ra cu se.

Wiedziałem od samego początku, że o pracę nie będzie ła t­
wo W praktyce okazało się to jeszcze trudniejsze. Po kilku­
nastu dniach, patrząc z przerażeniem na kurczący się zapas go­
tówki (wywiozłem z k raju  290 dolarów) poszedłem na plebanię 
polskiego kościoła katolickiego. Dostałem pracę. Mówiąc ściśle 
— zostałem księżym parobkiem. Tak to wyglądało. Sprzątanie 
ulicy i obejścia, rozbiórka starych szop i komórek, sprzątanie 
polskiej szkoły. A kurat otoczenie kościoła trzeba było uporząd­
kować, te budki, które nie były zbyt szpetne naprawić, wyle­
wać smołę na dach itp. Reszta szła do rozbiórki. Zarabiałem  
wtedy 2,5 dolara na godzinę. Oznacza to, że mój zarobek był 
niższy od najniższej stawki godzinowej o całego dolara. Ale 
nie przejmowałem się tym specjalnie. Kiedy padał śnieg — cie­
szyłem się, że oto z nieba lecą mi dolary.

Praca przy śniegu była nie tyle ciężka, co niebezpieczna. 
Postanowiłem sobie bowiem, że nie zachoruję, a  tu  od góry 
mokro, od dołu zimno. Uważałem więc, że stanowczo zbyt małe 
są moje zarobki Zwróciłem się z tym do proboszcza. Obyło 
się bez żadnych krzyków, czy ostrych słów. Ale karę poniosłem. 
Na drugi dzień po czterech gadzinach powiedziano mi. że na 
dziś starczy i więcej na razie nie ma dla m nie pracy. Po paru 
dniach wszystko wróciło do normy. Potem znalazłem inną ro 
bote. ópowiem o tym trochę dalej. Na razie chciałbym pod­
kreślić, że jestem człowiekiem wierzącym i praktykującym . 
Ale nie znaczy, żebym zaraz bvł zaślepiony.

N ab ożeń stw o  w  k o śc ie le  za czyn a ło  s ię , p od ob n ie  jak ! w  P o lsce , 
ort k azan ia . D ziw n e  to  Jednak b y ły  kazan ia . Przez o ó ł god zin y  k siąd z  
m ó w ił w y łą czn ie  o p otrzeb ach  m ater ia ln ych  k o śc io ła , zaczyn ając  od  
pod ania  d a ty  p ierw sze j zb iórki p ien iężn ej, czy li, jak  m ó w ił — p ierw szej 
k o lek ty . P o tem  m ó w iło  s ię  o drugiej k o lek c ie  i tak dalej. D ostaw a liśm y  
ró w n ież  k o p erty , w  k tóre  n a leża ło  w k ład ać  datk i. S p yta łem  k ie d y ś  

żartob liw ie  sasiad a , czy  n ie  n a leży  sp raw d zić  k op erty . A  nu ż k siąd z  
co ś  tam  w ło ży ł, ja k o  zap om ogę d la  b ezrob otn ych ?  A le są sia d  n ie  
p od ją ł w ątk u . W o g ó le  m u sze  stw ierd zić , że  tam , w  S yracu se, n ie  
m a Jakichś szn iclów . c zy  ta in ia k ó w , a le  k ażd y  na w ła sn ą  ręke; p iln u je  
s ieb ie  i  in n y ch  przed  w yp ow iad an iem  sw y ch  m y śli, czy  op in ii. G łoś­
n o  w o ln o  jed y n ie  n v sk o w a ć  na „ tych  o h y d n y ch  k o m u n istó w ” . _ N a le ­
ż y  p s io czy ć  na P o lsk ę , o czy w iśc ie  ta  d z is ie jszą . T ak*byIo  rów n ież  do  
w orow artzenia stanu  w o jen n ego , a no ieeo  w p row ad zen iu  — jeszcze  
gorzei. N igd v  n ie  u k ryw ałem , w  Pol^ee by ło  tni m oże i b ied n ie , 
aie dobrze i że zam ierzam  w rócić  W tak im  razie zosta łem  za liczon y  
do sz^ ie^ów . czy  toż, jak  m aw ia ?a starsi p o lon u si do „ śp ieg ó w ” . 
B yła  to jask raw a g łu p ota , gd yż żaden szp ieg  n ie s ta w a łb y  w  pop rzek  
u tartym  p rzek on an iom , a le  tak b y ło .

U nas jest to całkiem niezrozumiałe, ale tam  chyba jedynym 
warunkiem , jedyną przyczyną takiego myślenia jest strach o 
pracę. Niby nie m a jakichś wyraźnych zarządzeń o odsuwaniu 
od pracy ludzi sympatyzujących z poglądami lewicowymi, ale 
człowiek, którem u ta ich Ham eryka się nie całkiem  podoba — 
ni z tego ni z owego może bvć z roboty zwolniony i wtedy to 
już szybciutko stacza się aż do rynsztoka, jeśli nie potrafi zna­
leźć sobie innej. Najlepiej w takich przypadkach wyjechać, 
a przynajm niej zmienić dzielnice i szukać nowego zajęcia. Zaraz 
podam przykład Był śnieżny dzień, odgarniałem łopatą śnieg 
z ulicy przy kościele. Jakiś gruby babus szedł ak u ra t przy 
chodniku. ,.— Te komunistyczne świnie chlib ludziom zabiera­
ją 1” Nie wytrzymałem , bluznąłem tak, że się zamknęła.

W zasadzie nie byłem w prawdziwej Ameryce. Tam mogą się 
dostać ludzie, którzy już się czegoś nauczyli, doszli do jakich 
takich pieniędzy i znają język. I jeszcze jedno: m ieszkają w  
przyzwoitej dzielnicy. Dlatego nie mogę z całą pewnością po­
wiedzieć, jaki jest stosunek do Polaków takiego prawdziwego 
Amerykanina. Wiem jednak jak to jest u Polonii i znam ich 
stosunek do przyjezdnych Polaków. Jeśli jest się azylantem  — 
to wszystko w  porządku. Przyjm ują, rozmawiają, kolegują się 
w klubie. A ja w takim polskim klubie kupiłem  raz kufel 
niwa. Ledwo umoczyłom usta. a tu jeden taki polonijny ważniak 
krzvczv: ,.— nie dopijesz tego piw a!”. — Co, nie dopiję? Za­
płaciłem za nie dolara, to i dopije. ..— Zaraz dzwonię na poli­
cje. Nie potrzeba nam tu kom unistów!” No i nie dopiłem. Bo 
zetknięcie z policją, to utrata pracy, jak nic. A wtedy miałem 
ju* niezłą, chociaż ciężka robotę.

Wrócę jeszcze do tam tej grubej bobv. W Syracuse. chyba jak 
w całej Amervce. pracują głównie mężczyźni. Ba.bv oglądają te­
lewizję, żra różne gotowe hamburgery, czy inne hot dogi, piją 
piwo, odbija sie im, nierzadko puszczą sob;e bąka (nie należy 
robić na ten tem at uwag. ..bo to przecież takie naturalne”). 
Przeważnie jednak w polskim klubie, w miejscowej szkole, 
robią swe sabaty — przepraszam, ale to ja te kółka otyłych 
bab nazywałem kahałami czarownic. Tam odchodzą wszystkie 
ploty, na bliźnich nie zostawia się suchej nitki. A poziom kul­
tury... no cóż. Może ja miałem pecha do tych Syratfuz, ale znam 
przypadek, że młoda jeszcze dziewczyna nabawiła się kołtuna! 
Jej m atka trzym ała to w tajemnicy, nie pozwalała córce w y ­
chodzić z domu. Trwało to dwa lata. W końcu panna zw ariowa­
ła. Mogę podać nazwisko, ale po co? T tak nikt jej w Polsce 
nie zna, a mnie za opublikowanie tego mogliby szarpać, pozwy!, 
pisać. Po co mi to?

W każdym razie getto syrakuzańskie, polskie getto jest dla 
mnie synonimem zacofania i głupoty. Nie dziwię się, że mamy! 
taką opinię wśród reszty Ameryki. Może gdzie indziej, w Chica­
go, czy w Nowym Jorku jest inaczej. Ale ja mówię o tym, coi 
sam na własne oczy widziałem i czego doświadczyłem. Życie: 
codzienne to praca, w domu obiad przyrządzony przez małżonkę,
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niewiele 
bym zrobił

Rozmowa z TADEUSZEM PAZURĄ 
PŁOCCZANINEM ROKU 1986

&  G ratuluję w Imieniu własnym, zespołu, a 
przede wszystkim czytelników, którzy tak licznie 
poparli Pańską kandydaturę. Zacznijmy od tra ­
dycyjnego pytania. Czy spodźięwał się Pan zwy­
cięstwa w naszym corocznym plebiscycie?

_— Nie chcę, aby zostało to. poczytane za ko­
kieterię, ale z całą pewnością mogę powiedzieć, 
że takie wyróżnienie było dla mnie ogromnym 
zaskoczeniem, zwłaszcza że dwójka innych kan­
dydatów miała, wydawało mi się, nawet większe 
szanse. Oczywiście w ciągu piętnastu lat mojego 
kierowania KM PiK-iem zdarzały się nagrody 
i pochwały, ale o zwycięstwie w plebiscycie nig­
dy nie myślałem. Już samo zgłoszenie mojej kan­
dydatury było zaskoczeniem;- no i rzecz jasna 
dużym wyróżnieniem, ; niespodzianką — miłą 
oczywiście. Myślę, że czytelnicy waszego pisma 
honorując mnie uhonorowali także cały zespół 
ludzi, z którym i pracuję, w-pojedynkę naprawdę 
niewiele bym zrobił. .

®  15 letni okres kierowania placówką ku ltu ­
ralną na pewno upoważnia Pana do określenia 
je j rangi, roli i miejsca w płockiej kulturze.

— Jesteśmy jedną* z wielu * placówek kultural­
nych w  mieście, choć chyba nip najgorzej pracu­
jącą, świadczy o tyjm chóriażby nagroda pre­
zesa RSW, którą otrzym ał nasz klub w 1984 r. 
Nie mamy się więc czego wstydzić. Mówiąc o 
płockiej kulturze — a konkretnie miejskich pla­
cówkach kulturalnych nie sjoósób nie wspomnieć 
i o innych, ważnych i znaczących: muzeum, 
BWA, teatrze, Domu Technika, Spółdzielczym 
Domu Kultury. Płock ma juz bazę, która go no­
bilituje, daje szansę atrakcyjnego spędzenia cza­
su, rozwijania zainteresowań. Nie godzę się z o- 
kreśleniami niektórych-1 malkontentów, że to 
miasto, w którym nic się nie dzieje — przysło­
wiowa kulturalna pustynia!

®  W ciągu wielu lat działalności placówki, 
którą Pan kieruje wykształcił się pewien zdrowy 
snobizm na bywanie w płockim KMPiK-u, a n a­
wet w łasna publiczność.

— Szczególnie w okresie, .kiedy Płock był m ia­
stem jeszcze powiatowym- powołanie takiej pla­
cówki było na pewno form ą nobilitacji. Tylko 
u nas można przeczytać obcojęzyczną prasę i wy­
dawnictwa. Stopniowo rzeczywiście przybywało 
sympatyków, którzy z czasem ; stali się stałymi 
bywalcami. S taram y się „spęłńiać oczekiwania 
młodzieży i ludzi«w*Avieku* produkcyjnym , choć 
tych zwykle na im prezach-najm niej i'em erytów . 
Ci, którzy trafili ' tli przed “Wiefń laty, jeszcze ja ­
ko uczniowie, dzisiaj przychódząm a koncerty, na 
wernisaże, uczestniczą w  kursach języków ob­
cych. Na pewno mogę powiedzieć, że wielu płoc- 
czaft jest nam wiernych od lat.

©  Pomaga na pewno znakomite usytuowanie 
klubu, w centrum  miasta, przy ruchliwej ulicy.

— Oczywiście, to miejsce "wprost wymarzone
na placówkę tego typu, przeważnie każdy z 
mieszkańców Płocka przechodzi Grodzką przy­
najm niej raz na dwa dni. Wyśtnrczy, że przeczyta 
zawiadomienie, zainteresuje go plakat zapowiada­
jący imprezę — wejdzie dos czytelni, czy księ­
garni. ' ' -4

@ Animator kultury, menadżer tak zwykle 
określa się zawód, który Pan reprezentuje, jakich 
wymaga on predyspozycji?

— Przede wszystkim chyba trzeba lubić ludzi 
i codzienne z nimi kontakty, fnieć świadomość, 
że w tej pracy podobnie jak  w  innej liczy się 
pewna systematyczność —■ imprezy muszą być 
dopracowane, nie można sobie pozwolić na im ­
prowizację, bo choć efektowna — prawdziwe ę- 
fekty przynosi rzadko. Mnie pomogło pewne o- 
bycie dzięki TWP w  Warszawie, gdzie prow a­
dziłem zajęcia, przynajmniej na początku mojej 
pracy. Na pewno bycie animatorem kultury nie 
jest form ą wygodnego 'urządzenia się w życiu, 
praca wymaga wielu Wyrzeczeń, rezygnacji z 
czasu wolnego.1 Żeby przynosiła efekty trzeba ją 
po prostu lubić — inaczej stanie się przekleń­
stwem, męczarnią.

9  Czy w ciągu tych 15 lat zmienili się płoc- 
czanie, czy dziś jesteśmy bardziej otwarci na 
kulturę, mamy dla niej więcej serca?

— Trudno tu  o obiektywną ocenę, ale takim 
kryterium  może być tzw. uczestnictwo w kulturze 
i obecność na imprezach. Na pewno grono to jest 
większe, wykształcił się także nowy typ odbior­
ców, dawniej przeważali nauczyciele, studenci, 
inteligencja twórcza, nie tak dawno dołączyła 
do niej nowa grupa — tzw. wielkoprzemysłowej 
klasy robotniczej — pracowników MZRiP, FMŻ, 
Stoczni. Wiele z tych osób, to "ludzie o szerokich 
zainteresowaniach, podróżujących po świecie z 
racji pracy zawodowej czy turystycznie. Są by­
walcami na imprezach, uczą się języków ob­
cych, stanowią liczącą się grupę, która nie tylko 
biernie się przygląda ale staw ia wymagania.

•  Jesteście jednym z 96 klubów MPiK w 
Polsce i to w ścisłej czołówce najlepszych, o 
czym świadczą wyróżnienia i nagrody. Pełnicie 
także rolę mecenasa.

— Tak. Przy KM PiK-u działa Płockie Towarzy­
stwo Fotograficzne, grupa malarzy nieprofesjo­
nalnych „Ram a”, Klub „Trybuny Ludu”. S tara­
my się wspomagać tych, którzy pragną z nami 
współpracować, a korzyść obopólna — dzięki 
Płockiemu Towarzystwu Przyjaciół Teatru wielu 
znanych i uznanych aktorów  odwiedza regular­
nie Płock, prezentuje program y o wysokim 
poziomie, bardzo rzadko trafia  się tzw. ordynar­
na chałtura. W spółpracujemy ze szkołami, w  czy­
telni odbywają się lekcje prasoznawcze, młodzież 
przychodzi na nasze imprezy. Działał tu TKKS.

©  O zaletach lokalizacji już mówiliśmy, ale są, 
jak wiem, i wady.

— Pierwsza i podstawowa to szczupłość po­
mieszczeń. Klub od daw na zabiega o pozyskanie 
całego budynku przy placu Narutowicza 5. Cias­

nota bardzo daje się we znaki, zajęcia kursu 
języków obcych musieliśmy przenieść do Mała- 
chowianki i tylko dzięki uprzejmości dyrekcji 
pozwolono nam korzystać z lekcyjnych klas. 
Marzą nam się odpowiednie pomieszczenia, w y­
posażone w  nowoczesny sprzęt audiowizualny, ko­
nieczne byłoby powiększenie czytelni, bo często 
wykorzystywana jest na różnego rodzaju imprezy 
i spotkania, a czytelnicy z konieczności czytają 
gazety w  kawiarence, jeśli aku ra t czynna. Po­
trzeby lokalowe są tym większe, że od trzech 
la t nasz KMPiK opiekuje się także . 65 klubami 
wiejskimi, do czego jest zobowiązany.

©  Do tej pory mówiliśmy tylko o plusach, 
jeśli chodzi o sprawy kultury — a minusy? Prze­
cież i one istnieją...

— Oczywiście, za jeden z najważniejszych uz­
nałbym  zbytnie zbiurokratyzowanie działań. Czę­
sto ocenia się pracę placówki kulturalnej na pod­
stawie programów i planów, które bywa niewie­
le m ają wspólnego z rzeczywistością. By można 
realizować to, co sobie założymy konieczna jest 
baza — z tą nie najlepiej nie tylko u nas — inni 
też narzekają, choćby Wojewódzki Dom Kultury 
czy Biblioteka Wojewódzka. Drugi w arunek to 
środki. Po okresie sporych kłopotów w tej mie­
rze ostatnio sytuacja uległa poprawie, dzięki 
funduszowi rozwoju kultury. Pieniądze na kultu­
rę być muszą. Możżna nimi gospodarować rozsąd­
nie albo rozrzutnie, ale bez środków nie uda się 
zorganizować imprezy, wyposażyć klubu. Są to 
prawdy oczywiste, choć może w arto je kolejny 
raz przypomnieć.

©  Czego życzyć Płocczanlnowi 1986 roku?
— By nadal wspierano nas w  działa­

niach, by życzliwość dla kultury stała się pow­
szechna i udało się zrealizować zamierzenia, jeśli 
chodzi o poprawę bazy, by klub nadal cieszył się 
dobrą opinią, by nas lubiano i odwiedzano. Mo­
je życzenia osobiste wiążą się z zawodowymi, 
choć działacz kultury i jej organizator to podob­
no nie zawód.

©  Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała: EWA GRINBERG
Fot. TOM ASZ J. G A ŁĄ Z K A

W p r a w d z ie  dobiega
końca styczeń 1987 
roku, ale dopiero 

przed kilkunastoma dniami 
zszedł z maszyn płockiej dru­
karni nr 3/128 ,,Notatek Płoc­
kich”, czyli obejmujący trzeci 
kwartał ub. roku. Piszę o tym 
detalicznie, bowiem w lipcu 
1986 roku przypadła dokład­
nie 30 rocznica wydawania 
kwartalnika Towarzystwa 
Naukowego Płockiego, co w 
przypadku czasopism tzw. 
ogniw społecznego ruchu na­
ukowego jest rzadkością na 
skalę krajową. Pismo ukazuje 
się z dużą regularnością, zaś 
w ostatnich latach dzięki 
wielkiemu wysiłkowi obecne­
go kolegium redakcyjnego i 
płockich drukarzy udało się 
niemal zupełnie zredukować 
ponad roczne opóźnienie. Tak 
więc począwszy od następne­
go numeru „Notatkom Płoc­
kim” stuknie czwarty krzy­
żyk.

Pismo powstało u progu ob­
chodów milenijnych. Pierw­
szy numer ujrzał światło 
dzienne 21 lipca 1956 roku,

co również ma pewną wymo­
wę historyczną. Inicjatorem 
jego powołania była Komisja 
Badań nad Powstaniem i 
Rozwojem Płocka, w której 
działał dr Kazimierz Aska- 
nas, wieloletni i zasłużony 
członek TNP, autor licznych 
publikacji, z całą pewnością 
zasługujący na zaszczytne 
miano „bene merentes” ziemi 
płockiej. On też lapidarnie, 
acz bardzo trafnie sformuło­
wał wówczas linię programo­
wą kwartalnika realizowaną 
zresztą po dziś dzień: popula­
ryzować wiedzę o regionie. 
Jest to więc pewne pendant 
do bogatych tradycji wywo­
dzących się na tej ziemi z 
czasów założycieli Towarzys­
twa, zatem sprzed ponad pół­
tora wieku.

Redakcja „Notatek Płoc­
kich”, jak sądzę piórem se­
kretarza redakcji dr Barbary 
Konarskiej-Pabiniak, zazna­
cza w numerze jubileuszo-- 
wym, iż ślady badań regio­
nalnych odnajdujemy w Pło­
ckiem już na łamach dziewięt­
nastowiecznych pism. Przy­

tacza na dowód fragment lis­
tu jaki sam Józef Ignacy 
Kraszewski pisał do miejsco­
wego literata Michała Syno- 
radzkiego: — „Nie ulega 
wątpliwości, iż obowiązkiem 
jest każdej prowincj * każde­
go kąta kraju, wydobyć 
wszystko, co może objaśnić 
przeszłość i zachować a roz­
powszechniać wiadomości o 
niej”. Były to lata osiemdzie­
siąte. Jeszcze wcześniej inny 
płocczanin Wincenty Hipolit 
UawarecKi, w przeciwieństwie 
do' Syńóradżkiegb,-' który ży­
cie •Spędził w Warśzawie — 
mieszkający stale .przy płoc­
kim Starym R y n K U ,  zauwa­
żył: — „Nie masz zakątka w 

' kraju naszyrn, który by lubo 
starożytnością szacowną, lu­
bo pobytem ludzi przez swe 
czyny wsławionych uzacnio- 
ny n ie . był! Wyszukiwać za­
iste miejsc pamiętnych ko­
nieczną jest potrzebą, prócz 
ogólnego pożytku przyjem- 
n©śe-ią.własną i zadowoleniem 
uwieńczone zostaną”. Trudno 
o lepszą id.eę regionalizmu. 
,,Notatki Płockie”, przesłaniu 
temu pozostały wierne.

W CIĄGU minionych lat moż­
na zaobserwować w yraźną 
ewolucję pisma z kierunku 

historycznego ku badaniom in ter­
dyscyplinarnym. Jest to zrozu­
miałe bowiem w tym czasie zde­
cydowanie zmieniła się pozycja 
Płocka na m apie kraju, podobnie 
zresztą jak  i wydawcy — Towa­
rzystwa Naukowego Płockiego. 
Silna industrializacja, powstanie 
politechnicznego ośrodka akade­
mickiego, napływ inteligencji z 
wykształceniem inżynierskim, a 
także typowe problemy np. eko­
logiczne czy socjologiczne związa­
ne z lokalizacją wielkiego prze­
mysłu m usiały i w yw arły piętno 
na zainteresowaniach badawczych 
całego Towarzystwa. W ślad za 
tym należało zmienić tradycyjny 
profil programowo-red akcyjny 
pisma pozostając jednak w kręgu 
regionalnym. Po zmianach adm i­
nistracyjnych sprzed z górą już 
dziesięciu lat „Notatki Płockie” 
objęły swym zasięgiem również 
tereny dawnego powiatu łęczyc­
kiego 1 kutnowskiego, a więc w 
tym pierwszym przypadku w kro­
czyły w obszar historycznej ziemi 
łęczyckiej. Przyznać trzeba, że 
jak dotychczas bardzo nieśmiało.

Bibliografia prac opublikowa­
nych na łamach tego czasopisma 
jest ogromna, liczy kilkaset pozy­
cji 1 obejm uje właściwie wszyst­
kie dziedziny wiedzy. Tem atyką 
dominującą, co zrozumiałe, pozo­
staje historia. Redakcja zamiesz­
cza przede wszystkim artykuły 
przyczynkarskie zwykle o dużej 
wartości poznawczej. Niejedno­
krotnie sta ją  się one źródłem in ­
spiracji do szerszych studiów. 
Cenne są publikacje bio-biblio- 
graficzne, pozwalające na u trw a­
lenie pamięci o ludziach, nierzad­
ko zasługi niepospolitej, którzy 
odeszli w  zapomnienie. W ostat­

nich latach pismo drukuje liczne 
i odważne publikacje z zakresu 
szeroko pojętej ekologii mające 
duże znaczenie społeczne.

O DRĘBNYM, chociaż zdaniem 
niżej podpisanego rażącym 
dworszczyzną, jest dział, 

który określić można mianem

„Kroniki”. Rejestruje on najisto t­
niejsze wydarzenia z życia TNP, 
zarówno naukowego, jak też or­
ganizacyjnego i kulturalnego. W 
mniejszym zakresie na łamach 
czasopisma publikowane są re ­
cenzje plocianów.

K w artalnik zasilają swymi a r ­
tykułami przede wszystkim człon­
kowie Towarzystwa. Wielu z nich 
legitymuje się najwyższymi cen­
zusami naukowymi, w tym człon­
kostwem Polskiej Akademii 
Nauk. W „Notatkach Płockich” 
ogłaszali swoje prace najw ybit­

n ie j śi'współcześni historycy pols­
cy z prof. prof. Stanisławem Ar­
noldem; Witoldem 'Henslem i A- 
leksandrem  Gieysztorem n a  czele. 
Niektórzy autorzy np.s prezes TNP 
•Jakub Chojnacki -czy M aria Kief- 
fer i Stanisław  małżonkowie Kos- 
taneccy m ają na swym- koncie po 
kilkadziesiąt publikacji, w tym 
wiele o wybitnych walorach poz­
nawczych i -doskonałym w arszta­
cie badawczym.

W ydawanie „Notatek Płockich” 
stanowi spory wysiłek- finansowy 
Towarzystwa. - Wprawdzie kole­
gium redakcyjne,' którem u od kil­
ku lat przewodniczy jako redak­

to r  naczelny- - Wiesław Koński, 
'•pracuje społecznie, lecz koszta 
druku są bardzo wysokie. Nawet 
preferencyjne s'aw ki Płockiej 
D rukarni Akcydensowej, gdzie od 
początku istnienia tłoczy się 
kw artalnik, niewiele łagodzą de- 

■•ficyt. Oczywiście o sam ow ystar­
czalności pisma mowy nie ma, 
chociaż sądzę, że należałoby ob­
niżyć jego nakład. Trzy tysiące, a 
niekiedy naw et pięć, to stanowczo 
zbyt dużo jak  na autentyczne za­
potrzebowanie rynku odbiorców. 
Cel propagandowy nie może w 
tym przypadku przesądzać o w in­
dowaniu nakładu ponad miarę i 
potrzeby. Tysiąc egzemplarzy z 
pewnością by wystarczyło.

Można by pisać jeszcze o pozy­
tywne j • ewolucji, jaką przechodzi 
pismo, więcej o ludziach, którzy 
je tworzą, jak  również i zamie­
rzeniach na przyszłość. Wybacz­
cie, miejsca nie s-toi. Za pointę 
mojej skromnej jubileuszowej 
wypowiedzi niechaj posłużą słowa 
Zygmunta Rościszewskiego, na 
które powołuje się sama redak­
cja: „pisrńo na prowincji to nie 
spraWa interesu, a sprawa dobrej 
woli”.

f • .ia n  b . mcm
FOT. TOM ASZ J. G A ŁĄ ZK A

Na terenie województwa, płockiego działalność handlową 
prowadzi kilkadziesiąt jednostek. Głównymi organizacjami 
są jednak Wojewódzki Związek Spółdzielni Rolniczych „SCh”, 
Centralny Związek ,Spółdzielni Spożywców „Społem”, Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwa- Handlu Wewnętrznego, Przedsię­
biorstwo Hurtu Spożywczego oraz RSW „Prasa-Książka- 
Hluch”. Przełamują one tradycyjnie utrwalone przed refor­
mą bariery podziału terytorialnego i branżowego, wchodząc

w obroty i lokalne rynki dotychczas zastrzeżone dla innych 
organizacji. Na ile korzysta z tego klient staraliśmy się do­
wiedzieć podczas redakcyjnej dyskusji, w której udział 
wzięli: dyrektor Wydziału Handlu UW — Zygmunt Bura- 
czyński, dyrektor WPHW — Jan Wojciechowicz, wiceprezes 
WZGS — Feliks Błaszczyk i wiceprezes Oddz. Wojewódzkie­
go CZSS „Społem” — Janusz Rutkowski.

J. WOJCIECHOWICZ: —* G e- grupy towarów wycofane z cen-
neralnie polityka' w haridłu- zm ie-' ' tralnego sterow ania są już w peł- 
rza w kierunku zm nięjszanią aió-. nej podaży. Przy małym stosun- 
ści towarów objętych centralnym -: kowo przemyśle rynkowym, to 
sterowaniem. Na' potwierdzeffię znaczy dostarczającym towary dla 
tego można podać, że w rojdi \VOj. płockiego, większej rangi na­
były 93 grupy towarowe oentral- • biera penetracja rynku -produ- 
nie sterowane. W ubiegłym ’roku centa przez organizacje handlo- 
mieliśmy ich już tylko 57",.a/ńa: we.
ten rok centralnym  sterowaniem 
objęto jedynie 28. Oznaćza-"- to 
ogólnie rzecz biorąc wzrost pro­
dukcji towarów, ale także zwięk­
szenie możliwości kontraktowjjćh 
i sprowadzania towarów na płoc­
ki rynek. Nie oznacza jednak, że

Nie często, ale są już przy­
padki, kiedy handlowcy mogą 
przebierać w towarach. Nie spo­
tkaliśmy tego na targach i gieł­
dach w latach poprzednich. Nadal 
musimy wykazywać dużą aktyw ­

ność przy zakupie towarów ta ­
kich, jak  pralki, odkurzacze, te­
lewizory i inne. W meblach była 
sytuacja nietypowa, spowodowa­
na pogłoskami o wzroście cen 
energii i surowców.

Z au w aży liśm y  isto tn y  postęp  w e  
w zorn ictw ie , zarów n o w  k on fek cji, 
d ziew iarstw ie , chociaż nadal od czu ­
w a m y  brak tow arów , które szczeg ó l­
n ie  in teresu ją  k lien ta . M ożna podać  
przyk ład  w y ro b ó w  z su row ców  natu­
ra lnych . D la tego  w arto  p od k reślić  
n iep o ró w n y w a ln ie  lep szą  sy tu a cję  w  
zaopatrzen iu  w  w y ro b y  z w łó k ien  
sztu czn ych . N aw et n iech ętn ie  n asta ­
w io n y  do h an d lu  k lien t zau w aży , że 
sk lep y  n ie  św iecą  p u stym i p ó łk am i.

ja k o  odp ow ied zia ln i za zaopatrzen ie
zab ezp ieczy liśm y  w  p rzem yśle  od zie­
żow ym  na p ierw sze  pó łrocze  b ieżące­
go roku w ie le  n o w y ch  d ostaw . N a­
w ią za liśm y  na przykład  k on tak ty  z 
D om am i H an d low ym i za granicą, 
m .in . na W ęgrzech. Za tow ary , które  
n ie  c ie sz y ły  się  u zn an iem  n aszych  
k lien tów , o trzym am y dla WPHW  
a trak cyjn e  w yrob y  branży d ziew iar­
sk ie j, gosp od arstw a  d om ow ego , k o s­
m etyczn ej.

Z. BU RACZYŃSK I: — I w  dalszym
ciągu  b ęd ziem y  rozw ijać tego  rodza­
ju  w sp ó łp racę  z zak ładam i produ ku­
ją cy m i m .in . k o n fek cję . Z kra jow ych  
w arto  w y m ien ić  ch oc iażb y  ta k ie  fir ­
m y, ja k : „Z eta” , „ D a n d y s” , „ N esto r” . 
Od n ieb  otrzym am y szerok i a so rty ­
m en t garn itu rów , ub iorów  dam sk ich  
1 artyk u łów  branży sk órzan ej.
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F. BLASZCZYK: — U nas w
handlu wiejskim  zaopatrzenie w 
artykuły przemysłowe w 1987 ro­
ku będzie znacznie lepsze od o- 
kresu poprzedniego. Szczególnie 
optymistycznie możemy mówić o 
elementach wyposażenia miesz­
kań, sprzęcie zmechanizowanym, 
wyrobach dla branży motoryza­
cyjnej, elektrotechnicznej, a rty ­
kułach szklanych i ceramicznych. 
Przemysł lekki według potw ier­
dzonych umów dostawy swoje 
utrzym a na podobnym poziomie, 
szczególnie w ubiorach damskich, 
męskich, okryciach, bieliźnie oso­
bistej, obuwiu zimowym i robo­
czym.

Ze w zg lęd u  na u b ogi przem ysł 
lo k a ln y  staram y się  o zaw ieran ie  
u m ów  ze w szy stk im i spó łd zie ln iam i 
p racy, p rod u k u jącym i tow ary  na r y ­
n ek  n aszego  w o jew ód ztw a . Od n ich  
otrzy m u jem y  ob u w ie, ku rtk i, k oszu le , 
m eb le  i a r ty k u ły  m eta low e . T ą  drogą  
w  u b ieg łym  roku W ZGS zak u p ił p o­
za w sze lk im i przydzia łam i tow ary  za  
około  1,5 m ld z ło ty ch . W b ieżącym  
roku w  d a lszym  ciągu k o n ty n u o w a ć  
m am y zam iar tę d z ia ła ln ość  oraz p o ­
szu k iw ać  n o w y ch  produ centów , za­
rów no w  w ojew ód ztw ie , jak  i w  in ­
n y ch  reg ion ach .

A r ty k u ły  ży w n o śc io w e  sta n o w ią  zu ­
p e łn ie  inn ą  sferę  h an d low ych  prob­
lem ów . O trzym ujem y je  g łó w n ie  lu ­
zem , co stw arza k o n ieczn o ść  p aczk o­
w an ia  w  hu rcie . W ten  sposób  prze­
p a k ow u jem y cu k ierk i, m akaron , n ie  
m ów iąc  ju ż  o m ące, cukrze 1 kaszach .

P onad to  o trzym ujem y  szereg tow a­
rów  n ieetyk ie tow anych . M ożna sobie 

.. w yobrazić , w jak im  to stopniu obcią­
ża handel 'dodatkow ym i kosztam i 
i w ysiłk iem .' W iecie p rżerw y  w p racy  
przem ysłu  tłuszczow ego, cuk iern icze- 

, go stw arza ja dodatkow o k łopo ty  w 
u trzym an iu  ciągłości ^zaopatrzenia. W 
riasżej sy tu a c ji je s t ' to szczególnie 
k łopotliw e ‘w okresie  nasilonych  p rac  
potow ych, żniw nych.

Z. BURACZYNSKI: — Co do pacz­
kow anych  arty k u łó w  to trzeba  pod­
k re ś lić ,-" że- przemysł'■•-■ 'doŚ T-.rczając 
handlow i tow ary  luzem  w ielokro tn ie  
dochodzi do p arad o k su . Na sku tek  te ­
go organ izacje  handlow e m uszą p rz y ­
gotow yw ać w sw oim  zaki-esie ogrom ­
ne.-mapy < a rtyku łów . W arto podać dla 
ilu s trac ji, że w ,,.Społęm” m usiano 
przepacżkow ać W ubiegłym  roku  oko- 

“ ło #8 p rocen t ogólnej m asy tow arów . 
.-.W.;WZ<ąS- stanow i to, ponad  -5,5- ty sią ­
ca top  czyli 45 p ro ęen t ogólnej m asy, 
a PH S p rzygotow uje do detalu  ponad 
60 proc. sw oich tow arów . Do tego 
trzeb a  dodać, że ■ w iele - w yrobów  z 
b ranży  m etalow ej, ceram icznej, szk la­
nej i kosm etycznej w ym aga m etkow a- 
n ia . kV ąSdołem ’* pracow nicy  m usie­
li w zw iązku :Z ty m . oznakow ać -387 
tysięcy  .sztuk różnego typu. tow arów , 
w WPHW liczba ta Wynosi 358,5 tys. 
sz tuk . Je s t tó ógrómrl® zaangażow a­
n ie : no ten c ją łu  ludzkiego i p racy  
handlow ców .

, F. BŁASZCZYK: -  W naszych 
placówkach ponad 60 osób stale 
zajm uje się przygotowywaniem 
towarów do obrotu detalicznego. 
Już nie mówimy o- tym, jak  w 
sklepach 'ekspedientki muszą 
jeszcze przepakowywać cukier

I
«

f

♦

f ł



%

ł

*

*•

n §  w® w is  
W  W

HhH H H h

„Szanowni Państwo, cói to była za 
piosenka!” — chciałoby się zawołać 
po ostatniej premierze w płockim Te­
atrze Dramatycznym, spektaklu zło­
żonym z piosenek Wojciecha Młynar­
skiego. Cóż to za owacje! I wspaniałe, 
wymarzone przez twórców spektaklu, 
żywiołowe porozumienie sceny z wi­
downią, nieomal zespolenie. A dla 
piszącej te słowa także radość ogrom­
na, bo istota teatru zawiera się w 
tym, co ma do powiedzenia odbiorcy.

mą KĄD ten aplauz? Na sukces 
złożyło się wiele czynników: 
znakom ity repertuar, żarli­

wość i pasja młodego zespołu, 
profesjonalne wykonawstwo. Jak ­
by odżyły dobre tradycje STS-u i 
na chwilę przestała obowiązywać 
piosenka też M łynarskiego: „nie 
ma gdzie pójść, dawno już ucichł 
śmiech w  kabaretach... i tylko 
snom naszym *nom się na chwilę 
ukażą, Pstrąg, Bim-Bom i Pan 
Bobek z nartam i nap laży .”

Są miejsca, gdzie .takie stw ier­
dzenia brzm ią szczególnie dram a­
tycznie, więc zapraszam  .; do tea­
tru, w którym  pięknie współist­
nieją dobra litera tu ra  u  św ietna 
muzyka.

Przedstawienie • przyjęto owa­
cyjnie, ponieważ spełnia w arunki 
podstawowe a zarazem klasyczne.
Po pierwsze repertuar. F irm uje 
go nazwisko Młynarskiego. Któż o 
nim  nie słyszał. To praw ie dw a­
dzieścia lat polskiej piosenki, ka­
baretowej, aktorskiej dobrej 
po prostu. Zna się je -i powtarza, 
zadomowiły się w  języku szlag- 
worty: Och ty w  życiu, w pol­
ską idziemy, z- kim tak ci będzie 
źle jak  ze mną, w co się bawić.

Chociaż M łynarski mówi o sobie, 
że jest tylko przyzwoitym tekś­
ciarzem — rzemieślnikiem, i że 
żadna nawet najlepsza piosenka 
kabaretow a nie zastąpi myślenia, 
to istnieje cała rzesza entuzjas­
tów takiego w łaśnie rzemiosła, 
znajdująca w tekstach M łynar­
skiego odbicie własnych losów, 
świadectwo swoich stresów ,! małe 
radości. Kronikę czasu, w którym 
żyjemy. Ale także ludzkich , p rag­
nień i marżeń. Bp pomimo oby­
czajowego realizmu, tonów saty­
rycznych i ostrego pazura jest 
Młynarski marzycielem, w dodat­
ku w kategorii S. Marzycielem 
szczególnym, który obiecuje: *

Bądźcie spokojni, m y z was 
nie spuszczamy oka, 
choć sól się wżera 
i do oka, i do płuc, 
fala jest zawsze porywista 
i wysoka
na słynnej, mokrej, m ęskiej 
trasie SOPOT — PU C K !'
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Scena zbiorowa ze spektaklu  „Róbm y swoje".

tm m mSmftiu mm

Z WOJCIECHEM MŁYNARSKIM 
PO PREMIERZE „RÓBMY SWOJE”

•  „R óbm y sw o je”  to p ierw szy  sp ek tak l tea tra ln y  z tek stó w  M ły­
narsk iego . C ieszym y s ię , że w  P łock u  i że  tak  o w a cy jn ie  p rzy jęty  
przez naszą  pu b liczn ość .

— To je s t d la  m nie w span ia łe  zaskoczenie, zaskoczenie na plus. 
Ja  po p rostu  nap isa łem  w  życiu parę  p iosenek, M arcin S ław iński 
zab ra ł ode m nie m aszynopisy  i zrobił z tego kaw ał dobrego tea tru . 
Je stem  ty m  spek tak lem  bardzo w zruszony. P rzedstaw ien ie  je s t ostre  
i  z ch a rak te rem .

•  O glądał P an  w cześn ie j próby?
— Nie, jechałem  w ciem no. Oczywiście, m iałem  zaufan ie  do f ir ­

m y. W iem, k to  to je s t G rochoczyński, k to  jes t S ław iński. I cieszę 
się, że nie przeszkadzałem  im  w  próbach . S p ek tak l jes t zaw odow y 
od początku  do końca. Co najw ażnie jsze , w szyscy w ykonaw cy m ieli 
jednakow e oko i tw arz  do sp raw y . A poza ty m  — to nie było n a ­
chalne, a le sub te lne , in teligen tne...

•  C zyli braw a dla  m łod ego  zesp ołu ?
— A ktorzy  stw orzy li w span ia ły  nas tró j. Tego już nie m a ani 

w W arszaw ie, an i nigdzie. Oni g rali z isk rą  w oku i w iedzieli co 
g ra ją . Bo m iałem , kurcze, ta k ą  przygodę z pew ną pan ią . M iała 
g rać  „S tac ję  R adość” . N ie w iedziałem , ja k  je j w ytłum aczyć, że to 

nie ty lko  Radość pod W arszaw ą. W końcu  w alę prosto, że to nie 
ty lko  o to chodzi, że tu  je s t jeszcze tak ie  p ię terko . — Ach ta k  — 
dziwi się ta  pani. — „ Ja  coś takiego naw et podejrzew ałam , ale nie 
by łam  p ew n a” . To oczyw iście anegdota, ale ilu stru je , jak ie  te raz  
regu ły  g ry  p an u ją  na e s trad ach . H um or m usi być w prost, na zasa­
dzie — ja  ci tu  zaraz pow iem  w span ia ły  dow cip, a ty  się śm iej 
i  podziw iaj.

•  P an  up raw ia  m ow ę ezop ow ą?
— T ak  mi się w ydaje. W każdym  razie w olę h u m o r bardziej deli­

k a tn y . To w ym aga od w ykonaw cy w ięcej ta len tu  i k u ltu ry . Cie­
szę się, że w P łocku znalazłem  ta k ic h  w łaśnie  w ykonaw ców . In te ­
ligen tnych , obdarzonych  tym  przysłow iow ym  b łysk iem . D ziękuję im  
i dzięku ję w spaniałej publiczności na p rem ierze za znakom ity  od­
biór. (L.Sz.)

Młynarski uprawia literaturę, 
która wzrusza, a poza tym tak sil­
nie tkwiącą w polskich sprawach, 
że Stanisław Dygat miał prawo 
sformułować następującą opinię: 
„Te piosenki kw alifikują go na 
najbardziej interesującego pisa­
rza w młodej literaturze pol­
skiej”.

Stąd już tylko krok do sceny, 
która szuka i błaga o repertuar 
współczesny, a nie znajdując ta ­
kowego odczytuje „na nowo” sta­
re- teksty. Młynarski pisze dzi­
siaj mniej pojedynczych piose­
nek, sam ich praw ie nie wyko­
nuje, ze to tworzy musicale, lib­
retta i odnosi zasłużone sukcesy 
spektaklem  opartym  na piosen­
kach Jacąuesa Brela, które 
tłumaczył i ułożył z nich teatr. 
Być może sukces tam tej w arszaw ­
skiej praprem iery ośmielił teatr 
płocki do sięgnięcia również po 
teksty Młynarskiego. A że jest lo 
doskonałe tworzywo dram atycz­
ne, można się przekonać czytając 
ostatni (drugi z kolei) tomik pio­
senek bez nut „Róbmy swoje”. 
Taki jest też tytuł płockiego spek­
taklu.

Reżyser Marcin Sławiński nic 
nie gubiąc z nastroju i stylistyki 
stworzył spójną teatraln ie ca­
łość, której dram aturgię wyzna­
cza chronologia, czas powstania 
utworów. A widownia ma to do­
datkowo zapisane na dużym e- 
kranie-transparencie rozciągnię­
tym nad peronem. Bo wydarzenia 
toczą się na stacji-peronie, sym­

bolu "wiecznej wędrówki. Na pe­
ronie, czyli wszędzie. (Młynarski 
miał 22 lata, kiedy napisał „Nie­
dzielę na Głównym”). Tam za­
chrypnięty, zniekształcony przez 
megafony głos coś zapowiada, ja ­
kiś pociąg wjedzie albo nie w je- 
dzie, (w pewnych okresach głos 
brzmi całkiem miło i wyraźnie). 
Scenografię tworzą semafory, ru ­
sztowania, bo dworzec ciągle w 
remoncie, obskórny bufet, resztki 
reklam , zepsute neony zachęcają­
ce, aby zwiedzać Ziemię Sądecką. 
A może do hotelu Euro?. Tam 
mogłoby się spotkać tych dwoje 
— pan z panią, gdyby potrafili 
ze sobą rozmawiać.

Spektakl jest ostry i choć spo­
ro w nim scen obyczajowych to 
jego dram aturgię -wyznaczają trzy 
postacie męskie w kostiumach 
współczesnych. I te teksty brzm ią 
dram atycznie na wyciemionej sce­
nie (wspomagane przez operato­
ra świateł). Trójka młodych ak ­
torów, którym przypadły tak tru ­
dne i nowe zadania aktorskie — 
radzi sobie doskonale. Wykonaw­
stwo dojrzałe, profesjonalne jest 
niezaprzeczalnym atutem  tego 
spektaklu, a przecież dokonuje te-
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go cudu młody, świeży zespół. P a­
nowie, o których mowa to: Jacek 
Mąka w dram atycznej in te rp re ta­
cji „Piosenki tonącego” i „M ara­
tonu Sopot — Puck”, Andrzej Si- 
ciński liryczny, poetycki, znako­
micie przygotowany muzycznie 
(szkoda, że tak  mało dotąd obsa­
dzany) i Krzysztof Czekajewski, 
bardzo zdolny, najmłodszy w ze­
spole — św ietna „Ballada o s tra ­
chu na w róble”. Nie wiadomo tym 
razem  kogo bardziej chwalić, bo 
równie doskonale radzą sobie A n­
drzej Chichłowski (świetna „Fru­
w a tw oja m arynara”) i Roman 
Rzepkowski obdarzony niezaprze­
czalnym talentem  kabaretowym  
(„Ballada o dwóch szkołach”).

Wśród pań niepodważalnie pal­
mę pierwszeństwa otrzym uje Bo­
żena Hutnik. Jest to praw dziwa 
rew elacja wokalna, najlepszy wo- 
cal w zespole. Jej in terpretacja 
znanej przecież piosenki „Stacja 
Radość” na długo pozostanie w 
pamięci.

Cały zespół wypadł na piątkę. 
Żarliwości i pasji nie można nie 
dostrzec u Haliny Rabendy („Og­
rzej m nie”), ciekawie in terpretu je 
swój tekst Teresa Kwiatkowska, 
w spaniała jest Mariola Dębińska 
(„12 godzin z życia kobiety”). Na­
w et jeśli na festiwalach piosenki 
aktorskiej bywa lepiej, to płocki 
spektakl nie ustępuje tym reno­
mowanym z uwagi na świeżość i 
spontaniczność wykonawców. Ca­
ły zespół tańczy, gra, śpiewa z ta ­
ką żarliwością i pasją, że nowy 
rok teatralny zapowiada się nad­
zwyczaj optymistycznie.

Nie sposób zapomnieć o muzy­
ce, granej na żywo przez zespół 
pod kierunkiem  Stanisław a Psar- 
skiego. A muzykę do piosenek n a ­
pisali przecież kompozytorzy tej 
klasy co: Jerzy Wasowski, Jerzy 
Derfel, Roman Orłów, Tadeusz 
Prejzner, Janusz Sent, Maciej 
Małecki, Włodzimierz Korcz i 
Wojciech M łynarski. Scenografię 
zaprojektował płocki plastyk Mi­
rosław  Łakomski.

W spektaklu prem ierowym  u- 
czestniczył autor, publiczność zgo­
towała mu gorącą owację, o czym 
zrelacjonowała robiąc swoje.

LENA SZATKOWSKA
T eatr D ram atyczny  im . J . S zan iaw ­

skiego w  P łocku  „R óbm y sw oje” p io­
senk i W ojciecha M łynarskiego reży ­
se ria  M arcin Sław iński, scenografia  
M irosław  Ł akom ski, opracow anie m u ­
zyczne Igor K ow alski, ru ch  sceniczny 
W ojciech K ępczyński. P re m ie ra  4 
styczn ia  1987 r .

lub inne artykuły z uszkodzonych 
opakowań albo z kartonów zbior­
czych. Jest to po prostu zmorą 
handlu, a przemysł powinien 
przecież dawać towar gotowy do 
zbytu. Obecnie przerzucono te 
obowiązki na handel. Dawniej se­
ry twarde były w małych, śred­
nich i dużych porcjach. Teraz ty l­
ko duże bloki. Podobnie jest ■ z 
dżemami, marmoladami, miodami 
i całym szeregiem innych asorty­
mentów.

J. RUTKOWSKI: — Z tymi 
wszystkimi wadami spotykamy 
się też i w naszych placówkach 
handlowych, a jest jeszcze 
przecież bardzo ważna spra­
wa obsługi klienta. Z tym się w ią­
że wielkość sieci handlowej i wy­
posażenie sklepów w niezbędny 
sprzęt. W Płocku na 1000 miesz­
kańców jest niewiele ponad 300 
metrów kwadratowych po­
wierzchni handlowej, w Kutnie 
wskaźnik ten wynosi 390 m kw„ 
w Gostyninie 420 m kw., w Sierp­
cu 495 m kw„ w Łęczycy 510 
m kw., a naw et w Żychlinie 
446 m kw. Z tego> można łatwo 
wywnioskować, w jakiej sytuacji 
znajduje się handel w Płocku.

Można w ysunąć zarzu t, że nie w i­
dzim y problem u 1 nie p róbu jem y  go 
rozw iązać. D latego podam , że obec­

nie postaw iliśm y przede w szystk im  
n a  likw idację  u tru d n ie ń  zw iązanych 
z zaopatrzen iem  w pieczyw o. Można 

już dostrzec zm iany. W 1986 r. p rze­
znaczyliśm y ty lko  na rem onty  200 
m in  zło tych, w ty m  na p laców ki d e ta ­
liczne 100 m in zł. R em ontu je  się, od­
naw ia  i p rzystosow uje do potrzeb  
około 150 punktów , to znaczy połowę 
sieci. T rzeba podkreślić  jednak , że 
środk i w łasne, jak ie  w ypracow aliśm y 
są  znacznie m niejsze, bo w ynoszą je ­
dyn ie około 40 m in zło tych. Resztę 
m usieliśm y p o kryć  k redy tam i.

W b ieżącym  roku  p lan u jem y  odda­
nie  w w ojew ództw ie 9 now ych paw i­
lonów  handlow ych o pow ierzchni 3,8 
tys. m . kw . Chodzi jed n ak  o to, żeby 
nie zabrak ło  dla n ich  kad ry . Już  w 
te j chw ili każdego dn ia  b ra k u je  w 
n aszych  sk lepach  około 150 osób. N a j­
w ięcej w  P łocku . Sp raw ą k a d r  dla 
h and lu  w ym aga więc w iększej uw agi.

J .  W OJCIECHOWICZ: — W tym  
m iejscu  m ocno trzeba  podkreślić , że 
w  sk lepach  p ra c u ją  głów nie kobiety , 
bardzo często m atk i. P rzy  p racy  
zm ianow ej w przem yśle  niedogodność 
p racy  w  sklepie zasługu je n a  szacu­
nek. T ym  w iększy szacunek im  się 
należy, że sp e łn ia ją  sw oje obow iąz­
ki zaw odow e i dom ow a często w 
tru d n jrch w arunkach .

J . RUTKOW SKI: — H andel spożyw ­
czy je s t specyficzną b ranżą . P rzy  
n iepełnej obsadzie stanow isk  te w ła­
śnie  kob ie ty  m uszą  p rzen ieść w  ciągu 
dn ia  tam  i z pow ro tem  se tk i k ilo g ra ­
m ów . M uszą zadbać o h igienę i este­
ty k ę  sk lepu . W te j chw ili zresz tą  w i­
d ać  tego efek ty . W naszym  w ojew ódz­
tw ie je s t 10 placów ek handlow ych 
uhonorow anych  znakiem  „W zorcow y” 
oraz 7 placów ek w yróżn ionych  społe­
m ow skim  znak iem  jakości.

F. BŁASZCZYK: — Ale w arunk i 
p racy  h and lu  w iejsk iego w  stosunku  
do m iejskiego są z oczyw istych 
w zględów  jeszcze trudn ie jsze . T u ta j 
m ożna podać, że 40 p ro cen t sklepów  
m a zły s tan  techn iczny , a 50 proc. m a 
pow ierzchnię uży tk o w ą do 50 m  kw . 
W ty ch  w aru n k ach  tru d n o  m ów ić o 
dobre j o rgan izacji p racy . B rak u je  
środków' n a  u rządzen ia  niezbędne w 
sk lepach . S praw y te  pow inny  być roz­
w iązyw ane cen tra ln ie . Nie uciekam y  
sam i od p rob lem u. B udujem y now o­
czesne ■wiejskie D om y Tow arow e w 
Czerw ińsku, Topoli K rólew skiej, p a ­
w ilony w  B ia ło ta rsk u , Górze św. M ał­
gorzaty , S trzelcach, B ulkow ie i w in ­
nych  m iejscow ościach . P op ieram y  też 
cenne in ic ja ty w y  budow an ia  sklepów  
w iejsk ich  w czynie społecznym . P rz y ­
k ładów  tak ich  in ic ja tyw  jes t sporo, 
a w ym ieńm y chociażby tak ie  gm iny, 
ja k :  Radzanow o, B ulkow o, S trzelce, 
G ostynin. Na w yróżn ien ie  zasługuje 
w iele ośrodków .

Z. BURACZYŃSKI: Dzisiaj 
dużym problemem jest też wypo­
sażenie w urządzenia techniczne: 
wagi, kasy, chłodnie, wózki tran ­
sportowe, regały. W naszym wo­
jewództwie nie m a ani jednej w a­
gi liczącowważącej.

J. RUTKOWSKI: — Środki 
techniczne to nie tylko sklep, ale 
i transport. Najpotrzebniejsze są 
małe samochody dostawcze do­
wożące towary. „Społem” posiada 
10 placówek wzorcowych, a nie­
wiele więcej tych samochodów. 
Transport własny jest znacznie

tańszy, niż w ynajęty i to musimy 
liczyć w ogólnym bilansie. Udział 
kosztów transportu w ogólnej n a ­
szej działalności wynosi 11 proc. 
W WZGS kształtuje się on ze 
względu na odległość na poziomie 
34 proc., a w PHS wynosi 18,4 
proc.

Z. BURACZYNSKI: — Dziś do­
tknęliśm y tem atu związanego z 
handlem, a  są jeszcze kwestie de­
cydujące o ocenie pracy personelu 
sklepowego i końcowym wyniku 
organizacji. Składają się na nie 
m.in. sprawy przygotowania p ra ­
cowników do obsługi klienta, 
kultura, wprowadzanie ułatw ień 
w zakupach, otw ieranie samoob­
sługowych stoisk, sklepów pre­
selekcyjnych, rozszerzanie form 
sprzedaży na zamówienia i z do­
staw ą do domu. Jest też szeroka 
sfera spraw  związanych z gastro­
nomią.

Wiele wysiłku organizacje 
handlowe w kładają w  poprawę 
zaopatrzenia ludności w artykuły 
spożywcze i nieżywnościwe. Og­
rom ną rolę odgrywają tu  źródła 
lokalne. W ykorzystanie ich w  tym 
roku powinno być bardziej za­
uważalne w naszych sklepach.

ANDRZEJ ZOLTOWSKł

z puszek i półproduktów — u nas, chociaż oboje pracują żona 
nie śmiałaby mężowi czegoś takiego dzień w dzień dawać do 
jedzenia. I oni właśnie kształtują opinię o naszym kraju. 
Trafiło mi się kiedyś, gdy już swobodnie mogłem mówić po 
angielsku, że zgadałem się z pewnym inteligentnym  Amerykani­
nem.

— Macie parę ładnych miast w  Polsce — powiedział, 
przykład Sztokholm bardzo mi się podobał.

Na

0 TRADYCYJNEJ więzi rodzinnej nasi emigranci za­
pomnieli. Jest to dziś najbardziej skłócone śro- 
wisko na świecie. Przyswoili sobie nato­

miast te  cechy am erykańskie, które mogą przy­
byszów drażnić. Nazwałbym to ogólnie sobkostwem. Dostałem 
mieszkanie na poddaszu u kuzyna, było to moje pierwsze mie­
szkanie. Przed odejściem do pracy kuzyn elegncko mówi — czuj 
się, jak  u siebie w  domu. Więc się czuję. Włączyłem telewizor, 
akurat był western, a tu  przychodzi kuzyn z pracy. Bez słowa, 
przed nosem wyłącza mi telewizor, przełącza na inny kanał, 
bo tam  akurat mecz baseballowy. Poszedłem na górę, ale wcze­
śniej powiedziałem mu, co o nim myślę. Przestaliśm y się kole­
gować.

Dostałem w tedy akurat lepszą pracę. Nie powiem, sprzątając 
szkołę przy kościele i wykonując konserwatorskie roboty uczy­
łem się czynności, z którymi wcześniej nie miałem styczności. 
Tapetowania mieszkań, malowania ścian — wszystkiego po tro ­
chu. No i pewien przedsiębiorca remontował domy, to znaczy 
potrzebował ludzi do tej roboty. Mnie trafiły  się dachy, łatanie, 
smołowanie. Przysługiwał mi dodatek wysokościowy. Jeden po­
siłek dziennie z piwem staw iał przedsiębiorca. Po robocie oficjal­
nej łapałem  fuchy. Tam też są fuchy i trzeba taką robotę w y­
konywać solidnie. Wszystko to jednak była robota „na czar­
no”, dziś się ją ma, ju tro  — już nie.

M ieszkałem  w  zach od n iej części m iasta , po prostu m ów iło  się  W est 
Side. W in n ej ca łk iem  d z ie ln icy , n a  p ery feriach  b y ła  n iezb y t w ie lk a  
huta, w y k o n y w a n o  tam  różn e e lem en ty , n iek tóre  o d lew y  w a ży ły  po  
k ilk a  ton . P o trzeb ow ali ro b o tn ik ó w , gd yż  p raca  b y ła  bardzo ciężk a . 
W łaścicie l zd aw ał sob ie  sp raw ę, ż e  m a szy n y  i urządzen ia , a tak że  
m u ry  b y ły  w  du żej m ierze  w y ek sp lo a to w a n e . T oteż ch c ia ł jak  n a jw ię ­
cej fo r sy  z n ie j w y c ią g n ą ć  n ie  k u p o w a ł n o w y ch  m aszyn , n ie  w k ład a ł 
w  rem on ty . A le  cóż ja  m ó g łb ym  rob ić  w  tak tej hu cie?

N a razie jedn ak  trzeba b y ło  za w sze lk ą  een ę  postarać  się  o jak iś  
d ow ód tożsam ośc i. 1 to  tak i, w  k tórym  n ie  b y ło b y  w yraźn ie  n ap isa n e , 
że n ie  up ow ażn ia  on do p od jęcia  pracy. P o m yśla łem . To ch yb a  je s t  
jed yn a  dobra cech a  P o la k a , te  w  n a jtru d n iejszych  w aru n k ach  n ie  za ­
łam u je  rąk , a stara  s ię  zn a leźć  w y jśc ie  z trud nej sy tu a c ji. P oszed łem  
n ajp ierw  do tej h u ty  i m ów ię , że  ch c ia łb ym  p racow ać, a on) m i na  
to , czy  m am  ch oćb y  praw o jazd y . — M am  — m ów ię , a le  p o lsk ie . N o, 
to  in n y  ja k iś  dow ód. — Zrobi s ię . — Jak s ię  zrob i, to n iech  się  
pojaw i.

Norm alni azylanci dostają tzw. zieloną kartę, czyli dokument 
pozwalający traktow ać ich jak  Amerykanów bez praw a głosu 
tylko. Ja  poszedłem do banku i mówię, że mam uskładane kilka 
setek dolarów i chciałbym złożyć je w banku, ale potrzebuję 
dokumentu, takiej specjalnej karty. Wydali. M iała kolor żółty, 
była dowodem tożsamości i nie miała nadruku, że „nie upoważ­
nia do podjęcia pracy”. Może nie zorientowali się w tej hucie, 
a może nie chcieli się zorientować. Mieli przed sobą dowód toż­
samości. — Jaki twój zwód? — Szlifierz. — No, to pokaż, co 
potrafisz.

To jest u n ich  dobre i ch cia łb ym , żeb y  1 a  n as tak  b y ło . N ie  p rzed­
staw ia j m i św ia d ectw a  u k o ń czen ia  szk o ły , ty lk o  p ok aż, co po tra fisz . 
A le w racam  do tem atu . W ięc p rzyp row ad ził m n ie b o ss  do m a szy n y , 
a ja  n ie  w iem  n a w et, gd zie  s ię  ją  w łącza . N a szc z ęśc ie  p rzyp om n ia ­
łem  sob ie , że n ie  w sz y s tk ie  m a szy n y  są  jed n a k o w e. — Ja w  P o lsce  
p racow ałem  n a  in n y m  ty p ie . P o k a za li co  i ja k , w łą czy li.

Tam  w reszc ie  sp o tk a łem  p ierw szego  bardzo p orząd n ego  P o lak a  ze  
starszej em igracji. N a zy w a ł s ię  S itn ik , b y ł brygad zistą . Z w ierzy łem  
m u  się  co i jak , s łu ż y ł m i radą i p om ocą , a przed e w szy stk im  od  razu  
p oszed ł ze  m n ą  do b iu ra , p ogad ał, w z ią ł n a  sw o ją  od p o w ied zia ln o ść . 
D osta łem  tę robotę. B rudną i c iężk ą , a le  za to dobrze płatną, 6,5 dolara  
za godzinę.

M ów iłem  ju ż o p o w szech n y m  lęk u  przed utratą  pracy. W rezu ltac ie  
tego  zjaw isk a  m en ager , tu te jszy  d yrek tor , c zy li b óg  i car, m óg ł so b ie  
p ozw alać  na bardzo w iele . B ezp ieczeń stw o  i h ig ien a  pracy? A sk ąd że. 
W P o lsce  n ie  je s t  np . m o ż liw e , ż eb y  sam  dozór p o zw a la ł p rzechod zić  
pod c iężk im i e lem en ta m i k o m u k o lw iek . Tu b yło  in acze j. W ręcz trzeb a  
b y ło  p rzech od zić , a lin y  w  b lok ach  w y m ien ia n o  ch yb a  w ted y , gd y  s ię  
zryw ały . Znam  k ilk a  ta k ich  p rzyp ad k ów  i z tam tej h u ty . T oteż g d y  
zau w aży łem , że  dw a, trzy  d ru ty  sterczą  * lin k i m ojego  b lok u  — zro ­
b iłem  aw an tu rę . W tedy m og łem  so b ie  ju ż  n a  to  p ozw olić , gd yż b y łem  
fach ow cem , dw a la ta  m ia łem  przep racow an e. A le w cześn ie j...

Było więc i tak, że dostałem elem ent wielki, ciężki blok 
z jakim iś guzami. M ajster kazał szlifować i sobie poszedł. My­
ślę sobie — zeszlifować te guzy, czy zostawić? Pytam  starego 
fachowca, który się tam  kręcił, a on na  to — a szlifuj, taka tw oja 
owaka, co mnie to obchodzi? Zeszlifowałem na gładko. Przyla­
tuje m ajster: Och, żeż ty! Teraz będziesz 9 tysięcy dolarów płacił 
za cały element! — Wolnego — ja na to — jeszcze nie słysza­
łem, żeby robotnik płacił, skoro nie zawinił! Przybiegli Włosi 
(oni lubią Polaków) i zaczęli m ajstrow i wymyślać. — Po co 
się wściekasz? Wytoczyli cztery takie walce wielkości pięści, 
jak  było potrzeba, przyspawali. Oszlifowałem — znaku nie by­
ło.

Solidarność w  pracy? Tego nie było i nigdzie chyba nie ma. 
Brałem 200 dolarów tygodniowo, czasem trochę więcej, bywała 
i praca po godzinach. No i musiałem swój odcinek z wyliczeniem 
należności do kieszeni chować, żeby nie wzbudzać zazdrości, 
nie powodować awantury. Ta cholerna, polska zazdrość. Tym­
czasem inne narodowości jakoś trzym ały się razem. Mówiłem 
o Włochach. Byli jeszcze Ukraińscy. Stanowili 40 procent załogi 
i to przez nich w tym zakładzie nie działał związek zawodowy. 
Nie chcieli go, a właścicielowi było to na rękę.

Wszędzie, także i w  Ameryce potrzebne są plecy. I to na ni­
skim szczeblu. Dobrą pracą jest np. jeżdżenie takim  elektrycz­
nym wózkiem — w idłakiem  i dostarczanie elementów na po­
szczególne miejsca pracy. Prawie żadnych kwalifikacji nie wy­
maga, każdy by chciał taką robotę mieć i zarabiać te 6,5, 
a nawet i 7 dolarów. Był to bodaj trzeci rok mojej tam  pracy, 
kiedy dostał tę robotę młodzik, za to krew ny menagera. Ni­
czym się nie przejmował, jeździł jak  głupek, potrącał łudzi. A 
oni nie szli na skargę, bo i tak  nic by gówniarzowi nie zrobili. 
Na mnie też się zasadził. Potrącił m nie raz, więc mu tylko 
pogroziłem, mówiąc, że drugi raz tego nie zrobi. Ale zrobił. 
Wziąłem w  rękę ciężki młotek i z odległości jakich pięciu m e­
trów... Dobrze, że się uchylił. Od tej pory już m nie omijał.

K iedy ty lk o  m og łem  sob ie  p o zw o lić  — k u p iłem  sam och ód . B yła  to  
po prostu  k on ieczn ość. Z aczy n a liśm y  p racę  o god zin ie  6.00, o god zin ie  
8 1 a , ~  k w ad ran s n a  śn iad an ie , m ięd zy  11.45 a 1J.30 — du ża przerw a  
na lu n ch , c zy li coś w  rodzaju  ob iad u , płatna. K on iec  rob oty  o 14.15. 
P otem  p ryszn ic , praca by ła  przec ież  bardzo brud na — i m ożna iść  do  
dom u. A le  o d leg ło ść  duża. a tu  cz ło w iek  n ied o su szo n y , m ok ra g łow a. 
A u tob u sy  zaś k u rsu ją , ja k  sam e eh cą . N ieraz  z im ą sta ło  s ię  na  
przystan k u  40 m in ut. D obrze, ż e  m ia łem  czap k ę „ u sza n k ę”, un ik n ą łem  
p rzezięb ien ia , a le  sam ochód  osta teczn ie  1 tak  k u piłem .

Z lekarzam i jed n ak  m u sia łem  w ejść  w  sty czn o ść . To zn a czy  z Jednym  
lek arzem , d en tystą . Z rad ością  pod am  jeg o  n azw isk o . J eśli „T ygod n ik  
P ło ck i” trafi za ocean , czego  n ie  m ożn a  w y k lu czy ć  i je ś li dotrze do 
S yrak u z, to jestem  p rzek on an y , że b ęd ą  go  w y p ożyczać  p o  5 dolarów , 

zęb y  s ię  dow ied zieć  o panu A lek san d rze  G udziaku. d en ty śc ie , za m iesz ­
k a ły m  przy u licy  D elaw are. M usiałem  go odw iedzić , gd yż  w y lec ia ła  
mi p lom ba w  zęb ie. N ie  m og łem  ezek ać, aż dziura się  p o w ięk szy .  
N o, I pan G udziak raz dw a o c zy śc ił co  n a leży , u p łom bow ał, przy  o k a z ił  
ch cia ł m i zrob ić jeszcze  u su w a n ie  kam ien ia , a le  s ię  n ię  zgodziłem .
I tak przejech a ł m i wiertłem  po szkliw ie innych zębów, przez co m ia ­
łem  do m ego  preten sję . Zdegustowany, że nic chciałem  Innych u sług , 
w y sta w ił m i karteczkę do kasy. Tam zapłaciłem  za usługę 40 dolarów, 
dosta łem  „ k w it” bez żadnej pieczątki, jedyni* z jakim ś gryzm olem . 
N a szczęśc ie  w id zie li to  dwaj k o led zy , k tó rzy  przyjechali razem ze 
m ną.
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Zęby wykonać zdjęcie zniszczonej 
w pierwszych dniach września ka­
tedry „polował” z fotograficznym  
Aparatem przeszło tydzień.

A b y  zabezpieczyć negatyw y i fotograficzny sprzęt zakopał je na 
kilka tygodni w ziem i zanim  Niemcy nie opuścili Ostrowi Mazo­
wieckiej.

FOT. E. SZYN K IE LE W SK I

KONSPIRACYJNY REPORTER
Te zdjęcia mogły kosztować życie, zdawał sobie sprawę z ceny 

jaką może zapłacić, w chwili wpadki nie pomogłyby żadne tłuma­
czenia ani wykręty. Mimo to jednak przez pięć długich lat wojny 
nie rozstawał się z aparatem fotograficznym, prowadząc fotogra­
ficzną dokumentację czasów, które tak krwawo zapisały się w pa­
mięci naszego narodu.

Żeby wykonać zdjęcie katedry, 
zniszczonej w pierwszych dniach 
września polował na odpowiedni 
moment przeszło tydzień. Mimo, 
że Niemcy ogrodzili teren i za­
bronili wstępu Polakom udało mu 
się tego dokonać. Dziś takie his­
toryczne zdjęcie można już chy­
ba znaleźć tylko w  jego prywat­
nym albumie, a raczej albumach, 
pełnych zdjęć z czasów wojny — 
fotografii układanych według 
specjalnego klucza i tematów 
„Płock w  latach 39/40”. „Lata o- 
kupacji hitlerowskiej”. „Dawniej 
i dziś”, „Grabież maszyn i urzą­
dzeń przez okupanta”.

Pasji fotografowania 
pozostał wierny

przez całe życie, pomnażając 
bogate domowe archiwum o zdję­
cia — dokumenty, których war­
tość wyznacza przemijający czas.

Dziś Edward Szynkielewski jest 
już od wielu lat na emeryturze, 
mieszka w  bloku przy Kochanow- 
skiegoi, sam po śmierci żony pro­
wadzi swoje małe domowe gos­
podarstwo. Każdego dnii-a zagląda 
jednak do teczek ze zdjęciami, 
których tak w iele w  ciągu całe­
go życia wykonał. Chciałby, ta­
kie jest jego marzenie, by ko­
goś zainteresowały te zdjęcia, by 
trafiły na wystawę albo do Płoc­
kiego Towarzystwa Fotograficzne­
go. Wprawdzie nie wszystkie mo­
że «ą doskonałe technicznie, -ro­
bione przecież były w  nienormal­
nych warunkach, ale ich wartość 
ma przecież wagę dokumentu.

W Płocku mieszkał od 1932 ro­
ku, po skończeniu szkoły rozpo­
czął pracę w  Elektrowni Miej­
skiej, wcześniej odbył praktykę w  
firmie elektrotechnicznej. Pierw­
sze zdjęcie wykonał aparatem, 
który otrzymał w  prezencie od oj­
ca. Z czasem udało mu się zgro­
madzić pełne wyposażenie, nie­
zbędne w  domowej fotograficz­
nej pracowni, powiększalnik, 
lampy, chemikalia,

Wojna zastała go w  wojsku, od­
bywał służbę wojskową w  Cen­
trum Wyszkolenia Łączności. W

1939 roku był w Głównym Szta­
bie u Rydza Śmigłego, wysłany z 
meldunkiem pod Kutno po speł­
nieniu zadania wrócił do W arsza­
wy, a 10 października do Płoc­
ka. B raw ura młodości sprawiła, 
że zaczepił samego kom endanta 
gestapo Szperlinga. Schwytany i 
katowany przez Niemców z led­
wością uszedł z życiem. 1 m aja
1940 roku zostaje aresztow any i 
trafia  do obozu koło Królewca. 
Wiosną 1941 roku zaczyna praco­
wać jako elektryk w  firm ie Vic- 
tor-Oswald. W lutym  1943 roku 
ucieka z Niemiec i przedostaje się 
w  okolice G eneralnej Guberni, a 
potem do Ostrowi Mazowieckiej. 
W 1944 w stępuje do ludowego 
W ojska Polskiego. To najw ażniej­
sze fragm enty wojennego życio­
rysu — gdzie mimo zagrożenia 
tak wiele było miejsca na odwa­
gę. Robienia zdjęć nie zaprzestał, 
choć nigdy fotografowanie nie 
było jego zawodem, tylko hobby.

„EDEK”
— taki był konspiracyjny pseu­

donim Edwarda Szynkielew- 
-skiego,; znalazł się także w książ­
kach dokum entujących czasy 
w ojny i okupacji. W jednej z 
nich „Od Andrzejewa do Pecyn- 
ki 1939—1944” Mieczysław B art- 
niczak taik pisze o dzielnym płoc- 
czaninie.

— „Już w  1939 roku fo to g ra fo w a ł 
m iejsca  stacjon ow an ia  jed n o stek  w er­
m ach tu , m o sty  na W iśle, zbom b ard o­
w a n e  za b y tk i, w K om orow ie zaczą ł 
rob ić  zd jęcia  sw o im  n ajb liż szym  
w sp ó łp ra co w n ik o m . Z czasem  d y rek ­
to r  n a sy ca ln i p o w ierzy ł S zy n k ie lew -  
sk iem u  sp orząd zan ie  fo to k o p ii d o k u ­
m en ta cji tech n iczn ej zak ład u , co  w ią ­
za ło  się  z o trzym an iem  zezw o len ia  na  
leg a ln e  p o s łu g iw a n ie  s ię  aparatem  fo ­
to g ra ficzn y m  n a  teren ie  s ta c ji k o le ­
jo w ej O strów  M azow ieck a .

— Z djęcia  w y k o n y w a n e  d la  k o n sp i­
racji p rzek a zy w a ł S ta n is ła w o w i D ąb­
row sk iem u  „B rzo z ie” , z k tórym  n a ­
w ią zy w a ł k o n ta k ty  w  czasie  w y ja z ­
d ów  s łu żb o w y ch  do W arszaw y po  
m ater ia ły  e lek tro tech n iczn e , o trzy ­
m y w a ł od n iego  prasę  k on sp ira cy jn ą  
m .in . „T ryb unę W oln ośc i” i  „G w ar­
d z is tę ” . Z godnie  z p o lecen iem  „ B rzo­
z y ” _ S zy n k ie lew sk i fo to g ra fo w a ł 
m iejsca  eg zek u cji w  W arszaw ie, s ta ­
c je  k o le jo w e  O strów  M azow ieck a  i 
M ałk in ia , p rzejśc ia  przez gran icę  G e­
n era ln ego  G ub ernatorstw a na teren  
tzw . ok ręgu  „ B ia ły s to k ” .

Fotografie stacji kolejowej i 
podkładów kolejowych w w iado­
mym celu powiększone znalazło 
podczas rewizji gestapo u kolegi 
Szynkielewskiego, który nie wy­
trzym ał bicia i zdradził przyjacie­
la — Edw ard miał klucze od w ie­
ży ciśnień i mógł wykonywać 
zdjęcia stacji bez większych tru ­
dności. W padka mogła położyć 
kres konspiracyjnej działalności. 
Jeszcze przed oficjalnym  śledz­
tw em  w ybito m u zęby i 
złamano obojczyk. Pow ia­
domiono dyrektora nasy­
calni, ale ten  potw ierdził, że 
Edward wszystkie zdjęcia robił 
na jego polecenie — oczywiście 
nie wiedział, że chodzi tu  prze­
cież o zupełnie inne zdjęcia. 
Zdążył jeszcze Szynkie­
lewski sfotografować m. in. 
grabież m aszyn i u rzą­
dzeń nasycalni przez Niem­
ców w lecie 1944 roku. Po­
zostałe dokumenty — hitlero­
wiec w  rozkazującym  geście pa­
stwi się nad pracownikam i n a ­
sycalni, Polacy pracują, Niemcy 
opalają się na  słońcu. Na drew ­
nianych taboretach, zbitych z de­
sek usadzono polskich robotników, 
by wysłuchali opowiadania uk ra­
ińskich prowokatorów. I tych 
zdjęć podobnie jak  fotografii s ta­
cji kolejowej Ostrów Mazowiec­
ka omal nie przypłacił życiem.

Czy uw aża się za bohatera — 
oczywiście nie, robił to, co potrafił 
najlepiej, stara jąc się choćby w 
ten sposób prowadzić swoją pry­
w atną w alkę z okupantem.

Każdy kto czuł się Polakiem 
walczył — choć w różny sposób, 
na m iarę swoich możliwości. J e ­
go konspiracyjnej pracy tow arzy­
szył obiektyw fotograficznego a- 
paratu.

Po wojnie także znajdował czas 
na realizację największej życio­
wej pasji, posiada bogate archi­
wum  negatywów, robił zdjęcia na 
zebraniach, podczas obchodów 
państwowych św iąt i rocznic, wy­
konał tysiące zdjęć legitym acyj­
nych. Ta bogata dokum entacja 
życia m iasta i ludzkich losów nie 
powinna zaginąć w niepamięci, 
każde zdjęcia m a przecież swoją 
legendę i swoją historię, o każdym 
w ojenny fotoreporter Edward 
Szynkielewski potrafi opowie­
dzieć. Niezwykle pasjonująca to 
opowieść.

EWA GRINBERG

Z  dziejów  okupacji hitierow skiej na Mazowszu

Zbrodnia hitlerowska, o której będzie mowa, nie uj­
rzałaby światła dziennego, podobnie jak tysiące innych, 
gdyby nie spór kompetencyjny pomiędzy prokurato­
rem przy Sądzie Specjalnym w Płocku nazwiskiem Pet­
ri* a szefem tamtejszego gestapo Hartmutem Pullmerem. 
Tylko dzięki temu tragedia, która rozegrała się we wsi 
Słupno w powiecie płockim (Rejencja ciechanowska) 
została w toku sporu ujawniona w sposób beznamiętny 
i precyzyjny przez adwersarza szefa gestapo. Tragedia 
mieszkańców wsi Słupno posłużyła przy tym jedynie 
za tło, na którym Petri usiłował załatwić swoje pora­
chunki osobiste. Dziś kłótnia pomiędzy tymi dwoma 
hitlerowskimi dygnitarzami straciła już wszelkie zna­
czenie I nie warto byłoby do niej wracać, gdyby nie to, 
że utrwalone w toku tej pisaniny fakty nie straciły ak­
tualności, pozostając niepodważalnym aktem oskarżenia.

Początkiem tragicznych w yda­
rzeń, jak  w ynika z odnalezionej 
przeze mnie hitlerowskiej doku­
m entacji, był incydent, który wy­
darzył się

22 sierpnia 1942 r.
Członek A rbeistsdienstu (zmili­

taryzowanej organizacji niem iec­
kiej młodzieży męskiej i żeńskiej, 
zobowiązany do wykonywania 
rozmaitych robót pod kierownic­
twem hitlerowskich dowódców i 
wychowawców), Niemiec nazwi­
skiem Krause, w racał lekko pi­
jany rowerem z Płocka do Bo­
dzanowa. Wieczór był ciemny. 
Około godziny 20.30 Krause prze­
jeżdżał przez Słupno. Do Bodza­
nowa mógł przyjechać dopiero po 
apelu i z tego powodu oczekiwała 
go kara. Chcąc uniknąć represji 
wymyślił sobie bajeczkę. Po przy­
byciu do obozu A rbeitsdienstu 
powiedział, że koło mostu w y­
szedł mu na spotkanie jakiś osob­
nik i poprosił o ogień. Krause 
zsiadł z roweru i w  tym momen­
cie otrzym ał rzekomo silny cios 
pięścią w czoło, po czym upadł 
na ziemię.

Pragnąc przed kierownictwem 
obozu wytłumaczyć się z zadra­
pań, które miał na tw arzy wy­
jaśnił swemu przełożonemu 
Kischnikowi, że widoczne na 
twarzy obrażenia odniósł w w y­
niku napadu dokonanego na nie­
go przez nieznanego Polaka. Wy­
pytywany podał wymyślony na
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MAZOWSZE, ALE NIE CAŁE
Kiedy przyszedł fotograf dziedzic kazał 

wszystkim ustawić się w trzy rzędy na 
placu przed domem, na tle drzew. Z tylu 
stanęli ubrani odświętnie mężczyźni z 
wysoko wzniesionymi kosami, przed nimi 
starsze kobiety, na samym przedzie dziew­
częta. Chłopcy ustawili się po drugiej 
stronie ganku, zdejmując z głów czapki. 
Tylko nieliczni z nich byli obuci. Za to 
wysokie buty dziedzica, który stanął na 
czele tak sformowanej grupy, lśniły z da­
leka nieskazitelnym połyskiem. Prawą 
rękę cofnął nieco za plecy i wsparł na 
lasce. Zagrali muzykanci, przypominając, 
że to dzień wolny od pracy, dzień doży­
nek.

Czy tak  w  rzeczywistości wyglądały chwile, 
poprzedzające wykonaną w 1921 roku fotografię 
mieszkańców wsi Swięcice? Dokładniejszych in­
form acji na ten tem at mogłaby prawdopodob­
nie dostarczyć w łaścicielka zdjęcia, M aria Tań­
ska, która podobnie jak  48 innych osób odpowie­
działa na apel Muzeum Okręgowego w  Ciechano­
wie i „Tygodnika Ciechanowskiego”. Apel doty­
czył nadsyłania zdjęć, dokum entujących szeroko 
pojętą historię regionu. Nie pierwsze to w  Pols­
ce odwołanie się do prj^watnych archiwów foto­
graficznych, które — jak  się podkreśla — w 
przeciwieństwie do wielokrotnie wykorzystywa­
nych zbiorów państwowych m ają w alor nowości, 
stanowiąc niewyczerpane źródło poznania. Licze­
nie na atrakcyjność prywatnych kolekcji nigdy 
nie bywa chybione. Trzeba tylko chcieć do nich 
zajrzeć...

Na apel organizatorów konkursu

MAZOWSZE 
W STAREJ FOTOGRAFI

otworzyły się rodzinne albumy, szkatułki, pu­
dełka i pożółkłe koperty ukazując prawdziwy 
skarb i kilka tysięcy zdjęć i negatywów nigdy 
dotychczas publicznie nie prezentowanych, a do­
tyczących wszystkich sfer życia ciechanowskiego 
Mazowsza. Rodzina, szkoła, organizacje społecz­
ne, wojsko, kultura, rolnictwo... Po uporządko­
w aniu m ateriału  wybrano około tysiąca fotogra­
fi przygotowując z nich interesującą i s ta ran ­
nie opracowaną ekspozycję w ciechanowskim 
Muzeum Okręgowym. Fotografie pogrupowano w 
kilka działów.

LUDZIE
Najbogatszy jest dział portretu, co nie dziwi, 

gdy przypomnimy sobie zawartość własnych, 
domowych albumów. Z ta lach  w łaśnie albumów 
pochodzą dwie wielkie kolekcje portretów  ro­
dzin, związanych z historią regionu: Ranieckich 
i Kłosińskich. Widać, że niegdyś podchodzono do 
fotografowania się z większą atencją niż dziś... 
Liczne są zdjęcia fam ilijne, podkreślające ów­
czesne ścisłe związki i zależności trzech pokoleń. 
Dziadek z sum iastym  wąsem, babka w  koronko­
wym czepku, córki i synowie, ten z monoklem 
w  oku, ów w  wojskowym mundurze, gromadka 
wnuków w krótkich spodenkach i m arynarskich 
wdziankach. Osoby samotne i w  parach, kobiety 
i mężczyźni. K ronika życia rodzinnego, które 
jest w iernym  odbiciem kondycji ówczesnego spo­
łeczeństwa. S tan zamożności, obyczaje, mody, 
naw et hierarchia wartości.

Ludzie Ciechanowa to  także Żydzi. Poświęcono 
im osobny dział wystawy, zgodnie z liczącym się 
wpływem, jaki wywarli na życie miasta. Dawid 
Abraham  Kelmon, pierwsza ciechanowska ofiara 
faszystów. Roza Robota, zamordowana w Oświę­
cimiu za próbę sabotażu. Partyzant Gabriel Ow­
sianko. Przywódca żydowskich robotników Isaak 
Jagoda. Grupa członków koła naukowego i kul­
turalnego Żydów ciechanowskich. Potężne, siwe 
brody, tradycyjne stroje. I już bez bród i bez 
strojów morkici — „oświeceni”, którzy zerwali z 
tradycją.

Czas uchronił od zagłady w iele modnych nieg­
dyś fotografii zbiorowych, dając wyobrażenie o

intensywności minionego życia społecznego. Oto 
am atorski zespół teatralny z przełomu wieków, 
obok liczna grupa członków ciechanowskiego 
Koła Cyklistów. Panowie o pokaźnej tuszy 
i zaokrąglonych policzkach to przedstawiciele ce­
chu wędliniarzy po uroczystości poświęcenia 
sztandaru. Ochotnicza Straż Pożarna stanęła do 
zdjęcia z sikawkami, uczennice pensji żeńskiej 
w dziwnych czapeczkach-pierożkach na głowie. 
Wśród innych fotografii — zastęp harcei'ski mło­
dzieży rzemieślniczej, spółdzielcy z Gąsocina i 
kolejarze na tle nazwy stacji Lipno Płockie. 
Dzisiaj już nie płockie.

WOJSKO I WOJNA
Konie, lance, rogatywki — to dominujące ele­

menty tego działu, a przynajm niej pierwszej jego 
części (druga bowiem to sceny z okupacji). Dwie 
form acje wojskowe odegrały w życiu Ciechano­
w a szczególną rolę. W pobliskim Pułtusku stacjo­
nował przed w ojną 13 Pułk Piechoty, zaś w sa­
mym mieście — 11 Pułk Ułanów. W rodzinnych 
albumach ciechanowian dobrze zachowały się 
pam iątkowe zdjęcia z tego okresu, między innymi 
pierwszego dowódcy ułanów M ariusza Zaruskie­
go oraz wizyty Józefa Piłsudskiego w 1925 roku. 
Jest i innych epizod z bogatej biografii marszał­
ka: utrw alony na fotografi moment wkraczania 
jego legionów do Ciechanowa w 1916 roku. Seria 
zdjęć z 1938 roku przedstawia podniosłą, patrio­
tyczną uroczystość przekazania ułanom bro: 
ufundowanej przez społeczeństwo miasta. Obec­
ny był gen. Edward Rydz-Smigły i ówczesny 
biskup płocki.

Sama wojna to dział sm utny i wstrząsający. 
Fotografia Kazimiery Grzelak, łączniczki AK, za­
mordowanej na zamku ciechanowskim w grudniu 
1942. Łapanka na roboty. Obóz pracy w Soko- 
łówku i Niemiec oglądający „stójkę” wiszącego 
głową w dół więźnia. Tragedia ciechanowskich 
Żydów w krótkim, lecz wymownym tryp tyku : 
kolumna ich zm ierzająca do zamku, selekcja, za­
ładunek na ciężarówki. Nie mniej pesymistyczne 
są migawki z okupowanego, „niemieckiego” Zi- 
chenau.

WIEŚ I MIASTO
Wieś jest reprezentowana na wystawie bardzo 

skromnie. Chłopi fotografowali się nader spora­
dycznie, ziemianie chętniej czynili to w atelier

poczekaniu rysopis rzekomego 
napastnika.

Jak  się osobiście przekonałem 
w toku wywiadu, przeprowadzo­
nego wśród mieszkańców Słupna, 
Krause kłamał. Zadrapania po­
w stały wskutek tego, że po pi­
janem u spadł z roweru i po li­
bacji opóźnił powrót do obozu. 
Pragnąc uniknąć kary wymyślił 
historyjkę o rzekomej napaści 
dokonanej przez nieznanego Po­
laka. Tę w ersję przyjęli potem za 
praw dę zarówno prokurator Pet­
ri, jak  i szef gestapo Pullmer.

Tymczasem Kischnik na pod­
stawie podanego rysopisu rzeko­
mego sprawcy doszedł do wnio­
sku, że napadu mógł dopuścić się 
jeden z mieszkańców Słupna — 
niejaki Jan  Popławski. Polak z 
miejsca został aresztowany, a 
Krause oświadczył, że rozpoznaje 
w nim rzekomego napastnika. 
Powoływał się przy tym na to, 
że napastnik „miał długie włosy, 
zaczesane do tyłu i nosił czapkę 
— cyklistówkę”.

Polak nie przyznał się do winy. 
Twierdził, że w czasie, w którym 
miano dokonać zamachu na 
Krausego znajdował się w domu 
znajomej, pani Banasiowej. Po­
tw ierdziła ona ten fakt w śledz­
twie, a potem także przed sądem 
specjalnym w Płocku, przed któ­
rym wkrótce potem stanął Po­
pławski. Lecz zeznań jej sąd nie 
uznał za wiarygodne, gdyż jak 
stwierdzono w wyroku „była 
przecież Polką”.

Sąd specjalny
zebrał się 27 sierpnia 1942 r. w 

pięć dni po rzekomym zajściu. 
Oskarżał właśnie prokurator P et­
ri, który zażądał kary śmierci. 
Popławski zaklinał się, że jest 
niewinny. Jednakże sad nie dał 
mu w iary i orzekł, że dopuścił się 
aktu gwałtu wobec Niemca w 
m undurze służbowym i że dał w 
ten sposób „oczywisty wyraz nie­
nawiści do wszystkiego co nie­
mieckie”. Na tej podstawie wy­
dano wyrok śmierci.

Zachowały się ostatnie listy Ja ­
na Popławskiego, pisane z kró­
lewieckiego więzienia do rodziny. 
A jednym z nich, z 14 września 
1942, błagał braci aby odszukali 
„tego chłopaka co tego junaka 
pobił”. Liczył na to, że w przy­
padku wykrycia sprawcy mógłby 
jeszcze ocalić głowę. W tydzień 
później, na kilka godzin przed eg­
zekucją, podyktował w języku 
niemieckim list pożegnalny do 
matki, braci i sióstr. List tego ro­
dzaju musiał być napisany w ję ­
zyku niemieckim i dlatego pod 
dyktando Popławskiego napisał 
go niejaki Kuchner. „Piszę do 
Was ostatni list — brzmi jego 
treść — gdyż dziś 31.9.1942 zosta­
nę stracony. Przekażcie to 
wszystkim, gdyż ja już do Was 
nie mogę wrócić. Kochani Bracia, 
proszę Was abyście zajęli się Ma­
musią. A teraz moi Kochani, ży­
czę Wam pomyślności i pozdra­
wiam Was serdecznie wasz syn 
Jan”.

Do listu dopisano następującą 
uwagę: „Wobec tego, że Popław­
ski jest niepiśmienny pomogłem 
mu w napisaniu listu — Kuch­
ner”. W rzeczywistości Jan Po­
pławski umiał pisać, ale tylko po 
polsku.

Egzekucja, zgodnie z zapowie­
dzią, została wykonana tego sa­
mego dnia.

Niewiele więcej wiedzielibyśmy 
o tej tragedii, gdyby nie spór, któ­
ry od dawna tlił się pomiędzy 
Petrim  i Pullmerem. Petri uwa­
żając, że nadarzyła mu się okazja 
do pognębienia przeciwnika na­
pisał skargę do m inistra spra­
wiedliwości Trzeciej Rzeszy — 
Otta Georga von Thieracka, w 
której donosił na szefa gestapo, 
że dopuszcza się na terenie po­
wiatu płockiego licznych i niepot­
rzebnych z punktu widzenia in ­
teresów okupanta aktów terroru 
wobec ludności polskiej. Ponadto 
skarżył się, że Pullm er nie pozwa­
la policji żandarmom (policji w iej­
skiej — W.L.) informować pro­
kuraturę po ważniejszych nawet 
incydentach o charakterze połi- 
tycznjun.

„Jeden z żandarmów — donosił 
urażony prokurator — przekro­
czył ten zakaz i powiadomił pro­
kuraturę, że w związku z napa­
ścią na Krausego gestapo p o- / 
w i e s i ł o  p u b l i c z n i e  20 za­
kładników w Słupnie. „Pullmer 
— donosił prokurator — zwymy­
ślał za to żandarma. Ten usiłował 
bronić się i powołał się na obo­
wiązujące przepisy, a także na

i i



KOLOROWY ŚWIAT 
HANNY CHILMON

m istrz akceptowała, ale nauczyła 
się wiele.

Obrazy Hanny Chilmon trafiły 
także na wystawę zorganizowaną 
przez grupę malarzy amatorów, 
działających przy ZNP. Zyskały 
wysoką ocenę, a autorkę zapro­
szono do współpracy. I tak zo­
stała członkiem grupy „Mazow­
sze”, uczęszczała na zajęcia, brała 
udział w konkursach. Później

Hanna Chilmon w tow arzystw ie W iesława Kowalskiego i W andy 
Chrostowskiej podczas uroczystego otwarcia swojej kolejnej 'wystawy

FOT. GRZEGORZ RYC H LIK

Starsza pani uśmiecha się p a t­
rząc na swoje obrazy — łąkę so­
czyście zieloną, wyraziste chabry, 
brzozy białe, realistycznie praw ­
dziwe — na te swoje kolorowe 
fotografie, w ierną kopię obrazu 
rzeczywistego, który zachwycił ją 
i urzekł. Żeby namalować gruszę 
obsypaną białym kwieciem poje­
chała pociągiem kilkanaście kilo­
metrów. Zobaczyła ją przypad­
kiem, właśnie z okna kolejowego 
przedziału, następnego dnia zno­
wu kupiła bilet. Wiedziała, że 
musi tam  wrócić.

M alowała zawsze, już jako 
dziecko, a później dorastająca pa­
nienka. Spędzała czas nad kartką 
papieru  i przy sztalugach. Jej 
młodość, czas beztroski i szczęścia 
to  właśnie Płock — miasto, któ­
rem u pozostała w ierna mimo 
wi*2lu przeciumości. Przyjechała 
tu  z rodzicami, kiedy ukończyła 
pierwszy rok życia, z całą pew­
nością ma prawo uważać się więc 
za płocczankę. Ojciec początkowo 
był nauczycielem łaciny w dzi­
siejszej „Jagiellonce”, czyli Gim­
nazjum  Macierzy Szkolnej, póź­
niej dyrektorem  „M ałachowian- 
k i”. Jako panienka z tzw. dobrego 
domu uczyła się muzyki i obcych 
języków, trzeba było wielkiej 
sztuki dyplomacji, by przekonać 
rodziców, żeby zgodzili się także 
n a  naukę rysunku. Owszem po­
dobały się jej pierwsze wprawki, 
dostrzegali, że ma talent i upór 
w  dążeniu do celu, ale nie byli 
w  stanie naw et wyobrazić sobie, 
że ich córka mogłaby się zadawać 
c jakąś Cyganerią, niedomytymi 
m alarzam i. Malowanie — uznali 
za ów przysłowiowy najgorszy 
kaw ałek chleba, czego innego 
przecież pragnęli dla swojej je­
dynaczki.

Wcześniej, w  1914 roku spędza­
ła  w akacje z m atką na  Śląsku. 
Czas był niespokojny — zaczęły 
się konflikty mieszkańców z le t­
nikami, w obawie o ich bezpie­
czeństwo i spokój cała grupa wy­
poczywających w ysłana została aż 
w  Alpy. W akacje pełne wrażeń 
nie byłyby jednak na pewno aż 
tak  ważne, gdyby nie spotkanie 
z panią Dynowską — m alarką z 
Krakowa. W prawdzie H anna była 
jeszcze dzieckiem, ale bardzo się 
zaprzyjaźniły, pomagała nosić 
sztalugi, zaglądała ciekawie przez 
ram ię. Budzenie dziecięcej w raż­
liwości zaczęło już się wcześniej, 
podczas długich spacerów z 
dziadkiem, który zawsze miał 
czas dla ukochanej wnuczki, 
uczył poznawać przyrodę, w spa­
niale opowiadał. W ędrowali w 
okolice kościoła na Górkach i da­
lej, dokąd tylko nogi poniosą, że­
by napatrzeć się na wszystko, co 
ładne i ciekawe.

Pierwsze praw dziwe lekcje m a­
low ania rozpoczęła u Wandy 
Szrajberówny, m alarki i rzeźbiar- 
ki, k tóra po pierwszej wojnie 
światowej otrzym ała złoty medal 
na  W ystawie Paryskiej. H anna 
uczestniczyła w kursie dla tzw. 
zdolniejszych dzieci — była jedną 
z trzynaściorga, którzy mieli

szczęście pracować pod kierun­
kiem zdolnej i uznanej nauczyciel­
ki. Rysowanie stało się zajęciem 
najbardziej ulubionym, poświęca­
ła mu każdą wolną chwilę — jej 
rysunki trafiały na szkolne wy­
stawy — zbierała piątk i w dzien­
niku i nagrody, ale rodzice naw et 
słuchać nie chcieli o akademii.

Nie wypadało się sprzeciwiać, 
posłusznie zdała więc egzaminy 
na geografię. I tu  jej m alarskie 
zdolności bardzo się przydały — 
przy kartografii licznych map. 
Niestety, na sztalugi ciągle brako­
wało czasu. Bardzo wiele zabie­
rały go wycieczki, wymagane pro­
gram em  studiów, chodziła na nie 
— naw et na te najbardziej m or­
dercze razem ze szkicownikiem, 
żeby nie przegapić żadnej okazji.

Pierwszy sukces m alarski od­
niosła, kiedy już była mężatką, 
mąż lekarz kolejowy otrzymał 
mieszkanie przy stacji. Było pięk­
ne, otoczone wspaniałym  ogro­
dem, w którym  pani H anna sa­
dziła kwiaty. Ich uroda kusiła, że­
by chwycić za blok i farby. Na­
rysowała nagietki w szklanej ku­
li, słońce akurat przydawało im 
niespotykanego uroku i blasku. 
Mąż pokazał jej pracę w w ar­
szawskim sklepie — galerii. B ar­
dzo się podobała, zaproponowano 
cenę, sporą jak  na ówczesne cza­
sy 160 złotych, czyli w wysokości 
dobrej urzędniczej pensji. Oczy­
wiście obrazek nie został sprze­
dany, bo mąż naw et słuchać nie 
chciał o tym. Później zawiózł 
jeszcze do oceny „Kaczeńce”. I 
znowu sukces.

Nie przypuszczała, że beztroskie 
i dostatnie życia tak  szybko się 
skończy. W prawdzie tu i ówdzie 
słychać było o zbliżającej się 
wojnie, ale jej groźba w ydaw ała 
się jakże odległa. Zdążyli jeszcze 
pojechać na w akacje do Austrii, 
odwiedzili Wiedeń i Włochy. Do 
dzisiaj pam ięta jak  ogromne w ra­
żenie wywarł na niej obraz Ra­
faela w muzeum watykańskim . 
Poznała m alarstwo włoskie i flo­
renckie.

Mieszkali już w tedy w Siedl­
cach, uczyła geografii i tow aro­
znaw stw a w szkole handlowej, na 
kilka tygodni przed w ojną mieli 
jeszcze tak  wiele planów.

9 września straciła wszystko, 
dom, cały dobytek i męża. Została 
sam a z maleńkim  dzieckiem i 
m atką, na łasce obcych, bez gro­
sza. Im ała się wszystkich zajęć 
byle tylko przeżyć, robiła swetry, 
tkała chustki i szaliki, naw et 
sprzątała. Przynajm niej dwa razy 
w  roku przychodzili Niemcy i ka­
zali się wynosić — gdziekolwiek, 
za to, że nie chciała podpisać follks- 
listy. Kiedy opowiada o tamtych 
czasach, tragicznych 1 pełnych 
najgorszych wspomnień nie tru d ­
no zrozumieć, że nie było w nich 
miejsca na malowanie cudownie 
kolorowych obrazów — pełnych 
uroku i radości. Nie wiedziała, że 
życie podda ją i całe jej poko­
lenie najcięższej z prób. W ojenny 
bilans — szesnastu poległych z

najbliższej rodziny. Wyzwolenie 
przyw itały w pokoiku, gdzie n a j­
lepiej miały się szczury. Skromne 
posiłki trzeba było jeść na w a­
lizce, a cały dobytek mieścił się 
w poniemieckiej szafie i jeszcze 
zostawało w niej sporo miejsca. 
Zburzone Siedlce stały się przy­
tuliskiem  dla wielu podobnych im 
życiowych rozbitków. Choć pod­
jęła pracę w szkole i prowadziła 
zajęcia w dziewięciu m aturalnych 
klasach, nie zaprzestała starać się 
o powrót do Płocka. Zam iar udało 
się zrealizować w 1947 roku, za­
mieszkali w szkole, jak  kiedyś. 
Żeby jakoś opędzić wszystkie po­
trzeby pracowała bez wytchnienia 
60 godzin tygodniowo. Układanie 
życia od nowa, budowanie klocek 
po klocku było niezwykle trudne 
— zwłaszcza że prawdziwe w ła­
sne i pierwsze m ieszkanie otrzy­
mała dopiero dziesięć lat temu — 
wcześniej był to pokój przy ro­
dzinie, kiedy zabrakło już dla niej 
miejsca naw et w szkolnej oficy­
nie. W „M ałachowiance” pracow a­
ła 25 lat, wychowała wielu w spa­
niałych i m ądrych ludzi — ucząc 
tego czego i ją uczono w dzieciń­
stwie, szacunku dla wiedzy, p ra­
wości w  postępowaniu. Że musi 
wrócić do m alowania wiedziała 
od dawna. Wreszcie nadszedł ten 
stosowny czas, że znowu mogła 
zajmować się tym, co ukochała z 
pasji i potrzeby serca.

Udało jej się nawiązać znajo­
mość z A leksandrem  Kiriuszy- 
nem, autorem  kilkuset prac, por­
tretów  i pejzaży, wychowankiem 
uczelnii w Petersburgu. Przez 
sześć lat uczęszczała regularnie 
na zajęcia, zaczęli od prostych 
wprawek, które stopniowo przy­
bierały formę dojrzałych prac. 
Nie wszystko co proponował

„Mazowsze” zastąpiła grupa płoc­
kich m alarzy nieprofesjonalnych 
„Rama”. I tak  jest do dzisiaj.

Dzięki „Ramie” może w ysta­
wiać swoje prace i choć sił coraz 
mniej cieszy się z każdego spot­
kania z kolegami i koleżankami, 
których łączą wspólne zaintere­
sowania. Tu odnalazła swoje 
miejsce, zaw arła wiele przyjaźni, 
doznała miłych dowodów sym pa­
tii dla swojej pracy. Obrazów, 
które nam alowała jest około 
dwóch tysięcy, gdyby liczyć 
wszystko, jeszcze szkice i notatki, 
plon wędrówek z rysunkowym 
blokiem.

Kolor fascynował ją zawsze, 
był odzwierciedleniem nastrojów  
i stanów przyrody. Pam ięta jesz­
cze z dzieciństwa Radziwie z 
błyszczącymi od deszczu i słońca 
dacham i. A kurat była nawałnica, 
niebo jak  z ołowiu, a już za chwi­
lę wszystko tonęło w słońcu. Ta­
kim zapam iętała Radziwie n a j­
bardziej i takie pragnęła utrw alić 
na płótnie.

Ukochała przede wszystkim 
stary Płock, skarpę, Tumy, widok 
na Wisłę, w ąskie uliczki, bzy i 
malwy w ogrodach, łąki, na któ­
rych już dzisiaj stoją nowe osied­
la, zachody słońca, w ypraw y na 
Cholerkę i w łąckie lasy. Wszyst­
ko to sprzyjało budzeniu w raż­
liwości.

Dzisiejszy Płock już nie tak 
piękny jak  ten z dzieciństwa, ale 
ciągle ukochany pozostanie już 
na zawsze tem atem  malarskich 
fascynacji. Jej kolorowy świat, 
pełen pogody i radości, wyczaro­
wanej na kartce i płótnie urzeka 
i zachwyca. W życiu nie zawsze 
było miejsce na tę radość. Dla­
tego może tak wiele jej na ob­
razach.

EWA GRINBERG

polecenie swojego zwierzchnika. 
Wtedy Pullmer wezwał do siebie 
z kolei owego oficera żandarmerii
i zmieszał go z błotem”. Obrażony 
oficer powiadomił o tym poufnie
Petriego.

W tej sytuacji p rokurator po­
czuł się osobiście zagrożony. Na­
pisał więc skargę do m inistra 
sprawiedliwości, aby zaś nadać 
wagi tem u dokumentowi załączył 
raport podległego mu urzędnika 
służby sądowej, B ernharda Czar- 
ry — naocznego św iadka m akab­
rycznej masowej egzekucji w 
Słupnie. I dzięki tem u właśnie 
mamy możliwość dokładnego za­
poznania  się z przebiegiem bar­
barzyńskiej, ale typowej w grun­
cie rzeczy, rozprawy hitlerowców 
z tak  zwanymi „zakładnikam i”.

Petriego nie interesow ała oczy­
wiście męczeńska śmierć

20 niewinnych ludzi
Chodziło mu natom iast (poza 

chęcią pognębienia groźnego par­
tnera) o to, że tego rodzaju in ­
cydenty, jak  pisał „mogą pode­
rwać autorytet władz niemieckich 
i wywołać niepokój wśród ludno­
ści polskiej, co z kolei może odbić 
się ujemnie na niemieckiej go­
spodarce wojennej”.

Petri również hołdujący syste­
mowi zabijania zakładników, po­
woływał się w piśmie do m inistra 
sprawiedliwości na to, że w Trze­
ciej Rzeszy tak zwanych zakład­
ników miano uśmiercać tylko w 
przypadku nieznalezienia spraw ­

ców. A w tym przypadku rzeko­
my spraw ca — Jan  Popławski — 
był już przecież ujęty. Tak więc 
naw et z punktu  widzenia h itle­
rowskiego „praw a” oraz praktyki 
nie było podstaw do dodatkowych 
masowych represji. Petri nie 
omieszkał dodać, że takie „man­
kamenty techniczne”, jak  zrywa­
nie etę stryczków — co przedłu­
żyło czas egzekucji, zdarzały się 
Pullm erowi nie po raz pierw­
szy.

Nie w dając się bliżej w dalsze 
rozważania zaw arte w  skardze 
Petriego, jako że w gruncie rze­
czy w art tu  był Pac Pałaca, ogra­
niczmy się do zacytowania załącz­
nika dodanego do pisaniny pro­
kuratora. Jest nim  straszliw a w  
swojej wymowie sucha relacja, 
rzec można — reportaż z prze­
biegu masowej egzekucji niewin­
nych ludzi.

Posłuchajm y przeto m eldunku 
funkcjonariusza służby sądowej 
Bernharda Czarry, naocznego 
świadka masowej egzekucji prze­
prowadzonej pod Słupnem, w 
gminie Borowiczki, w powiecie 
płockim, dnia

28 sierpnia 1942 r,
nazajutrz po wydaniu przez 

sąd specjalny wyroku śmierci na 
Jana Popławskiego, dom niem a­
nego sprawcy rzekomej napaści 
na Krausego. Reportaż brzmi n a ­
stępująco:

„Wczoraj przed południem, gdy 
załatwiałem sprawy służbowe w

biurze powiatowego dowództwa 
żandarmerii w Płocku, wach­
mistrz żandarmerii Paul poinfor­
mował mnie, że w odwet za akt 
gwałtu popełniony na członku 
Arbeitsdienstu przez skazanego 
niedawno na śmierć Jana Po­
pławskiego o godzinie 18.20 pub­
licznie zostanie powieszonych 20 
Polaków ze Słupna”.

„Z własnej inicjatywy pojecha­
łem rowerem w cywilnym ubra­
niu do Słupna. Przybyłem tam o 
g. 17.00. W lasku za wsią, w po­
bliżu kaplicy wzniesiono szubie­
nicę. Składała się z długiej na 
około 15 metrów poprzecznej bel­
ki, która spoczywała na czterech 
slupach odległych od siebie o ok. 
4 metry. W chwili mego przy­
bycia w odległości ok. 10 metrów 
od szubienicy siedziało w dwóch 
rzędach ze związanymi rękoma 21 
mężczyzn, których zamierzano 
powiesić. Jednym z nich byl 
16-Ietni chłopiec, który na krótko 
przed moim przybyciem został 
ujęty w charakterze z a p a s o ­
w e g o  zakładnika, na wypadek 
gdyby któryś z dwudziestu kan­
dydatów na śmierć miał wypaść 
z tego grona. W odległości dal­
szych dziesięciu metrów przed 
odwróconymi plecami do szubie­
nicy więźniami stała polska lud­
ność ze wsi Słupno w liczbie ok. 
200 osób, która musiała przypat­
rywać się egzekucji”.

„20 minut przed wyznaczonym 
terminem egzekucji przybyli fun­
kcjonariusze gestapo z Płocka z

czterema więźniami. Trzej z nich 
byli braćmi Popławskiego. Ci 
czterej więźniowie zostali wymie­
nieni na czterech spośród ocze­
kujących kandydatów. Oprócz 
nich zwolniono także owego 
16-letniego chłopca, który trzy­
many był w charakterze zapaso­
wego zakładnika. Razem z czte­
rema przybyłymi z Płocka było 
więc 20 kandydatów na śmierć”.

„17 minut przed godziną 18 za­
częto dwudziestu Polakom zakła­
dać pętle na szyje. W tym celu 
musieli po kolei wchodzić na 
krzesła. Dla każdego z dwudzie­
stu więźniów przeznaczono jedno 
z krzeseł ustawionych pod szubie­
nicą. Potem na krzesłach ułożono 
jeszcze deski. Pętle zakładali 
umundurowani funkcjonariusze 
gestapo. Przygotowania zostały 
zakończone na dwie minuty przed 
godziną 18. W tym momencie 
przybyli szef placówki Pullmer 
oraz landrat (odpowiednik staro­
sty — W.L.) i kreisleiter (szef po­
wiatowej organizacji NSDAP — 
W.L.) — Flehr. Powiatowy do­
wódca żandarmerii K....feld (na­
zwisko nie w pełni czytelne — 
W.L.) złożył meldunek. W odpo­
wiedzi na to radca Pullmer po­
wiedział kilka słów do więźniów, 
którzy z pętlami na szyjach stali 
na krzesłach. Oznajmił on, że na 
polecenie Reichsfuehrera SS (tzn. 
Himmlera — W.L.) w odwet za 
akt gwałtu na Niemcu z Arbeits-

J UŻ ZAPOMNIAŁEM o całej sprawie, kiedy po dwóch la­
tach otrzymałem pocztą od pana dentysty pytanie, kiedy 
wreszcie mu zapłacę należne 40 dolarów. Jakby mnie kto 

nożem dźgnął. Zacząłem szukać tamtego kwitu, ale nie znalaz­
łem. W ciągu tych lat zmieniłem mieszkanie, kto zresztą mógł 
się spodziewać, że taka karteczka może się jeszcze przydać?

P ow ied z ia łem  sob ie  w ted y , że n ie  dam  się  nab rać n a  tak ie  p ry m ity w ­
ne n u m ery . T ym  b ardziej, że d ow ied zia łem  s ię  o p od ob n ych  m atac­
tw ach  w obec inn ych . W su m ie  ze  sto osób  w  ten  p erfid n y  sp osób  pan  
G udziak ch c ia ł za ła tw ić . Znów  zaczą łem  kom b in ow ać i — krótk o  
m ów iąc — zn a laz łem  sp osób , p ien ią d ze  m u sia łem  w y sła ć  przek azem  
N ależało  to zrob ić dość szy b k o , gdyż kom orn ik  w  ta k ich  przypadk ach  
m ógłb y  p o jaw ić  s ię  n a ty ch m ia st. N a p o czcie  w y d a ją  przek az p o d w ójn y  
o ry g in a ł w raz z p ien ięd zm i w y sy ła  s ię  p ocztą , k o p ię  zostaw ia  so b ie  
W yp ełn iłem  p rzek az, p ierw szą  część  zo sta w iłem  sob ie , a  drugą, kop ię , 
w y sia łem  lis tem  p o leco n y m  jak o  dow ód , że p ien iąd ze  Już w  drodze. 
P o tem  od  pan a  G udziaka d osta łem  jeszcze  jed en  lis t, w  k tórym  p isze, 
że on  n ie  w ie  o  co chodzi. Z ate le fon ow ałem  do n iego  i przek aza łem , 
że teraz m oże m i sk o czy ć . Ze dw a razy  n ie  b ęd ę  p ła c ił i że znam  
k ilk a d z ie s ią t osób , z k tórym i p ostąp ił p od obnie , a k tóre ze  strachu  
w y sła ły  m u p o n o w n ie  po te 40, czy  w ięce j d o larów .

I w ten sposób doszliśmy do stosunków ogólnoamerykańskich. 
Jedna doba w szpitalu kosztuje 400 dolarów. Jeśli ma się oszczę­
dności, a  pobyt w szpitalu trw a niekiedy i miesiąc, albo dłużej, 
to najpierw  człowiek płaci dobrowolnie, później na licytację 
idzie samochód i meble, następnie dom, a potem — szuka się 
rodziny i dalszych krewnych, którzy powinni zapłacić. Nato­
miast te 400 dolarów za dobę stanowi jedynie koszt łóżka. 
Za wszelkie dodatkowe usługi i zabiegi płaci się oddzielnie. No, 
nie można powiedzieć, że jeśli się nie ma forsy, to człowiek 
musi umierać. Umrzeć mu nie dadzą. Tylko może do końca ży­
cia nie stanąć finansowo na nogi. Dlatego gdybym był milio­
nerem, gdybym nie miał obowiązków wobec rodziny, może bym 
tam  został.

M ożna zadać sob ie  p y tan ie , d laczego — p rzyn ajm n iej n iek tó rzy  — 
d ecyd u ją  s ię  na  h arów ę p on ad  s iły , c iu ła ją  grosz do grosza? M iałem  
k o leg ę  — Irlan dczyk a  K ilka razy w e w torek , czy  środę p rosił m nie  
o p o ży czk ę , a ja  ch ętn ie  mu p ożycza łem , gdyż b y ł to dob ry ko lega , 
no i  zaw sze  odd aw ał. C iek aw iło  m n ie , d laczego  on p ożycza , d laczego  
n ie  od łoży  sob ie  w  ban ku  ja k ieg o ś  „ ta u sen a ” , gd yż  ja stara łem  się  
zaw sze  m ieć  na k o n cie  te 1000 dolarów . P op atrzy ł na m n ie d z iw n ie  
i odparł, że  sza leń stw em  jest m ieć ja k ieś  p ien iąd ze  w  ban ku , je ś li 
m ożna się  lic zy ć  z ew en tu a ln o śc ią  ch orob y , czy  ch oćb y  sp ow od ow ać  
w yp ad ek  sa m o ch o d o w y . I tak  w ted y  zab iorą. A pon ad to , jak  m i w y ­
tłu m a czy ł, on  m a żon ę , n ie  m ają  d z iec i i raz w  ty god n iu  ch cą  m ieć  
„good  t im e ”, co tłu m a czy  się jak o  „d ob ry  cza s”, c zy li po  prostu  fra j­
dę. W ty m  celu  idą  w  sobotę do lok a lu , zam aw ia ją  in d y k a , czy  h o ­
m ara, ja k ieś  trun ki i w  ten  sp osób  z k ie szen i u b yw a  sto dolarów , 
albo i w ięce j. To dziw n e, bo i n iek tórzy  P o la cy  tak  robią, są n a d zw y ­
czaj b eztroscy .

Pytałem  tych z najświeższej em igracji, tych z obozów dla u- 
chodźców w RFN, czy Austrii, co trzeba zrobić, żeby tak  jak oni 
od razu dostać jakąś pracę i nieraz 1000 dolarów na zagospoda­
rowanie. Można było dowiedzieć się niejednego. Ludziom ta ­
kim, tzn. azylantom, pomaga „Caritas”. Organizacja ta chętnie 
widzi „prześladowanych za przekonania”. Najlepiej jest udzielić 
jakiegoś wywiadu polonijnej prasie i trochę popyskować na kraj. 
Ale równie dobrze można w różnych form ularzach przedsta­
wiać nędzę ekonomiczną kraju. Piszą niektórzy takie bzdury, 
że np. przez 10 lat ciułali pieniądze na zakup telewizora. To 
się w Ameryce podoba.

Niektórzy im ają się, a mówię w dalszym ciągu o Polakach, 
zajęć cuchnących i podłych. Dostawałem listy z nakazem, żebym 
w określone szczegółowo miejsce włożył 300 dolarów, to dadzą 
mi spokój. Inaczej — poniosę karę, aż do pozbawienia życia 
włącznie. Żeby lepiej wypadło, takie listy, a mam ich co n a j­
mniej 10, zaopatrzone były w spis osób, wym ienianych z imienia 
i nazwiska, które ponieść m ają podobną karę. Przy nazwiskach 
były dwa, albo po jednym krzyżyku. Ci z dwoma — mieli zgi­
nąć bezapelacyjnie, ci z jednym  — jeśli nie spełnią żądań szan­
tażystów. Dobrze, że nie dałem się nabrać na te numery, ale 
przekonałem się, że nie sa to tylko czcze pogróżki.

Pewnego razu podszedł do mnie brygadzista i mówi, że po­
winienem zejść do biura. W biurze zobaczyłem trzech osobni­
ków. Jeden z nich był mniej więcej normalny, garnitur, kultura 
w mowie. Dwaj pozostali — neandertalczycy. Ręce aż za kola­
na, czoło niskie i cofnięte. Co i raz któryś podrywał się do 
mnie, dem onstrował w ielką ochotę, żeby mi przyłożyć. Nie dałem 
się zastraszyć, gdyż byłem już niezłym fachowcem, a do tak  cięż­
kiej pracy ludzie nie kwapili się zbytnio. Boss m nie bronił. 
Przyszli jeszcze raz, tylko że to już było krótko przed moim 
odjazdem.

M ogłem  przec ież  za k o tw iczy ć  się, dostać tę  zieloną kartę i to bez  
żadnego  azy lu . I stn ie je  ta k ie  praw o  w  A m eryce , że  gd y  s ię  za in w e­
stu je  w  dom , w ted y  m a się  praw o p ozostać , albo i o trzym ać  o b y w a te l­
stw o. N a ten  cel w ystarcza ją , p ow ied zm y, d w a ty s ią c e  do larów , resz ­
ta m oże b y ć  sp łacan a  rataln ie. Z a in w esto w a łeś  — zosta jesz .

Ja jed n ak  m ia łem  w  k ra iu  żon ę  i chore dz ieck o . I pow ied zia łem  
sob ie , że  w rócę . Ci p rzy b y li po  stan ie  w o jen n y m , p rzyn ajm n iej n ie ­
k tórzy , s iln ie  s tra szy li. M ów ili o czek ającym  m n ie n a ty ch m ia sto w y m  
w ięzien iu , p od aw ali ja k ieś  p rzyk ład y , n azw isk a . U w ażałem  jed n ak że, 
że skoro m am  co pó ł roku p rzed łu żan v  paszport — n ic  m n ie  złego  
n ie  sp o tk a . N atom iast c i, k tórzy  s tra szy li...

N o cóż, m ogę i ja  syp n ąć  n azw isk am i. Ot — ta k i Jasio  ze Szczecina. 
P rzyjech a ł do b ogatej rodziny , a le  po tygod n iu  przesta li s ię  n im  in ­
teresow ać. Z aczał p ić , s to c zy ł s ię  zu p ełn ie. W reszcie p o trąc ił go sarao- 
m och ód , p o szed ł do szp ita la  i — w y jech a ł do kraju . T eraz rodzina  
stara  się w y d ęb ić  ja k ieś  od szk od ow an ie .

Pani Mariola z Bydgoskiego, w domu syn, co praw da dorasta­
jący, na utrzym aniu. Ona — żadnej pracy podjąć nie mogła, 
wreszcie zaczęła sprzątać po żydowskich domach. Kobieta była 
wykształcona. Z nostalgii i poniżenia trochę się jej w głowie 
pomieszało. Nie wiem, co się z nią teraz dzieje.

Rysiek, uzdolniony muzyk z Wałbrzycha. Miał poparcie biura 
imigracyjnego, dostał pracę, chałturzył po weselach. Potem zo­
stały mu tylko te chałtury, następnie — norm alka: alkoholizm, 
wreszcie — komuna nędzarzy i narkom anów w Connecticut.

Ale niektórzy przez pierwsze lata jakoś się trzym ają. Zakła­
dają nowe rodziny, są tacy, którzy już po rocznym pobycie m ają 
nowe żony z nowymi dziećmi, chociaż w  kraju  są stare żony 
i nieraz małe dzieci, o których zapominają.

Przez cały czas wysyłałem do domu pieniądze, na ile było mnie 
stać. Paszport miałem przedłużony, zawsze ważny. Strachów się 
nie bałem. Wróciłem z podniesioną głową. Zachowałem twarz.

Czy pluję na Amerykę? Skądże znowu. Są tam  dzielnice luk­
susowe, gdzie mieszkają ludzie o zarobkach miesięcznych prze­
kraczających 5 czy 10 tys. dolarów. Są wielkie gmachy, budzące 
podziw dla tych, którzy je budowali. Są olśniewające zakątki, 
plaże Florydv, Hawaje, hotele, jest to, co mogłem zobaczyć na 
filmie „Oto Ameryka”, dopiero w Polsce. To jednak jeszcze nie 
wszystko. W telewizji nie pokazuje się na ogół slumsów, żebra­
ków, chociaż pokazuje się przestępczość w dzielnicach m urzyń­
skich zwłaszcza. I to jest prawda. Taka również jest Ameryka. 
Moja Ameryka jednak — to głęboka prowincja. Ta moja Ame­
ryka, którą dobrze poznałem, jest brudna, zaszczurzona, drew­
niana. Czyż powinienem mówić co innego, niż to, co oglądałem 
na własne oczy, czego doświadczyłem? Moja Ameryka byłaby 
inna, gdybym miał w banku chociaż milion dolarów. "Może w te­
dy...

Siedzi przede mną człowiek, Stanisław  Malinowski. Pokazuje 
dokumenty, list do pana Gudziaka i kartę tożsamości, przy po­
mocy której otrzymał pracę. Są i listy z pogróżkami i kartelusz- 
kami z rubrykam i, w których pytają się, kiedy wyjeżdża, żeby 
podał samolot, godzinę. Mam uczucie mieszane: mogłoby się 
wydawać, że zniechęcam definitywnie do podróży za ocean. Ale 
przecież Stanisław  Malinowski tam  był, zarobił pieniądze. Tam 
— żyłby za nie kilka miesięcy, średnio. Tu — może udawać 
krezusa.

Tylko, że on nie chce niczego udawać.
BOGDAN IWAŃSKI
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Nie jesteście jeszcze w pode­
szłym wieku, dlaczego więc uważa 
się Was za działacza ruchu robot­
niczego? Kojarzy się to dziś z 
ludźmi urodzonymi na ogół w po­
czątkach naszego stulecia...

— No, tak. Gdy rozpoczynała się 
wojna miałem niecałe 14 lat. Jed­
nakże o wszystkim zadecydowało 
pochodzenie społeczne. Widzicie, to 
jest tak, że na pytanie: gdzie nale­
żałeś, do AL czy AK, ludzie prze­
ważnie odpowiadają, że u nich, na 
takich to a takich terenach działa­
ła wyłącznie AK, a zatem do AL 
nie mieli możności należeć. To jest 
prawda. Spytajmy jednak, gdzie 
wtedy m o g ł a  rozwijać się 
partyzantka, czy w ogóle dzia­
łalność lewicowa? Partyzant­
ka i ideowe organizacje lewi­
cowe to nie są synonimy. Poza 
wielkimi ośrodkami przemysłowy­
mi powstawały przeróżne organi­
zacje na terenie wsi. A wieś od­
czuwała głód ziemi. Więc już daw­
no chłopom wbito do głowy, że ko­
munizm to ustrój Związku Ra­
dzieckiego, czyli jednocześnie 
— kołchozy. A więc chłop, 
który łaknął swojego kawał­
ka ziemi, automatycznie od­
czuwał niechęć do takich haseł. 
Nie odczuwał niechęci na przyk­
ład robotnik rolny. Jemu było 
wszystko jedno, aby tylko popra­
wić swój byt. Gorzej już mu nie 
mogło być. Moja matka zarabiała 
u dziedzica złotówkę dziennie. Mu­
siała z tego utrzymać siebie, troje 
dzieci i swą matkę, gdyż mój ojciec 
wyemigrował w roku 1930 do 
Francji. Jego los jest niby życio­
rys z książki, czy filmu, ale teraz 
nie pora o tym mówić. Odpowiada­
jąc ściśle na wasze pytanie — mo­
ja świadomość kształtowała się do­
statecznie wcześniej, żebym mógł 
wyciągnąć wnioski, z kim mi po 
drodze.

0  Inni przeszli podobne koleje 
losu, a przecież niewielu dziś moż­
na znaleźć ludzi bez zachwiań, wi­
raży historycznych, czy ideowych.

— Żeby zachować nietknięte 
swoje przekonania należy mieć 
również pamięć. Przeszłości nie mo­
żna wymazać. A ta przeszłość była 
taka, jak już powiedziałem. Potem, 
zaraz po wejściu Niemców, zgro­
madzono nas na placu i kazano 
wyrobić sobie „Aussweis”. Ozna­
czało to dokumenty niezbędne do 
uzyskania pracy i, oczywiście, 
identyfikacji. Doskonale pamiętam 
ten dzień. Tłum ludzi stoi w Łę­
gu pod domem Zygmunta Żuch- 
niewicza, a on, w listopadzie, 
wchodzi na balkon i z góry polewa 
ludzi wodą. Nie wytrzymałem. U- 
ciekłem stamtąd i przez całą oku­
pację nie miałem żadnego doku­
mentu. Do buntu wobec przedwo­
jennych warunków życia, a wielu 
ludzi żyło w beznadziejnej sytua­
cji materialnej, co dziś chęt­
nie zapominamy, do tego bun­
tu, powtarzam, doszedł inny, prze­
ciw Niemcom i gnidom w postaci 
Żuchniewiczów. W pojedynkę nie 
mogłem jednak zrobić nic.

(U Kto Was odkrył?
— Władysław Rypiński. Było to 

2 listopada 1942 roku. Pod­
dano mnie egzaminowi i zosta­
łem członkiem Gwardii Ludowej.

#  I tak dokładnie wszystko pa­
miętacie?

— Mówiłem już, że trzeba mieć 
dobrą pamięć. A że pamiętam... 
Widzicie, Rypiński, mówiliśmy na 
niego po prostu „Rypa”, był szcze­
gólnym człowiekiem. Mależał do 
KPP, oczywiście do jej rozwiąza­
nia. Później zaś nie mógł nigdzie 
znaleźć pracy. Kiedyś w Drobinie 
zaczęli budować drogę. Rypa po­
szedł do wójta po pracę. Wójt do 
niego: — U nas robotnicy zarabia­
ją po 2,50 zł dniówki. A dla ciebie 
miałbym 50 groszy pod warunkiem, 
że szedłbyś z Łęgu do Drobina na

Stare dzieje ł my przecież nie o 
tym dziś... W każdym razie w 
styczniu 1943 roku byłem już 
w PPR. Pamiętam, przynaj­
mniej w części, jeszcze słowa 
roty przysięgi: „Ja, syn ludu 
polskiego (...) przysięgam wierność 
tej organizacji (...), a jeśli - (...) 
- niech spotka mnie surowa kara 
wymierzona z rąk współtowarzy­
szy” Współtowarzysze... Nie spo­
sób ich wymienić, ale chciałbym 
wspomnieć choćby Wincentego 
Gładyszewskiego, Aleksandra Ma­
łeckiego, Jerzego Załęskiego, Sta­
nisławą Lewandowskiego z Masze-

Nie można
wymazać

przeszłości
ROZMOWA

ze ZDZISŁAW EM  KUBIŃSKIM 
działaczem ruchu robotniczego

Jeśli ktoś uważa się za 
członka partii, w inien sam 
siebie ocenić...

kolanach. No więc, ja też nie mia­
łem pracy w listopadzie 1942 roku. 
Wałęsałem się. ' Rypa mnie zgar­
nął, przyprowadził do siebie, prze­
pytał dokładnie i dał zadania.

©  A właśnie. Jakie wtedy były 
zadania? Może porównacie je z ty­
mi, które przed nami właśnie sto­
ją?

— Przede wszystkim, żeby było 
jasne, zadania partyjne dostawało 
się wtedy na długo przed wstąpie­
niem do partii. Nie tak, jak teraz. 
Człowiek niczym specjalnym się 
nie wyróżnia, do partii przyjmują i 
dają zadanie. Moim pierwszym za­
daniem politycznym było zorgani­
zowanie młodzieży w koło ZWM, 
czyli Związku Walki Młodych. By­
ły też zadania bojowe, jako gwar­
dzisty, gdyż do GL zostałem przy­
jęty xiatychmiast. A zatem — przy­
gotowanie młodzieży do walki par­
tyzanckiej i jednocześnie samemu 
trzeba było przejść przeszkolenie. 
Należało przeciwdziałać wywoże­
niu młodzieży na przymusowe ro­
boty do Rzeszy. Pomoc w obsłudze 
radiostacji radzieckiej i zabezpie­
czenie jej przed wpadką. Zorgani­
zowanie sieci wywiadu. O każdym 
z tych zadań można by napisać od­
dzielny, duży artykuł.

@ Ziemie, na których działali­
ście, gdzie organizowaliście mło­
dzież, były wcielone do Rzeszy. A 
tu słyszę radiostacja, wielu mło­
dych, nazwiska. Z zasadami kon­
spiracji nie było najlepiej?

— Wcale nie najgorzej. By­
łem przecież szefem wywiadu, 
to musiałem o wszystkim wie­
dzieć. Wyśledziliśmy sporo róż­
nych ciekawych rzeczy. Mię­
dzy innymi — kontakty dzia­
łającej na naszym terenie gru­
py NSZ-owców z gestapo. Były 
i wpadki, były przypadki zdrady.

wa. Moim wzorem był Teodor Ku­
fel, obecnie generał Wojska Pol­
skiego.

•  Jak stary działacz partyjny, 
chyba wolno mi tak Was nazwać 
— określiłby dzisiejsze czasy, rolę 
członka partii w wypełnianiu 
swych zadań?

— Jedno pytanie, a w nim kilka 
innych. Przede wszystkim wdrożyć 
jak najszybciej uchwałę X Zjazdu, 
a w naszym województwie - także 
uchwałę. VI Wojewódzkiej Konfe­
rencji Partyjnej. Obie te uchwały 
są jasne i jednoznaczne.

#  Jak przedstawia się rola Ko­
mitetu Wojewódzkiego, a jak - ka­
żdej POP?

- Nie chcę nic tu oceniać, zwła­
szcza dotychczasowych działań 
KW. Lubię myśleć konkretnie. 
Dla mnie liczy się przede wszyst- 
stkim nie wkład organizacji, który 
widać później, ale — wkład każde­
go towarzysza, każdego członka 
partii. Jeśli ktoś uważa się za 
członka partii — winien sam siebie 
ocenić. Przydzielić mu konkretne 
zadanie winna POP, a czynnikiem, 
który przekłada język uchwał na 
te konkretne zadania, winien być 
Komitet Wojewódzki. Ot — pierw­
szy z brzegu przykład. W uchwa­
łach mówi się o wprowadzaniu re­
formy gospodarczej. Można to zro­
bić, pod warunkiem, że wie się 
jak? Moim zdaniem należy przede 
wszystkim usamodzielnić przedsię­
biorstwa. Niech same decydują, ile 
i za ile produkować.

0  A właśnie, teoria mówi co in­
nego, a w praktyce widać również 
co innego. Kto Waszym zdaniem 
hamuje reformę? Czy rzeczywiście 
nie można jej szybciej wprowa­
dzić?

— Można, można. Trzeba jedy­
nie działać konsekwentnie. Jeśli 
się powiedziało, że źle funkcjonu­
jące przedsiębiorstwo trzeba roz­
wiązać — to należy* tak zrobić. 
Moim zdaniem brakuje nam cza­
sem konsekwencji. Również i .dy­
rektorzy przedsiębiorstw czują nad 
sobą opiekuńczą dłoń instytucji, 
które kiedyś nazywały się Zjedno­
czeniami — teraz zaś Zrzeszeniami. 
Liczą na pomoc ministerstwa. Czy 
wykonali plan, czy nie — znajdu­
ją środki na płace dla robotników, 
a także na premie. Przykład po­
dobnego działania mam we włas­
nym domu. Moi synowie pracują 
przy regulacji Wisły. Obecnie ma­
ją przymusowe urlopy, gdyż nie 
ma środków. Środków nie ma, po­
nieważ roboty przeciągały się zbyt 
długo. Operator dźwigu zarabia 
20 tys. złotych miesięcznie, po kil­
ka dni z rzędu nie ma co robić. Po 
pierwsze — taki pracownik będzie 
się rozglądał za fuchą, a po drugie 
— nie będzie popierał polityki par­
tii, gdy zobaczy skutki tego, co 
uznaje za politykę.

0  Czy to jest wina tylko orga­
nizacji pracy?

— Zarówno organizacji pracy, 
jak sytuacji zaopatrzeniowej. Od­
noszę wrażenie, że znów trzeba bę­
dzie zaczynać od podstaw, od tego, 
żeby mogły pracować te fabryki, 
które wytwarzają materiały do 
produkcji innych wyrobów. Ale ja 
nie jestem ekonomistą. Jestem sta­
rym działaczem i jeszcze pracuję. 
Nie muszę nikomu udowadniać, że 
umiem odróżnić to, co złe dla zak­
ładu pracy od tego, co lepsze. Cho­
ciaż bym i potrafił. Ale od tego są 
dyrektorzy, ekonomiści. Wydaje 
się, że są bardzo mądrzy, a za parę 
lat okazuje się, że popełnili błędy 
nie do naprawienia.

©  Słowem — właściwi ludzie 
na właściwych miejscach. Czy 
uważacie zatem, że polityka kadro­
wa partii jest zrozumiała dla spo­
łeczeństwa i czy ono ją akceptuje?

— Nie uważam. Na IX Zjeździe 
niektóre sprawy zostały przeoczo­
ne Dajemy rekomendacje na pew­
ne stanowiska, a później trzeba się 
wycofywać. To jeszcze nic wielkie­
go, po prostu naprawiamy błąd. 
Ale okazuje się, że w niektórych 
przypadkach egzekutywa sobie, a 
jakaś rada nadzorcza, czy inne cia­
ło — sobie. Zdarzają się przypadki, 
jak się to mówi, kumoterstwa, wy­
korzystywania pleców, dziwnych 
powrotów ludzi skompromitowa- 
wanych.

©  Właśnie. Jaki jest Wasz sto­
sunek do ludzi, którzy kiedyś od­
dali legitymację partyjną, a teraz 
chcieliby ją odzyskać?

— Do partii należy się raz. Nie 
będę tego bliżej wyjaśniał, ale tak 
to czuję.

$  Wasze marzenie na najbliż­
szą przyszłość?

— Żeby moje dzieci, wnuki i je­
den prawnuk szli drogą, po której 
ja szedłem. To jest prosta droga.

— A więc — spełnienia ma­
rzeń. Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał: 
BOGDAN IWAŃSKI

FOT. TOM ASZ G A ŁĄ Z K A
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dienstu, * zostaną powieszeni.
Słowa zostały przez tłumacza 
przełożone na  język polski”.

„Dwaj więźniowie odpowiedzie­
li wznosząc kilkakrotnie okrzyk 
„Niech żyje Polska” w języku 
polskim. Wtedy jeden z funkcjo­
nariuszy gestapo wydał

rozkaz: Jazda!”
(„Los!”). Na ten rozkaz, który 

wydany został punktualnie w sie­
dem m inut po 18.00., funkcjona­
riusze gestapo wyciągnęli krzesła 
spod nóg więźniów’. Wobec tego, 
że użyto nowych postronków, wy­
dłużyły się one do tego stopnia, 
że wielu więźniów mogło oprzeć 
się nogami o ziemię. Jednego z 
tych więźniów chwycił funkcjo­
nariusz żandarm erii z tyłu i pod­
niósł mu do góry nogi, tak że ten 
zawisł na stryczku. Spod nóg kil­
ku innych więźniów musieli Po­
lacy łopatam i wykopywać ziemię 
tak  głęboko, aż ci również zawi­
śli. Jeden z więźniów zdołał 
uwolnić rękę z pęt i objął nią 
slup w spierający szubienicę. O- I  
trzym ał wtedy od żandarm a sze­
reg ciosów kolbą w tę rękę aż 
puścił słup i również zawisł”.

„Kilku więźniów drgało jeszcze 
dosyć długo. Gdy pięć m inut po 
komendzie „Jazda!” spojrzałem 
na zegarek, trzepotało się jeszcze 
sześciu więźniów. Upłynęły co 
najm niej 2—3 m inuty do momen­
tu, kiedy żaden z nich nie dawał 
oznak życia”.

„Radca Pullm er polecił potem 
za pośrednictwem  tłum acza po­
wiedzieć ludności, aby z tego wy­
ciągnęła dla siebie naukę i aby 
w przyszłości o każdym takim  
wypadku donosiła władzom, gdyż 
w’ przeciwnym razie nastąpią dal­
sze egzekucje. Następnie zwolnio­
no obecnych, nakazując równo­
cześnie, aby nie wracali do szu­
bienicy i nie usiłowali wykopy­
wać zwłok po ich zagrzebaniu.
Zwłoki miały wisieć do godziny 
22.00. Polacy pod nadzorem żan­
darm ów musieli je potem pocho­
wać w dole przygotowanym w 
odległości około 15 metrów od 
szubienicy. Płock, 29 sierpnia 1942 
roku”.

Podpisał raport Bernhard Czar- 
ra.

Ten oto z fotograficzną i chro- 
nometryczną dokładnością doko­
nany zapis barbarzyńskiej roz- *  
praw y z niewinnymi ludźmi nie 
w yw arł oczywiście w M inisterst­
wie Sprawiedliwości Trzeciej 
Rzeszy wrażenia. Nie tylko o ta ­
kich sprawach tam  wiedzieli....

Pozostał więc ten dokum ent na 
długie lata w piwnicy, w aktach. 
Zapomniany i nieznany! Udało mi 
się go odnaleźć w Centralnym 
Archiwum Niemieckiej Repubiiki 
Demokratycznej w Poczdamie.

A co z Pullm erem ? Żył przez 
długie lata jako em eryt w Repub­
lice Federalnej Niemiec. Co 
praw da w 1974 wytoczono mu 
proces karny przed sądem w 
Giessen w RFN. Razem z nim po­
ciągnięto do odpowiedzialności 
kilku innych kompanów. Już 
wkrótce jednak został Pullm er 
wyłączony ze sprawy ze względu 
na ,,złv stan zdrowia (nowotwór 
złośliwy), co uniemożliwia mu 
staw anie przed sądem ”.

Mimo to żyje jeszcze kilka lat 
w dobrobycie. Zmarł w 1978 roku 
na zawał serca. Na pogrzeb zje­
chało się kilkaset samochodów ze 
wszystkich krańców RFN. Na 
grobie położono wieniec z szarfą, 
na której widniał napis: „In vir- 
tute honos”, co po polsku ozna­
cza: „W męstwie chw ała”.

A P etri? W kilka tygodni po 
wysłaniu skargi otrzymał powo­
łanie do wojska, na front 
wschodni, skąd już nie wrócił.

WIKTOR LEMIESZ

NOWE PRODUKTY 
Z PETROCHEMII

kim nakładem sił i środków było 
efektem wdrożenia postępu tech­
nicznego. Na wybór optymalnego 
rozwiązania pozwoliło doświad­
czenie kadry, która zna kombinat 
1 jego problemy produkcyjne, na­
brała doświadczenia w ciągu wie­
lu lat pracy, a także podczas po­
bytu na kontraktach zagranicz­
nych, na praktykach i stażach. 
Zdobyta wiedza dzisiaj procentu­
je-

Każde usprawnienie czy nowe 
rozwiązanie musi uwzględniać 
zmniejszenie m ateriało- i ener­
gochłonności, czyli obniżenie 
kosztów produkcji, a także jeśli 
to możliwe, wpływać na poprawę 
stanu naturalnego środowiska. 
Tylko wtedy zyskuje akceptację. 
Taikie są bowiem wymagania po­

dyktowane w arunkam i gospodar­
czymi. Podobne obowiązują zresz­
tą w innych krajach przy w dra­
żaniu nowych technologii i u- 
sprawnień technicznych.

Zakończony etap intensywnej 
rozbudowy kom binatu nie św iad­
czy o tym, że nie będzie przyby­
wać nowych obiektów i kompo­
nentów, które dzisiaj jeszcze ku ­
powane są za dewizy i trudno do­
stępne. W roku ubiegłym podjęta 
została produkcja antyim portowa 
benzyny ekstrakcyjnej. Zobowią­
zanie dostarczenia jej na krajowy 
rynek podjęła załoga MZRiP z  
okazji X Zjazdu PZPR.

Opracowywana jest technologia 
produkcji benzyny lakierowej 
do produkcji farb i lakierów’. Wy­
budowana zostanie instalacja do 
produkcji eteru m etylotert-buty- 
lowego wysoko oktanowego kom­
ponentu benzyn motorowych — 
zgodnie z tendencją światowrą, by 
wprowadzać na rynek motoryza­
cyjny benzynę bezołowiową.

Trw ają prace badawcze nad

nowymi produktam i ne bazie do­
tąd otrzymywanych, przy -wy­
korzystaniu pracujących już in­
stalacji, k tóre to działania m ają 
doprowadzić do zwiększenia in ­
tensyfikacji produkcji polipropy­
lenu. Rozważana jest koncepcja 
zwiększenia zdolności produkcyj­
nej tlenku etylenu, trw ają prace 
nad optymalizacją przerobu frak ­
cji C-4. Aby zadanie to można 
było zrealizować przygotowywa­
ny jest program  modernizacji in­
stalacji Butadienu.

Budowa i rozbudowa kom bina­
tu praktycznie jest zakończona, 
ale inżynierowie i technicy ciągle 
m ają ogromne pole do popisu. 
Każde trafne rozwiązanie i udana 
koncepcja modernizacji ma pełne 
szanse powodzenia, jeśli chodzi o 
realizację. I m ają tego świadcz 
mość startu jący na konkursach, 
którym patronuje Naczelna Orga­
nizacja Techniczna oraz w  zakła­
dowej rywalizacji o tytuł „Naj­
lepszego racjonalizatora”.

(grin)

niż w wiejskim plenerze. Mimo to udało się zna­
leźć kilka zdjęć o tem atyce typowo rolniczej: 
młócąca zboże parowa lokomobila, pług dwuski- 
bowy. Zabudowania chłopskie w Świerzach- 
-Pankach, Babach i Pęchcinie. Klepanie kosy i 
staw ianie sterty. A leksander Świętochowski 
przed budującą się spółdzielnią spożywców „Wia­
ra” w Gołotczyźnie.

W przeciwieństwie do wsi, dział miejski pre­
zentuje się okazale. Zwłaszcza zaś jego część po­
wojenna, utrw alana obiektywami dwóch ciecha­
nowskich fotografów-amatorów, Zdzisława Brze­
zińskiego i Tadeusza Cieślaka. Ten ostatni prze­
kazał na rzecz Muzeum sporą ilość starych nega­
tywów, z których sporządzono dokum entalne już 
dzisiaj zdjęcia zmieniającego się miasta. Wśród 
innych fotografii „m iejskich” na uwagę zasługuje 
prawdziwa perełka: widok rynku ciechanowskie­
go z 1880 roku.

MAZOWSZE 
ALE NIE CAŁE

„Mazowsze bez Płocka?” — zdziwi się niejeden 
czytelnik, przypominając sobie tytuł wystawy 
„Mazowsze w starej fotografii”. Sami organiza­
torzy przyznają, że ten tytuł nie w pełni oddaje 
wartość tematyczną ekspozycji, która ograniczyła 
się niemal w stu procentach do prezentacji zdjęć 
z terenu dzisiejszego województwa ciechanow­
skiego. Nie wykluczone, że duży wpływ miał tutaj 
drugi z organizatorów „Tygodnik Ciechanowski” 
i jego wybitnie lokalne oddziaływanie w grani­
cach jednego województwa. Apel nie dotarł więc 
(poza sporadycznymi wyjątkami) do Mazowszan 
z płockiego...

Nic jednak nie stoi na przeszkodzie, by sięgnąć 
do fotograficznych archiwów płocczan i dopiseć 
utrwalonej na światłoczułym papierze historii 
Mazowsza ciąg dalszy.

HANNA JAKÓBCZAK-ZAKRZEWSKA
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Komendant Karol Podleśny mówi z niepokojem w glosie, że jest to już 
siódmy śmiertelny wypadek, z którym miał do czynienia.

— Pracuję w Komendzie Rejonowej Straży Pożarnych od 1972 roku 
i w tym czasie w rejonie Gostynina zginęło w płomieniach siedmioro 
dzieci. Wszystkie w podobnych okolicznościach, pozostawione przez rodzi­
nę bez opieki, często zamknięte w domu na klucz. Przyczyna zawsze ta 
sama: brak wyobraźni. Nie wiem co zrobić, by dzieci przestały ponosić 
konsekwencje nierozwagi dorosłych.

1978 roku Jan ina P., mieszkanka 
wsi Poplacin gm. Duninów, wy­
szła rano do sklepu pozostawia­

jąc w zamkniętym domu dwójkę m a­
łych dzieci: czteroletniego chłopca i je ­
go młodszą siostrzyczkę. Widocznie w 
sklepie była długa kolejka, bo nie­
obecność m atki trw ała kilka godzin. 
Tymczasem około południa dom zaczął 
płonąć od wewnątrz, podpalony praw ­
dopodobnie przez jakieś urządzenie 
elektryczne pozostawione — podobnie 
jak  dzieci — bez dozoru. Na ratunek 
przybiegł mieszkający w pobliżu sąsiad, 
próżno jednak dobijał się do zam knię­
tych na głucho drzwi. Dopiero ogląda­
ne przez strażaków zgliszcza budynku 
ukazały ogrom tragedii: dwa spieczone 
wysoką tem peraturą ciałka dzieci, nie 
znajdujących ucieczki z płomieni. Gdy­
by nie brak wyobraźni rodziców, m ia­
łyby dziś po jedenaście lat i po dzie­
cięcemu cieszyły się życiem....

W styczniu 1930 roku, we wsi Wola 
Brwlleńska gm. Duninów, spłonęło ko­
lejnych dwoje dzieci, pozostawionych 
w domu bez opieki. Pożar, podobnie jak 
w Popłacinie, spowodował jakiś odbior­
nik energii elektryczne i. C/ato starszego 
dziecka znaleziono na pndładze pod ok­
nem. Czyżby beznadziejna próba szu­
kania ratunku z płonącego domu, w 
którym zamknęli je dorośli? Drugie 
dziecko leżało spalone w łóżeczku, zbyt 
małe jeszcze, by się bronić przed sza­
lejącym żywiołem.

Listopad 1980 rok, Sielce Małe, gm. 
Sanniki. Tym razem podpalaczami były 
same dzieci. Poniosły konsekwencje 
niedozwolonej zabawy z zapałkami 
znajdując śmierć w płonącej stodole. 
M atka zostawiła je bez opieki i wyszła 
do sąsiadki. „Na chwilę” — jak  tłum a­
czyła, ale chwila przeciągnęła się nie­
co w czasie....

Pamięć o tragedii czteroletniego Mi­
chałka jest jeszcze całkiem świeża 
wśród mieszkańców wsi Podgórze, gm. 
Gostynin. Do dziś na wspomnienie tam ­
tych wydarzeń po policzku dziadka 
W ładysława M. płyną łzy. Niewiele ich 
uroniła m atka dziecka Bożena S., któ­
rej — by dowieźć na miejsce wypadku 
— poszukiwał kom endant straży po nie 
cieszących się zbyt dobrą reputacją 
miejscach Gostynina. Traf chciał, że 
dobrze pam iętał Bożenę S. z posiedze­
nia rejonowego kolegium do spraw  w y­
kroczeń, przed którym staw iła się w 
związku z niedopełnieniem obowiązku 
meldunkowego w Gostyninie. Członko­
wie kolegium wspom inają, że w raz z 
m atką przyszedł wówczas do Urzędu 
M iasta mały Michałek....

Po żniwach Bożena S. zwróciła się z 
prośbą do zamieszkałych we wsi Pod­
górze rodziców, czy nie mogliby, sko­
ro jesienią i w zimie gospodarskich obo­
wiązków ubędzie, wziąć na jakiś czas 
pod opiekę wnuków. Pracow ała jako 
sprzątaczka w jednej z gostynińskich 
szkół i chciała mieszkać w mieście.

Przystał na to ojciec, myśląc:, trzeba jej 
pomóc, niech się trochę ogarnie. Współ­
czuł córce z powodu ciężkiego, wdowie­
go losu, bez sympatii wspom inając zię­
cia, który sam wyszedł naprzeciw 
śmierci spacerując w pijackim  zamro­
czeniu po szosie. Będzie ze cztei*y lata, 
jak  okrył żałobą żonę w raz z dwójką 
małych dzieci. Trzecie urodziło się nie­
spełna dwa la ta  temu.

Przygarnęli więc dobrzy dziadkowie 
gromadkę i choć im samym się me 
przelewało, dali dach nad głową i m i­

skę ciepłej strawy. Pewnego listopa­
dowego piątku Anna M. zostawiając 
tró jkę wnuków w domu w ybrała się 
drogą wśród pól do przystanku auto­
busowego. Chciała dojechać do Gosty­
nina, by wzorem innych mieszkańców 
okolicznych wsi poczynić zakupy w sto­
licy gminy. W racała około czternastej. 
Gdzieś z oddali słychać było wycie s tra ­
żackich syren.

W ładysław M. wyszedł tego dnia z 
domu jeszcze wcześniej. Obiecał pomóc 
przy budowie stodoły Pawiowi W. z tej 
samej wsi. lecz nieco dalej zamieszka­
łemu. Po dw unastej wrócił na* obiad

i nie zastawczy żony zaniepokoił się 
nieco myślą o pozostawieniu trójki 
wnuków bez opieki. Myślał nawet że­
by zostać, ale dzieci „idź dziadku, idź” 
prosiły, utw ierdzając go w przekona­
niu, że nie może się przecież stać nic 
złego.

„Na zewnątrz ognia nie widziałem” — 
mówi sąsiad Zenon S., który pierwszy 
dostrzegł oznaki pożaru. Pędem wbiegł 
na podwórze W ładysława M., po któ­
rym krzycząc „pali się!” biegała n a j­
starsza Anetka. „Uciekaj stąd” zawo­
łał do m ałej i otworzył szeroko w ro­
ta  stodoły. Wszystko w środku płonęło, 
ogień zaczynał lizać stojące maszyny. 
Rzucił się na ratunek dobytkowi, ale 
gdy zaczął wyciągać silnik płonąca bel­
ka nadwerężonej więźby dachowej 
spadła wprost na niego i ześlizgując 
się po głowie i ram ieniu zostawiła na 
czapce wypalony ślad. Powtórnego w ej­
ścia nie zaryzykował. Pobiegł wiączyć 
syrenę ochotniczej straży pożarnej i 
pomóc w ładowaniu strażackiego sprzę­
tu.

W krótce przyjechały wozy strażackie 
z Gostynina. „Pali się stodoła” — 
brzm iał meldunek. Przystąpiono do ru ­
tynowych czynności gaszenia i zabez- 
p ;eczania okolicznych budynkó 7, na 
które mógł przenieść się pożar. Rów­
nocześnie sporządzano w yw iad: ile by­
ło dzieci, gdzie są. Dwoje, najstarszą 
Ąnetkę i najmłodszego M arcinka znale­
ziono u dziadków. Spod pierzyny w y­
glądały dwie pary przerażonych oczu....

Trzeci gdzieś zniknął. Na pewno 
uciekł i ze strachu schował się w przy­
legających do podwórza komórkach łub 
chaszczach — mówili strażacy. Kiedy 
jednak zwaliła się spalona ł zlana w o­
dą konstrukcja stodoły oczom zebra­
nych ukazał się w strząsający widok. 
Wśród tlących się resztek siana leża­
ły zwłoki dziecka a raczej to, co z nich 
zostało.

— Tutaj leżał — W ładysław M. dźga 
widłami w miejsce, gdzie znaleziono

zwłoki. W ybiera i nakłada na taczkę 
to, co zostało po stodole, resztki popa­
lonego siana. Spłonęły maszyny rolni­
cze, dwa m etry śruty, niewymłócone 
zboże dla konia. — W tym m iejscu by­
ła dziura, pewnie chciał przez n ią uciec 
i utknął, nie zdąży!....

— Bawił się zapałkam i?
— My zapałki zawsze chowaliśmy 

wysoko, z daleka od dzieci.
Strażacy tw ierdzą, że widzieli w do­

mu W ładysława i Anny M. tu  ! tam  
leżące w zasięgu ręki pudełka zapałek. 
Czy jedno z nich zabrał ze sobą do 
stodoły czteroletni M ichał? W ydarze­
n ia poprzedzające pożar pozostaną na 
zawsze tajem nicą. Nie zdołał uchylić je j 
rąbka jedyny świadek — mała Anetka, 
przesłuchiwana w obecności biegłego 
psychologa.

Winę za śmierć M ichała przypisano 
jego babce, 64-lełniej Annie M. A rty­
kuł 187 kodeksu karnego mówi o w y­
sokiej karze dla tego, kto w brew  obo­
wiązkowi troszczenia się o osobę po­
niżej la t 15 pozostawia ją  bez opieki i 
gdy to pozostawienie przyczynia się do 
śmierci osoby podopiecznej. P rokurator 
wskazał jednak inną winowajczynię, 
m atkę Bożenę S., k tóra obowiązek opie­
ki nad w łasnym  potomstwem zrzuciła 
na w ątłe barki starych rodziców, sama 
nie przyczyniając się do polepszenia ro­
dzinnego bytu.

Nie zdziwiła nikogo decyzja przeka­
zania pozostałych przy życiu dzieci opie­
ce społecznej. Najmłodszy M arcinek 
przebywał jakiś czas w szpitalu w K ru­
ku, lecz nie w celu leczenia. Zastarza­
ła krzywica, trw ale zniekształcone nóż­
ki — to zmiany nieuleczalne. Terapii 
wymaga inna choroba traw iąca społe­
czeństwo, która pochłonęła już n iejed­
ną m ałoletnią ofiarę: niedorosłość do 
roli matki, ucieczka od najważniejszego 
z obowiązków.

HANNA JAKOBCZAK-ZAKRZEWSKA

LICA Tumska, reprezentacyjny deptak dawnej stolicy 
Mazowsza. Tu spotykają się mieszkańcy, którzy robią 
zakupy w domach handlowych i korzystają z placówek 

kulturalnych. Ale w środę, 7 stycznia 1987 r., ludzi było 
mniej, niż w inne dni. Przez cały dzień utrzymywała się tem­
peratura w granicach —25°C. Zimno odstraszało, mieszkań­
cy woleli więc siedzieć w mieszkaniach. Wychodzili tylko 
wtedy, gdy musieli. Jak w taki mroźny wieczór funkcjonuje 
ponad lOO-tysięczny Płock?

Rozrywki 
i zabawy

Zaglądamy do Szkoły Podsta- 
^  wowej n r 6. Ciepło jes' w sali 

gimnastycznej. Trwa nauka tańca 
grupy przygotowawczej H arcer­
skiego Zespołu Pieśni i Tańca —
„Dzieci Płocka”. Zajęcia prowadzi 
instruktor — Ewa Faratowska.
Młodzi adepci uczą się poloneza, 
polki, krakowiaka. Przygotowują 
swój program  artystyczny na 
szkolną choinkę. Ze względu na 
przenikliwe zimno część dzieci 
nie przyszła. Zostały w domach.
Wielu rodziców przyprowadziło 
jednak swe oociechy Czekali na 
korytr-zu, niektórzy w samocho­
dach, co jakiś czas włączając sil­
niki.

Najnowsze przeboje prezentuje 
dysk-dżokej na dyskotece w 
Domu Technika. Przeważają 
rocktond role. W tańcu nie s rasz- 
ny jest mróz. Nastolatki w cien­
kich koszulkach tupią na parkie­
cie. Od godziny 16 do 20 zabawa 
dyskotekowa dla dzieci pracow­
ników MZRiP. Przybyło około 400 
osób. W uzupełnianiu energii po­
magały -ew ą 'p liw ie  słodycze, ja ­
kie otrzymali w paczkach. Było 
wesoło.

Sympatycznie również w klubie 
„Metalowiec”. Na dyskotekę dla 
młodzieży starszej przyszło o wie­
le mniej osób, ale najzagorzalsi 
nie stracili okazji. W innym po­
mieszczeniu ćwiczyli członkowie 
zespołu „Nafta”, k órzy reprezen­
tować będą region płocki na mię- 
dzywojewódzkim przeglądzie pio­
senki młodzieżowej w Łodzi.
Czynna była także kawiarenka.
W sali brydżowej rozdawano kar­
ty. A sam kierow nik klubu trzy­
mał służbę w szatni.

Języka angielskiego uczono się 
w ytrwale w Spółdzielczym Domu 
K u l'ury. Odbywały się lekcje w 
ogni kb muzycznym dla dzieci. A 
członkowie Klubu Em ery. cw a­
nych Nauczyćieli zorganizow: li 
sobie spotkanie towarzyskie. W 
piwnicy trenował zespół „Domi­
no”. Na szczęście nie przeziębiła 
się 19-letnia solistka — Anna 
Goszczycka i śpiewała piosenki z 
repertuaru „2 +  1” oraz Haliny 
Frąckowiak.

W Tea rze Dramatycznym im.
Jerzego Sz miawskiego t.w ał 
spektakl „Róbmy swoje”, przygo­
towany w oparciu o teks‘y pio­
senek Wojciecha Młynarskiego.
Na sali, o ile dobrze policzyliśmy, 
było około 250 osób. Momentami 
tem peratura się podnosiła, sły­
chać było wybuchy śmiechu i 
gromkie brawa.

Nie zabrakło widzów w kinie 
„Przedwiośnie”. Tego dnia o go­
dzinie 15 film: „Bolek i Lolek na

mieszkańców Płocka. Uszkodzona 
była tylko linia telefoniczna do 
Raciąża. Łącząc rozmowy panie 
pytają o pogodę i tem peraturę w 
innych miastach. K ilka słów, bo 
nie ma czasu na dłuższą poga­
wędkę.

W telegrafie pełnią dyżur dwie 
ich koleżanki — W anda Łago- 
dzińska i W iesława Woźniak. W 
pomieszczeniach jest niezbyt

gotowią technicznego. Dyspozytor 
Andrzej Kłonica Tochę narzeka, 
że spółdzielnie mieszkaniowe m a­
ją swoich fachowców, lecz nie 
pełnią oni nocnych dyżurów. 
W prawdzie ekipy WPEC nie mu­
szą usuwać aw arii w ich blokach, 
ale nikom u nie odmawiają, po­
nieważ nie można pozostawić lu­
dzi w zimnych pomieszczeniach, 
zwłaszcza w taki mróz.

Dzikim Zacnodzie” ODejrzaio Bu 
małych widzów. Starsi przyszli na 
„Widziadło”, w sumie — 104 oso­
by. Również powodzeniem cieszył 
się obraz „Żyć i umrzeć w Los 
Angeles”, chociaż seans rozpoczy­
nał się o godzinie 20.30 i można 
było obawiać się coraz większego 
mrozu. A jednak krym inalno- 
-sensacyjny film przyciągnął lu ­
dzi. Były 93 osoby, które zapłaci­
ły po 200 złotych za bilety, ale 
nie żałowały.

W padamy na kawę do „Pias­
tow skiej”. W lokalu dyskoteka 
dla 40-latków. Bawi się 21 osób. 
Niektorzy w doskonałych humo­
rach. Zastępca kierow nika — 
Barbara Wrońska, powiada, że 
goście wypili 3 litry  wódki, a 
zjedli za 35 tys. złotych, najwięcej 
potraw  z dziczyzny, sznycli, kot­
lecików de volaye. Zamawiano 
dużo herbaty z cytryną. Bawiono 
się do godziny 24.

Więcej było gości w restauracji 
„Petropol”. Do kasy wpłynęło po­
nad 134 tys. złotych. Od godziny 
13 do 24 sprzedano 15 litrów  wód­
ki. Natom iast pusto było w ho­
telowym barku. Zostawili tu go­
ście zaledwie 8,5 tys. złotych. 
Nocleg w hotelu zamówiło mniej 
osób. niż zwykle.

Tylko 25 osób bawiło się na 
nocnej dyskotece w kaw iarni 
„Agnieszka”. Niewiele pieniędzy 
wydano. Zamówiono kremów, 
ciastek, koniaków, winiaków i 
wina za 10 tys. złotych. Kierow­
niczka Wiesława Falkiewicz 
stwierdziła, że goście byli n a ­
dzwyczaj spokojni.

mrozu
Dzienniki radiowe rozpoczynają 

s:'ę od prognozy pogody: „Tem­
peratura od —33 st. C na północ­
nym wschodzie do —10 sJ.C. na 
południowym zachodzie...” To 
może budzić strach.

W centrali „m iędzymiastowej” 
dyżur pełnią telefonistki od go­
dziny 21 do 7 rano. Jedna z nich, 
kryjąca się pod służbowym nu­
merem 90, pracuje pierwszą noc, 
niedawno została zatrudniona w 
WUT. Inna — num er 55, pozo­
staw iła w domu dwoje dzieci pod 
opieką męża. Jest spokojna, ma 
zaufanie przede wszystkim do 
6-letn:iej córeczki. W nocy łączyły 
okoł 60 rozmów. Natom iast ran ­
ne budzenie zamówiło sobie 40

ciepło. Mniej przyjm ują telegra­
mów, niż zwykle.

Nie m ają zaś spokoju pracow­
nicy Pogotowia W odno-Kanaliza­
cyjnego. Od trzech godzin mon­
terzy usuw ają awarię, która na­
stąpiła w bloku przy ulicy 
Pszczelej 3. Woda zalewa piwnice 
Ze względu na duży mróz nie 
można dokończyć prac w pobliżu 
budynku przy ulicy Królewieckiej 
11 onaz w innych rejonach m ia­
sta. Starszy dyspozytor — Ber­
nard Bogdan niepokoi się o p ra­
cowników. Cały czas na mrozie. 
Ludzie m ają dyżury w  domach. 
Ściąga się ich, gdy trzeba natych­
m iast usunąć awarię. Najgorsze 
są właśnie gwałtowne skoki tem ­
peratury. Rury, chociaż są w zie­
mi, „odczuwają” mróz. Żelazne 
wodociągi kurczą się, słabsze pę­
kają.

W pogotowiu WPEC pełnią dy­
żur również trzy osoby: dyspozy­
tor, kierowca i monter. W pracy 
będą od godziny 22 do 6 rano. 
Właśnie przyjęto zgłoszenie, że 
pękła ru ra  w szkole podstawowej 
przy ulicy Lasockiego 14. Na 
miejsce udaje się samochód po-

FOT. TOM ASZ J. G A ŁĄ ZK A

Kłopoty dla grup technicznych 
pogotowia energetycznego stw a­
rzają mieszkańcy, którzy dogrze­
w ają pomieszczenia piecykami e- 
lektrycznymi. Zwiększone obcią­
żenie instalacji stanowi przyczynę 
awarii. Niedawno wrócili z tere­
nu. Trzeba było naprawić insta­
lacje w. dwóch budynkach. Jesz­
cze wiele godzin do 7, kiedy będą 
kończyć dyżur.

W akcji

Spod Stacji Porhócy Doraźnej 
odjeżdżają karę 'k i pogotowia. Od 
godziny 19 30 przyjęto 39 wezwań. 
Przeważają chorzy z  przeziębie­
niami; ; " : ' '•

— Pogotowie — mówi dr Jad ­
wigą Kędzierska — to poradnia 
na kółkach. Nie można ograniczyć 
się do nagłych wypadków. Nie­
którzy ludzie bez żadnych obie­
kcji wzywają nas do chorych, 
którzy powinni w dzień zgłosić 
się do przychodni. Nie chcą wziąć 
pod uwagę tego, że akurat wtedy

może zdarzyć się wypadek i le­
karz nie dotrze w porę.

Jeśli nie zjawią się w ciągu 10, 
czy 15 minut, to słyszą ponagle­
nia, często padają dosyć wulgarne 
określenia. A na dyżurze jest 7 
zespołów: 5 lekarskich i 2 trans­
portowe. Obsługują bardzo roz­
legły rejon.

Właśnie z trasy wrócił dr Kon­
rad Kacprzak: — Było wezwanie 
z Czerwińska. Zawiadam iający 
m iał wyjść przed szkołę i w ska­
zać nam drogę do chorej. Nieste­
ty, nikt nie czekał. Pytaliśmy lu­
dzi i staraliśm y się dostać do No­
wego Boguszyna, ale drogi nie 
były przejezdne. Próbowaliśmy 
przejechać z różnych stron. Nie 
udało się i zawróciliśmy.

Pokonali 130 km, stracili około 
3 godzin, lecz ten, który wzywał 
karetkę, zapewne niewiele robi 
sobie z tego, że nie przyszedł i 
nie pomógł do rżeć do chorej. A 
może jej stan nagle się poprawił? 
Można się denerwować, lecz nie 
wolno odmawiać. Muszą więc jeź­
dzić, mimo coraz większego m ro­
zu.

Nocny dyżur w  dyspozytorni 
pełnią Alicja Kozłowska i W anda 
Gawlik. P rzyjm ują zgłoszenia i 
przez radiotelefony łączą się z ze­
społami w terenie. Jedna karetka 
stoi w lesie pod Iłowem. Coś się 
zepsuło. Kierowca musi nap ra­
wiać.

Do okienka podchodzi młody 
człowiek. Prosi o przyjazd leka­
rza do chorej, m ieszkającej przy 
ulicy B ieruta 4, bardzo blisko od 
pogotowia. Ale skoro kobieta nie 
mogła przyjść, to należy do niej 
jechać. Okazuje się, że cierpi na 
nerwicę. Zresztą nie pierwszy raz 
wzywa pogotowie.

Dowiadujemy się. że w ciągu 
roku karetki wyjeżdżają prawie 
100 tys. razy. Od początku 1937 
roku lekarze dotarli do ponad 
1000 pacjentów.

W Poradni Chirurgii Urazowej 
pełni dyżur d r Andrzej Anule- 
wioz. W ciągu 8 godzin zgłosiło 
się 26 pacjentów. Aż 12 osób z 
urazam i kończyn, ze złamaniami 
kości. To świadczy o tym, jak dba 
się o chodniki. Nie są posypane, 
więc ludzie przew racają się, a po­
tem muszą chodzić lub leżeć z no­
gami w gipsie.

Dyżuruje apteka przy ulicy Ko­
legialnej 1. Leki wydaje farm a­
ceuta — Elżbieta Strupczewska, 
kierownik placówki. Od godziny 
20 do 2 „zrealizowała” około 50 
recept. Z szacunkowego oblicze­
n ia wynika, że trzy razy mniej, 
niż zwykle. Ludzie przychodzą 
przede wszystkim po antybiotyki 
i sulfamidy, stosowane zazwyczaj 
w  stanach zapalnych i przy prze­
ziębieniach. Najwięcej biorą dla 
dzieci. Jeśli akura t nie ma żąda­
nego specyfiku, to dyżurująca 
kontaktuje się z lekarzem pogo­
towia i uzgadnia lek zastępczy. 
Najwięcej osób zgłasza się między 
20 a 24. Nad ranem  zdarza się, 
że dzwonią różni osobnicy, którzy 
chcą kupić krople nasercowe ... 
w yrabiane n a  spirytusie. Nikogo 
nie obchodzi, że pełniąca dyżur 
jeszcze następnego dnia będzie 
m usiała pracować do godziny 
15.

Spoglądamy na termometr.

W skazuje —29 st. C. Opustoszały 
zupełnie ulice. Mróz spowodował, 
że

W mieście 
jest spokojnie

Rejonowy Urząd Spraw  Wew­
nętrznych przyjął 5 zgłoszeń. Te­
lefonowano, aby zabrać z ulic 
trzech pijanych i „pogodzić” dwie 
rodziny. Nie ulega wątpliwości, że 
noc jest bardzo spokojna. To 
przez to zimno, a ponadto nie by­
ło wypłat, lub popularnych imie­
nin.

Za kierownicą „ułaza” siada 
szeregowy Jacek Kostkowski. Je- 
dziemy razem z porucznikiem Je­
rzym Wysockim i chorążym J a ­
nem Dziewulskim. Na ulicach nie 
widać nikogo. Ciemno w  oknach 
domów, pustka. Tylko co jakiś 
czas jakieś zgarbione postaci 
przem ykają się do nocnego skle­
pu monopolowego.

Nie m a również podróżnych na 
dworcu PKP. Dwaj mężczyźni 
siedzą w  barze przy szklankach 
z herbatą. Dwaj ciągną ogromne 
bagaże. W poczekalni PKS n a  ka'Ł- 
loryferze siedzi starszy mężczyzna 
z nogą w  gipsie. Je st bezdomny, 
bo rodzina nie chce go przyjąć. 
Co z takim  począć? Błagalnym 
wzrokiem patrzy na  funkcjona­
riuszy MO. Nawet gdyby go za­
brano, to i tak  wróci.

Zaskoczenie. Do Izby W ytrzeź­
wień przywieziono 11 pijanych. 
Kompletnie „zalanych” zbierano z 
chodników, z bram  i k la tek  scho­
dowych. Trafił się gospodarz po­
sesji, zatrudniony w  MPGK. 
Pewnie wyszedł odśnieżać...

Niektórzy byli tak  zmarznięci, 
że w samochodzie ściągali buty i 
nacierali sobie nogi. Można po­
wiedzieć, że „wytrzeźwiałka” u- 
ra tu je  im życie. Za ciepło i nocleg 
przyjdzie im zapłacić po 2 tys. 
złotych. Co to jest w porównaniu 
z w ydatkam i na wódkę. Za dwie 
butelki płaci się tyle.

Na szczęście w  nocy nie wy­
buchł żaden pożar. Bardzo trudno 
byłoby gasić ogień przy tak  n i­
skiej tem peraturze.

W racając spo'ykam y roznosi- 
ciela mleka. Wiezie skrzynki na 
wózku. Wnosi do kia tok schodo­
w ych i ustawia pod drzwtomi. 
K ierownik zmiany Seweryn Rero- 
bacz z płockiej mleczarni za­
pewnił, że zrealizowano zamówie­
nia handlu. Były kłopo'y z tran s­
portem mleka ze zlewni, ale jakoś 
sobie poradzono. Rano m isko 1 
produkty d os to różane będą do 
sklepów. Nie bęrlzto więc kłopo­
tów z ich nabyciem.

Rozmawiamy z dyżurnym dys­
pozytorem w MZRiP — Jerzym 
Kowalskim. Trw a norm alna pr»- 
ca, ale zam arzają ukł?dv kontroli 
i autom a toki. Na nocnej zmtonfe 
jest o 20 osób więcej obsługu­
jących te u r a n o .  Rnzmrężaią 
je parą wodną. Kłopoty m ają kie­
rowcy samochodów dostawczych, 
nie mogą uruchom to sdtoków. W 
ciągu trzeciei rno toto
przerobione 27,5 tys. ton ropy 
naftowej.
BOGUSŁAW BUR5,rZVr<SS!(I 
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IM z tumskiego
wzgórza

N IESPODZIANKA! Ze źródeł 
dobrze poinformowanych u- 
lzyskalem wiadomość, że w 

Płocku odbędą się najpierw eli­
minacje lokalne, a potem wybory 
Miss „Mazowsza”. To jest to, cze­
go nam brakowało. W końcu na­
sze miasto było i znowu będzie 
stolicą Mazowsza. Możemy więc 
pozwolić sobie na wybór najpięk­
niejszych dziewcząt z regionu, 
które później mają nas reprezen­
tować w półfinale i wielkim fina­
le. Mam nadzieję, że zobaczymy 
je we wspaniałej gali, ciesząc 
oczy ich widokiem. Gorąco na­
mawiam, bo jest to niezwykła 
przygoda, a w dodatku czekają 
nagrody, tytuły, podróże. Warto 
zatem przełamać skromność, po­
konać wstyd i coś tam jeszcze, by 
wziąć udział w takiej imprezie. Ż

mojego rozeznania wynika, że po­
czyniono już wstępne ustalenia z 
Biurem „Miss Polonia” i trwają 
przygotowania. Niebawem po­
winny być podane terminy oraz 
warunki startu. Czyli — do robo­
ty, panowie, a do salonów piękno­
ści dziewczęta!

N IEPOKOI tylko mroźna zi­
ma. Bo jak rozebrać się do 
kostiumu kąpielowego, gdy 

za oknem minus 20 stopni. Z og­
romnymi kłopotami przychodzi 
nam podróżować. Wprawdzie jeż­
dżą ci, którzy muszą, ale również 
ich trzeba mieć na względzie. Z 
poniedziałku na wtorek (z 12 na 
13 bm.) ekspress „Mazowsze” nie 
wyjechał z Dworca Centralnego w 
Warszawie o wyznaczonej godzi­
nie. Pasażerowie otrzymali infor­

mację, że odjedzie s opóźnieniem 
100 m inut Ludzie czekali, cze­
kali, czekali... Pociąg nie zjawiał 
się na peronie. Nie sposób było 
też dowiedzieć się, o której wła­
ściwie może odjechać. Nic więc 
dziwnego, że pasażerowie byli 
zupełnie zdezorientowani. Nie 
wiedzieli, czy udać się na dwo­
rzec PKS, czy może czekać, bo 
pociąg nadjedzie. Wytworzyła się 
bardzo nerwowa sytuacja. Ale 
pracownicy PKP byli odporni. Nie 
chcieli podać informacji. Nie 
chcieli i już. Mieli nawet preten­
sje, że podróżni nie przyzwyczaili 
się jeszcze do zimy i nie wiedzą, 
jak wtedy kursują pociągi. Pod­
różni znają trudną sytuację — 
spieszę wyjaśnić — i zdają sobie 
sprawę z tego, że jazda pociągów 
stała się problemem. Ale wyma­
gają, zresztą słusznie, odpowied­
nich informacji. W końcu „Ma­
zowsze” odjechało w nocy, około 
godziny 1.05, a w Płocku było o- 
kolo 3.30. Łatwo więc obliczyć, że 
pasażerowie musieli czekać na 
dworcu ponad 6 godzin. Niektó-

Co  nowego 
w ubezpieczeniach?

Informuje GABRIEL CICHOCKI 
dyrektor płockiego oddziału PZU

O  Od 1 stycznia br. PZU wpro­
wadza szereg nowych zasad ubez­
pieczenia swoich klientów. Prze­
widują one obniżki, ale i podwyż­
ki składek. Jakie zmiany dotyczą 
gospodarstw rolnych?

— Zakład nasz od tego roku 
rzeczywiście przystępuje do 
w drażania w życie systemu obni­
żek w składce, tzw bonusów z ty­
tułu bezszkodowości w ustawo­
wym ubezpieczeniu bydła od pad­
nięcia i uboju z konieczności. 
Problem  związany ze stosowa­
niem obniżek w składce, szcze­
gólnie dotyczącej bydła, postulo­
wany był przez rolników oraz 
przez ich zrzeszenia i organizacje 
społeczno-polityczne. O w prow a­
dzeniu obniżek zadecydował nie­
wątpliw ie słuszny argument, że 
należy orcmiować dobrych rolni­
ków, którzy dokładają wszelkich 
starań, by prowadzić hodowlę 
wzorowo nie dopuszczając do pa­
dnięć zwierząt.

Stosowanie obniżek wiąże 
się jednak z pomniejszeniem fun­
duszu składkowego i dlatego 
wprowadzane będzie sukcesyw­
nie w kolejnych latach. Obniżka 
wyniesie 20 proc. W br. obniżki 
otrzym ają rolnicy indywidualni 
prowadzący gospodarstwa o obsa­
dzie powyżej 10 sztuk, w których 
w ubr, nie było szkód w bydle 
objętym ubezpieczeniem. W na­
stępnych latach obniżki otrzym a­
ją kolejne grupy gospodarstw. 
Również i gospodarstwa uspołecz­
nione korzystać będą z podobnych 
obniżek składki.

0 W ubezpieczeniach rolnych 
wprowadzona została również 
zmiana w taryfie składek za u- 
stawowe ibezpieczenia mienia 
ruchomego, upraw i odpowie­
dzialności cywilnej.

— Składka za to ubezpieczenie 
została podwyższona od 1 stycz­
nia o 22 proc. Stosowana dotych­
czas składka ustalona była 4 lata

temu i uwzględniała obowiązujące 
wówczas 'ceny zboża i innych 
składników mienia. Obliczanie 
odszkodowań w tym czasie nato­
miast opierane było na zm ieniają­
cych się cenach produktów rol­
nych i mienia. Spowodowało to 
niekorzystne ukształtowanie się 
relacji w płat do wypłat.

Przy ustalaniu składki obec­
nej za ustawowe ubezpieczenie u- 
praw, m ienia ruchomego, OC rol­
ników przyjm uje się analogicz­
ną zasadę, jak przy wymiarze po­
datku, tzn. wielkość składek wy­
rażona jest wartościowo w kwin­
talach żyta, zamiast jak  dotych­
czas w złotych. Umożliwi to u t­
rzymanie właściwych relacji po­
między poziomem składki i od­
szkodowaniami.

0  Hodowcy ryb też mają obec­
nie nową formę ubezpieczenia?

— Zgodnie z życzeniami pro­
ducentów ryb ubezpieczeniem ob­
jęte zostały najbardziej dotkliwe 

w produkcji rybackiej straty  
powstające w wyniku zatrucia 
ryb oraz niedoboru wody, jak i 
jej nadm iaru. Ubezpieczający mo­
że wybrać najbardziej mu odpo­
w iadający w ariant, tzn. ubezpie­
czyć się od wszystkich wymienio­
nych sytuacji łącznie lub od posz­
czególnych zagrożeń.

0 Co nowego w komunikacyj­
nych ubezpieczeniach?

rym można było tego oszczędzić, 
dając odpowiedź na ich pytania. 
Zapewne wróciliby autobusami. 
Niestety, kolej nie jest odporna 
na mrozy, za to ciągle jest od­
porna na krytykę i pozwala sobie 
na lekceważenie podróżnych. Bo 
tak właśnie trzeba nazwać ten 
przypadek. Nie wszystko da się 
wytłumaczyć niską temperaturą, 
nie wszystko.

T AK się złożyło, że musiałem 
wyjechać z Płocka. Dało mi 
to możliwość porównania zi­

my w kilku miastach. Ulice i 
chodniki też są zaśnieżone, ale za­
dbano, żeby przynajmniej główne 
arterie komunikacyjne były prze­
jezdne. One są przejezdne także w 
naszym mieście, lecz nikt nie 
zwraca uwagi na koleiny, jakie 
się utworzyły. Autobusy MPK i 
taksówki trzeszczą, pękają reso­
ry, odpadają zawieszenia. A tym­
czasem nie widać zgarniarek. Płu-

— Obecnie składka roczna za 
ubezpieczenie samochodu wyno­
sić będzie dla pojemności skoko­
wej silnika do 900 cm sześć. 8 
tys. zł przy pełnym zakresie ubez­
pieczenia (OC, NW, AC) w przy­
padku samochodów produkcji 
krajowej lub RWPG. Z innych 
państw  samochody będą miały o 
2 tys. wyższe opłaty. Opłaty a- 
nałogiczne przy pojemności silni­
ka 901-1250 cm sześć, wynoszą 
12 tys. zł. i 14 tys. zł, od 1251 — 
1500 cm sześć. — 15 tys. zł. i 17 
tys. zł., powyżej 1500 cm sześć. 
— 22 tys. zł. i 25 tys. zł. Samo­
chody warszawa, FSO, 125p i 
polonez o poj. silnika do 1600 
cm sześć, w liczane są do 3 gru­
py-

Jeżeli posiadaczowi pojazdu 
przysługują obniżki z różnych ty ­
tułów — obniżki te oblicza się ko­
lejno, a ich łączna kwota nie mo­
że przekraczać 70 proc. składki 
taryfowej. Inne ustalenia doty­
czące ubezpieczeń pojazdów, jak  
np. dotyczące term inów  w płaca­
nia składek, częściowego ubezpie­
czenia pozostają bez zmian. Z do­
kładnymi danymi na tem at wyso­
kości składek pojazdów samocho­
dowych i przyczep różnych typów 
należących do jednostek gospo­
darki uspołecznionej należy za­
poznać się w oddziałach i inspe­
ktoratach PZU.

(zan)

rzecznik
informuje

Żeby wody były czyste 
i trawy zielone

Na swym kolejnym posiedze­
niu Kolegium Wojewody Płockie­
go zapoznało się z analizą reali­
zacji inwestycji na rzecz ochro­
ny środowiska i w zakresie gos­
podarki wodnej w roku 1986.

Ogólny plan ochrony środowis­
ka województwa płockiego po 
naniesieniu zmian wynosił łącz­
nie 803 min zł., w tym na ochro­
nę wód — 402,3 min, na och­
ronę powietrza — 207.9 min, na 
unieszkodliwianie odpadów — 
185 min i na zakupy — 7,8 min 
zł. Finansowanie zadań inw esty­
cyjnych realizowane było z środ­
ków budżetu terenowego, Fundu­
szu Gospodarki Wodnej, Fundu­
szu Ochrony Środowiska i środ­
ków własnych przedsiębiorstw. 
Mimo w ykonania planu finanso­
wego (w ponad 90 proc.) niepokoi 
budzi niezrealizowanie zadań 
rzeczowych.

Jedyną inwestycją realizowaną 
z budżetu terenowego była budo­
wa oczyszczalni ścieków; w Ku­
tnie. Ze środków Funduszu Gos­
podarki Wodnej pokryto udział 
UG Krośniewice w budowie o- 
czyszczalni ścieków oraz UG Dro­
bin w budowie oczyszczalni ście­
ków z kolektorem. Nie wykorzy­
stano kwoty 16 min na budowę 
oczyszczalni ścieków dla Płocka. 
Powodem były kłopoty związane 
z wywłaszczeniem gruntów pod 
oczyszczalnię i jej strefę ochron­
ną.

Mimo stosunkowo dobrego (po­
nad 80 proc.) wykorzystania środ­
ków Funduszu Ochrony Środowi­
ska, nie zostały zakończone takie 
obiekty, jak : oczyszczalnia w 
PGR Sokołów (powodem są kło­
poty z wykonaniem pompowni

ścieków — wysoki poziom wód 
gruntowych), budowa wysypiska 
śmieci dla m. K utna (nie zaku­
piono pełnego wyposażenia wysy­
piska, nie wykonano robót ku­
baturowych), budowa oczyszczalni 
ścieków w Łękach Kościelnych 
dla PSK Walewice (finansowana 
z funduszu prewencyjnego PZU 
— do zakończenia robót w r. ub. 
zabrakło blachy niezbędnej na 
urządzenia).

Wśród inwestycji realizowa­
nych ze środków własnych przed­
siębiorstw  niezadowolenie musi 
budzić rezygnacja z zaplanowa­
nych wcześniej inwestycji na 
rzecz nowych. DoJyczy to szcze­
gólnie MZRiP, które z braku wy­
konawców lub urządzeń nie pod- 
lę ły  się wykonawstwa 7 zadań, 
natomiast wprowadziły realizację 
5 innych, które realizowane są 
opieszale (poza zadaniem „likwi­
dacji obiegów zaolejonych na 
DRW II"). Oprócz MZRiP zapla­
nowanych zadań nie rozpoczęła 
także Cukrownia Borowiczki i 
Okręgowa Spółdzielnia Mleczar­
ska w Giżycach.

Na działalność inwestycyjną w 
dziedzinie gospodarki wodnej 
przewidziano w roku 1986 kwotę 
ponad 2.5 mld zł Z sumy tej w 
województwie płockim realizowa­
no takie zadania, jak : ujęcia i 
doprowadzenia wody, regulacje 
rzek, budowa zbiorników wod­
nych i robotv zabezpieczenia 
przeciwpowodziowego. W sumie 
odnotowano dobrą realizację za­
planowanych inwestycji, poza 
niektórymi zadaniami w zakresie 
wodociągów miejskich (np. Wy­
szogród, Krośniewice).

(WK)

09-402 Płock 
ul. 3.Maja 16
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W oozach 12 -  letniego dziecka

Tamten styczeń
Zanim miasto zostało wyzwolone, w dniu 17

( stycznia 1945 r. rano około godz. 9.00 na niskiej 
wysokości nadleciały trzy samoloty dwupłatowe 
od strony kościoła (wschodniej). Zatoczyły półko­
le. Przez okres wojny nikt takich nie widział. 
Poleciały nad „Alkolaidę” i po chwili nad łą­
kami „sokolmi" nastąpiły w krótkim  odstępie 
czasu trzy detonacje. Samoloty znikły tak, jak 
szybko i niespodziewanie przyleciały.

Wśród mieszkańców zapanowała panika. Opu­
stoszały ulice, place i podwórka. Wszyscy skryli 
się w domach. W godzinach południ owych, żain- 

■i darm i rozkazali, by n ik t nie wychodził N ato­
m iast następnego dnia, tj. 18 stycznia na godz. 
8.00 mieli się wszyscy mieszkańcy K utna zebrać 
n a  „sokolni” (miejsce byłego stadionu „Sokoła”, 
dziś łąki).

Mieszkałem na ul. Królewskiej. Z mieszkania 
państw a Renusików przez duże okno wystawo­
w e (dawniej był tam  sklep) widzieliśmy ucieka­
jących Niemców. Po korytarzach stali z nasa­
dzonymi na karabiny długimi bagnetam i wła- 
sowcy. Strzelali do każdego Polaka, który się po­
kazał. A więc wyzwolenie bliskie — odezwał się 
pan Renusik. Niemcy opuszczali w  pośpiechu 
Kutno. Odważniejsi zaczęli rabować sklepy. Sły­
chać było pojedyńcze wystrzały. Jeszcze wieczo­
rem  przypominali żandarmi o zbiórce. Nie wiem 
jakim sposobem przyszło ostrzeżenie, aby nikt 
nie szedł na „zbiórkę” — w krzakach okalających 
łąkę są ukryte karabiny maszynowe i wszyst­
kich rozstrzelają. Wiadomość ta szybko obieg­
ła m iasto /

Drzwi i okna zostały zabezpieczone przed 
\vtargnięciem Niemców, obłożone poduszkami, 
pierzynami i różnymi szmatami. Miały bronić 

■ przed pociskami i granatami. Na „zbiórkę” oczy­
wiści e nikt się nie stawił, to uratow ało ludzi 
przed zagładą. Wieczorem ostrożnie uchylały się 
drzwi. Odważniejsi wychodzili na zwiady. Śnieg 
skrzypiał pod butami, było niebezpiecznie. Po­
dwórka, place i ulice — wymarłe. Cisza. Nabie­
rano śnieg, aby zamienić go na kuchni w wo­
dę. Studnie były daleko przy Nowym Rynku 
(pl. 19 Stycznia), a tam iść — strach. Zapadła 
noc. Przy słabo palących się karbidówkach, ubra­
ni ludzie czuwali. Słychać odgłosy strzałów, de­
tonacje.  ̂Starsi wiekiem mężczyźni odgadywali 
odległość i pochodzenie wybuchów. Uspakajali 
kobiety, które na przemian modliły się i p łaka­
ły.

Nastał ranek 19 stycznia 1945 r. Jako 12-letni 
chłopiec wyszedłem z piwnicy, w której z sąsia­
dami nocowaliśmy. Mróz szczypał w nos i u sz y . 
Na placu — cisza, nikogo nie widać, w  koryta­
rzu także pustki. Wyjrzałem na ulicę, ani żywej 
duszy. Z tą wiadomością powróciłem. Sasiedzi 
zaczęli rozchodzić się do swoich domów. Odwa­
żyłem się z kolegami pójść po wodę. Gdy J a ­

nek pompował, zauważyliśmy, że pod gmach 
NSDAP (obecnie MRN) podjechały dwa samo­
chody osobowe czarnego koloru. Niemcy rozlali 
benzynę i buchnął płomień. Chwilę postali i od­
jechali. Wracaliśmy biegiem z wodą. O całym 
zdarzeniu opowiedzieliśmy starszym.

Sąsiad uspokoił nas — tam zostali do obstawy. 
Szkoda ginąć, gdy wolność bliska. Miał rację — 
z piwnic po wyzwoleniu wyprowadzono dwóch 
Niemców w żółtych uniform ach. Poszedłem po­
nownie po wodę. Ogień objął już pierwsze pię­
tro. Szabrownicy rozbijali okna wystawowe i 
przez n ie wchodzili do sklepów, rabując ęo się 
dało. W górze była strzelanina, dw a samoloty 
toczyły walkę. Idąc pod metrami, doniosłem wo­
dę do domu. Opowiedziałem co się dzieje. Po­
biegłem i ja, aby coś złapać i przynieść. Przy- 
tachałem  zwinięty zwał czerwonego płótna. Na 
wsypy będzie dobre — pomyślałem. Po odw inię­
ciu, okazało się, że to niemieckie sztandary ze 
swastykami. M iałem wyrzucić, ale pani Miszcza- 
feowa, sąsiadka z góry, poradziła usunąć sw asty­
ki. Wzięła trzonek od szczotyki i... w ten sposób 
powstały czerwone sztandary. To jest kolor ro ­
syjski — tym ich przyw itam y — powiedziała. 
Wybiegłem na ulicę, sklepy porozbijane, pełne 
bałaganu. S tojąc z kolegami na Królewskiej, 
usłyszeliśmy grzmot od strony kościoła. Naszym 
oczom ukazały się trzy potężne czołgi pędzące, 
aż ziemia drżała. Na zakręcie Nowego Rynku 
spod gąsienic pryskały iskry. Pędziły dalej. 

Nie zauważyliśmy ich oznakowania. Pomimo to, 
rozbiegliśmy się krzycząc napotkanym  ludziom, 
że ruskie czołgi przejechały przez miasto. W do­
mu zapanowała radość. Zegarek wskazywał 
godz. 11.45.

Pani Miszczakowa jako pierwsza kobieta od­
ważyła się zawiesić dwa sztandary na pow ita­
nie wybawców. Nad dacham i latały dw upłatow ­
ce z czerwonymi gwiazdami na skrzydłach i 
kadłubach. Nie wiem w  tej radości, ile upłynęło 
czasu, gdy ulicą Świerczewskiego kroczyło dwóch 
żołnierzy środkiem jezdni. Nad nimi krążył sa­
molot. Radość! Radość! Trudna do opisania. 
Płacz, pocałunki, uściski, kw iaty w yrw ane z do­
niczek, -wódka, słodycze, papierosy. Oni szli od­
pychając ludzi i wskazując na  krążący nad nimi 
samolot. Jeden z nich był w  naszym wieku, tyl­
ko w wojskowym płaszczu. Po godzinie całe m ia­
sto szalało z radości. Na magistrackiej wieży po­
wiewał duży czerwony sztandar. W dwa dni 
po wyzwoleniu zaczęto kopać mogiły w skwerku 
Nowego' Rynku. Pierwsza — dowódcy czołgu 
spalonego pod Kutnem  w  Malinie, potem inne. 
W tym samym czasie kopano już wykop pod 
fundam enty dzisiejszego Pomnika Przyjaźni.

HENRYK CZERWIŃSKI

Z malej wokandy
K olegium  Rejonow e d/s W ykroczeń 

przy  N aczelniku M iasta Łęczycy w 
dniu  23 g ru d n ia  1986 r. w postępow a­
niu zw yczajnym  u k ara ło  ob. Ja n a  K o­
w alskiego, zam . P ią tek , P l. 1 M aja 
8/5, k a rą  g rzyw ny  w  w ysokości 
40.000 zł oraz p u b lik ac ją  orzeczenia w 
„T ygodniku  P ło ck im ” za to , że w 
dn iach  26 i 30 w rześnia 1986 r. jak o  
k ierow nik  m asarn i G m innej Spół­
dzielni „S C h” w P ią tk u  w yp ro d u k o ­
w ał i dopuścił do obrotu  handlow ego 
4 p artie  w ędlin  o łącznej w artości 
298.812 zł o cenach jakościow ych n ie ­
zgodnych z w ym aganiam i obow iązu­
jące j norm y BN-84/8014-05. U m yślnie 
u tru d n ia ł w y konan ie  zadań  in sp ek to ­
rom  PIH  poprzez sporządzen ie f ik ­
cy jnej fak tu ry  w celu oszukan ia in ­
spek torów  co do sposobu zagospoda­
row ania zakw estionow anych k iełbas.

(opr. jer)

Szanowny Panie Redaktorze!

W iem, że pisanie o ofiarności i 
zaangażouoaniu pracowników  
służby zdrowia w  leczeniu pac­
jenta, a także dziękowanie za tę 
troskliwość i okazane serce może 
być poczytane jako coś nienatu­
ralnego, bowiem te cechy zacho­
wania i działania leżą w  charak­
terze wykonywanego zawodu. A le 
w dobie dość powszechnie odczu­
wanej znieczulicy na dolegliwości 
i cierpienie innego człowieka, po­
wiedziałbym  na w et to do b e za­
niku odruchów ludzkich wobec 
innego człowieka, każdy gest 
ludzkiego serca powinien być od­
notowany dla pokrzepienia serc.

Z tego przede w szystkim  powo­
du chciałam publicznie wyznać,

że wiele serdeczności, troskliwoś­
ci i wiele serca okazali w tych ^  
ciężkich chwilach dla m nie i 
dzieci, gdy ciężką chorobą zmo- 
żony leżał mąż mój w Szpitalu  
W ojeiaódzkim  na Winiarach w 
Płocku, zarówno zespół lekarzy 
jak i pielęgniarki oddziałów: la­
ryngologicznego, chirurgii II, 
neurologicznego okazywali cho­
remu, a także tę troskliwość od­
czułam ja — kobieta dotknięta  
nieszczęściem i oczekująca życz­
liwości. Poczucie troskliwości, o- 
kazane serce pozwoliło mnie i 
moim  synom przetrwać najgorsze.
I za to w szystko dziękuję ludziom  
w bieli ze Szpitalia W ojew ódzkie­
go na Winarach.

K R Y ST Y N A  PTASIŃ SK A

PŁOCK
Teatr Dram atyczny im . J. Szaniaw­

skiego: 21.1, godz. 12 i 17 — Slubv 
pan ieńsk ie . 24.1. godz. 18 — P anna 
Ju lia . 27—28.1., godz. 18 — A w antu ra  
w Chioggi.

M uzeum  M azow ieck ie: z  powodu 
rem ontu  nieczynne do odw ołania.

M uzeum  D iecez ja ln e: Czynna sta ła  
ekspozycja ob e jm u jąca  m . in. m a la r­
stwo, rzeźbę, ceram ikę, tkan in y , m ili­
ta r ia  i num izm atykę w każdy  dzień 
tygodnia oprócz poniedziałków  i 
w torków  w  godz. 10—14, zaś w  nie­
dzielę w godz. 11—15.

BW A: do 25.1. czynna w ystaw a m a­
la rstw a  i g ra fik i E ulalii Z łotnickiej.

sza 23.1. o godzinie 11.30 13 i 17 
na koncerty  jubileuszow e z oka: 
10-lecia istn ien ia  placów ki. W eźmie 
nich  udział so lis ta  T ea tru  W ielkie 
w  W arszaw ie M arek D ąbrow ski. D 
rygow aó będzie S tanisław  Nowicl 
W p rogram ie  zna jd ą  się m. in. ai 
z oper St. M oniuszki i W. A. Mozar 
oraz pieśni i u tw o ry  instrum ental; 
(koncerty  odbyw ać się będą w t 
a trze płockim ).

K M PiK : 21 i 28.1., godz. 16 -  S tu ­
dium  w iedzy o rodzinie. 21.1.. godz. 
17 Spotkan ie  z podróżnikiem  Ed­
w ardem  P a ją .

D om  T ech n ik a: 24.1., godz. 20 -  Bal 
p racow ników  P ryw atnego  Zrzeszenia 
H andlu  i Usług. 25.1., godz. 17.30 — 
D yskoteka.

S p ó łd zie lczy  D om  K u ltu ry: 23.1. 
godz. 17 — K onkurs tańca  disco; godz. 
20 — Z abaw a karnaw ałow a dla człon­
ków  K lubu Pogodnej Jesieni. 25.1., 
godz. 12 — C hoinka now oroczna dla 
dzieci. 26.1., godz. 17 W ieczór przy 
sla jdach .

D om  K u ltu ry: 24.1., godz. 19 — K on­
cert zespołu jazzow ego W alk — Away 
i L ory S zafran . 25.1. godz. 20 — Noc­
ne m alow anie.

Klub „M etalowiec*’: 21 i 88.J. godz. 
17 — D ysko teka  d la  m łodzieży. 21.1., 
godz. 17.30. — W ieczornica pośw ięcona 
rocznicy  w yzw olenia P łocka. W ystę­
py arty stów  am ato rów  dzia ła jących  
przy  RSTK. O tw arcie w ystaw y po­
św ięconej pow ojennej h isto rii m ia­
sta .

A p tek i: d y żu ry  nocne i św iąteczne 
pełn ią aptek i — do 26.1. (godz. 8) ap te ­
ka przy  ul. K olegialnej 20, 26.1.—2.11 
(godz. 8) ap tek a  przy  ul. K obyliń­
skiego 6.

KINA

Przedw iośn ie : 23—28.1. — P iram ida 
strach u  — USA. 1. 12. 23—28.1. —
Zm ory — poi., 1. 18.

S finks: .21—25.1 — M enedżer — poi., 
1. 18. 26—31.1. — F anny  i A leksander
— szw., 1. 18.

D ian a : 23—25.1. — G łupcy z K osm o­
su — ang., 1. 12. 26—29.1. — Księżnicz­
ka na g rochu — radź., bo.o. 26—29.1
— Siady w ilczych zębów — pol.-czes., 
1. 18.

S tud io : >3—25 i 27.1 — P ow rót Jedi
— USA. 1. l i

KUTNO
Dom K u ltu ry : 22 i 23.1., godz. 12

— S pek tak le  „Ślubów  pan ień sk ich ” 
w w ykonaniu  ak torów  tea tru  płoc­
kiego. 25.1.. godz. 10 — Mecz sza­
chow y jun iorów  o w ejście do II ligi 
pom iędzy rcDK K utno i PTC P ab ia ­
n ice; godz. 10 — Z ajęcia w k lub ie  ta ń ­
ca tow arzysk iego ; godz. 11 — P ro je k ­
cja b a jek  dla dzieci.

Kino 19 S tyczn ia : 23—24.1. — K lasz­
to r  Shaolin  — Hong Kong, I. 15. 
25—26.1., T ajem niczy Budda — chiń., 
1. 15. 27—28.1 — N iepokonany  — radź., 
1. 15.

Kino D K : 24—26.1. — Piram ida s tra ­
chu — USA. 1. 12. 27-28.1 — Old Su- 
rehand  — RFN .-jug., b/o.

SIERPC
D om  K u ltu ry: 24.1., godz. 19 — Dy­

sko teka  dla m łodzieży. 25.1., godz. 11
— P ro jek c ja  b ajek  dla dzieci; godz. 
16 — C hoinka now oroczna d la dzieci 
p racow ników  ZOZ. 26.1. godz. 17 — 
DKF „Spow iedź dziecięcego w iek u ”
— prod. poł.

K ino Ju trz e n k a :  21—25.1. i 27—29.1
— Sygnał ostrzegaw czy — USA, 1. 15.

ŁĘCZYCA
Dom K u ltu ry  22.1., godz. 16 — Dzień 

B abci — program  arty sty czn y  w w y­
konan iu  dzieci społecznego ogniska 
m uzycznego. 27.1. godz. 12 — ^Festi­
wal piosenki harcersk ie j.

K ino G órn ik : 22—27.1. — Sygnał o- 
strzegaw czy — USA, l. 15.

GOSTYNIN
D om  K u ltu ry: 27.1., godz. 14 — S pot­

k an ie  z m uzyką pow ażną — koncert 
W arszaw skiego T ow arzystw a M uzycz­
nego.

K ino W arszaw a: 21—23.1. — Blues 
B ro th ers  — USA, 1. 15. 25—26.1. —
Spowiedź dziecięcego w ieku — poi., 
1. 18.

CZERWIŃSK
Kino M ew a: 23 i 25.1 — u lub ien iec  

publiczności — radź., b.o. 23 i 25.1
— M okry szm al — poi., ł. 18.

KROŚNIEWICE
Kino T ęcza: 23—25.1 — Głupcy z 

K osmosu — ang., 1. 12. 23—25.1. — 
H onor P rizzich  — USA, 1. 18.

GĄBIN
Kino Ś w it: 23-25.1. -  czu łe  słówka

— USA, 1. 15.

WYSZOGRÓD
Kino W isła: 23—25.1 — Baśń o ja ­

snym  sokole — radź., b.o.

Za zm ian y  w  program ie redakcja  
nie pon osi od p ow ied zia ln ośc i!

(opr. bb)
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Laureaci X V  Plebiscytu „Tygodnika Płockiego”

ZaBaWa lio
Pięć tygodni trwał na łamach ,,Tygodnika Płockiego*' Ple­

biscyt na najlepszego trenera i sportowca 1986 roku. W pię­
ciu kolejnych numerach naszej gazety drukowaliśmy kupo­
ny, które potem przysyłali do nas czytelnicy. Nadeszło ich w 
tym roku aż 2055 ważnych.

Był to XV, jubileuszowy Plebiscyt naszej redakcji. Zapre­
zentowaliśmy czytelnikom 10 najlepszych trenerów oraz 15 
zawodników i trzy osady wioślarskie. Kibice zdecydowali, że 
wygrała ósemka seniorów i trener Bohdan Karwowski. O 
tym wszyscy dowiedzieli się na balu.

17 stycznia w gościnnych salach Domu Technika, zgodnie 
z dorocznym zwyczajem, spotkali się najlepsi sportowcy, 
trenerzy i kibice na tradycyjnym Balu Mistrzów Sportu 1986 
roku. Wszyscy, którzy poświęcają trzecią sobotę karnawału 
na bal organizowany przez redakcję „Tygodnika Płockiego” 
i wojewódzkie instytucje sportowe, doskonale wiedzą, że jest 
to wieczór o specyficznej, niemal rodzinnej atmosferze, gdzie 
wszyscy się znają, przynajmniej z widzenia, i jest to jedyna 
okazja, aby spotkać się i porozmiawiać z ludźmi, których 
sportowe w7yczyny podziwiamy przez cały rok.

W Y P O C Z ^ l

P IERWSI goście przychodzi­
li o godz. 20. ale oficjalne 
otwarcie nastąpiło dopiero 

po godz. 21, kiedy to redaktor na­
czelny ..Tygodnika Płockiego” — 
Jan Bolesław Nycek oraz redak­
tor Polskiego Radia, znany spra­
wozdawca sportowy — Tomasz 
Zimoch powitali wszystkich przy­
byłych na bał, życząc dobrej za­
bawy i wielu wrażeń 

Wszyscy z niecierpliwością o- 
czekiwali na

OGŁOSZENIE 
W YN IKÓ W  
XV PLEBISCYTU

naszej redakcji. Miałam przy­
jemność wraz z red. Tomaszem 
Zimochem odczytać listę najlep­
szych. Nagrody wręczali: sekre­
tarz KW PZPR — Wiesław Pasz­
kiewicz, wiceprezydent Płocka — 
Zdzisław Dudziak, przewodniczą­
cy Rady Programowej „Tygodni­
ka Płockiego” — Jerzy Okraska 
oraz dyrektor Wydziału Kultury 
Fizycznej, Sportu i Turystyki UW 
— Jan  Pech i red. Jan B. Ny- 
cek.

Wbrew naszym obawom laure­
aci dojechali na nasz bal. Nie było 
tylko Roberta Piórkowskiego i 
Anny Kruszlińskiej. Brakowało 
także wioślarzy, ale po puchar 
wyszli przedstawiciele osad. 
Ósemkę reprezentowali Tomek 
Tomiak i sternik Włodzimierz 
Chmielewski, a dwójkę ze stern i­
kiem właśnie sternik Michał Cie­
ślak. Pozostali wioślarze przeby­
w ają na zgrupowaniu w Zakopa­
nem, gdzie przygotowują się do 
Mistrzostw Świata.

Oprócz tradycyjnych pucharów, 
zawodnicy i trenerzy otrzymali 
również nagrody specjalne. 
Przedstawiciel firmy jubilerskiej 
ARGENTUM Jerzy Stachurski, 
przekazał dla Bożeny Anny Prze- 
radzkiej i Beaty Gąsior śliczne

ście tradycyjnie był także kon­
cert życzeń. Na sali bawili się 
również solenizanci.

JEDNYM  Z N ICH 
BYŁ HENRYK 
SZLA CH TA
do niedawną jeszcze wioślarz 
PTW „Budowlani” Płock.

©  Dawno nie byłeś na naszym 
balu.

Z BOHDANEM 
KARWOWSKIM

najpopularniejszym  chyba płoc­
kim trenerem, rozmawiamy pra­
wie co roku. A dlaczego? N ietru­
dno chyba się domyślić:

©  Który to już raz jesteś zwy­
cięzcą naszego plebiscytu?

— Nie pamiętam, ale było to 
wiele razy.

6$ Od czasu kiedy zaczęłam pi­
sać o sporcie, a było to cztery 
lata temu, tylko raz oddałeś pal­
mę pierwszeństwa przedstawicie­
lowi innej dyscypliny.

— Bardzo się cieszę, że wio­
ślarstwo jest takie popularne w 
województwie płockim i tylu ki­
biców przyznało nam swoje gło­
sy.

©  Jakie plany macie na ten 
rok?

— Bardzo bogate. Zawodnicy 
przygotowują się w Zakopanem 
do Mistrzostw Świata seniorów, 
gdzie jest szansa, aby płocczanie 
wystąpili w osadzie klubowej. Je ­
śli uda im się awansować do fi­
nału, to będzie duży sukces. Poza 
tym mamy zamiar dobrze zapre­
zentować się w regatach k rajo­
wych i zagranicznych. Już teraz 
myślimy, aby zapracować na suk­
ces w przyszłym roku.

Kibice mogą mieć żal do mnie, 
że najwięcej uwagi poświęciłam 
tego wieczora wioślarzom i głów­
nie z nimi rozmawiałam o pla­
nach na przyszłość, ale proszę mi 
wierzyć, że była to

JEDYNA OKAZJA
Dlatego też poprosiłam o kilka 

słów przedstawiciela ósemki se­
niorów, zwycięzców naszego ple­
biscytu Tomka Tomiaka.

Na parkiecie tłok był vrzez cały czas.

srebrne, pozłacane broszki, które 
obie dziewczyny od razu przypię­
ły do balowych kreacji, a dla 
najlepszego trenera Bohdana 
Karwowskiego piękny kryształo­
wy pucharek również w srebrze.

Anna Kruszlińska oprócz pu­
charu ufundowanego przez Wy­
dział K ultury Fizycznej i Tury­
styki UM, otrzymała również 20 
tys. zł w bonach premiowych 
przekazanych przez miłośnika 
sportu, płockiego rzemieślnika — 
piekarza.

Najlepsi przedstawiciele w iej­
skiego sportu Jacek Gałczyński 
— trener i Dariusz Garstka — 
jeździec, otrzymali puchary u- 
fundowane przez prezesa Woje­
wódzkiego Zrzeszenia LZS. Na­
grody wręczał prezes Dobiesław 
Szustowicz.

Po wspólnym, pamiątkowym 
zdjęciu laureatów, rozpoczął się

BAL
NAD
BALE

Na parkiecie, jak to bywa co 
roku, tłok był przez cały czas. 
Bawili się wszyscy, młodzi i star­
si, zawodniczki ze swoimi trene­
rami, dziewczęta wodziły wzro­
kiem za najlepszym sportowcami. 
Taka wspólna zabawa to  najlep­
sza recepta na mile spędzenie 
wieczoru, a przecież bal płockich 
Mistrzów Soortu słynie z tego, że 
wszyscy bawią się doskonale i 
niechętnie opuszczają sale Domu 
Technika.

Do tańca przygrywał zespół 
„Powiększenie”. Muzycy jak 
zwykle grali doskonale. Wszyscy 
byli zadowoleni, chwaląc zróżni­
cowany repertuar. Były więc na j­
nowsze polsk*e i światowe prze­
boje, ale nie brakowało również 
walca, tanga, polek i tych melo­
dii, przy których najchętniej ba­
wi się starsze pokolenie. Oczywi-

WtJSiSCYT 
SZUSUmmmm

I W

ÓSEMKA PTW „BUDOWLANI”
I TRENER

BOHDAN KARWOWSKI
-NAJLEPSI W  ROKU 1986

Wynikł XV Plebiscytu Tygodnika Płockiego na naj­
lepszego trenera i sportowca 1986 roku ogłoszone zosta­
ły na Balu Mistrzów Sportu. Do redakcji napłynęło 
2048 kuponów ważnych. Poszczególni kandydaci uzys­
kali u naszych Czytelników następujące ilości punktów7:

TRENERZY:
1. BOHDAN KARWOWSKI, wioślarstwo, PTW Budowlani

Płocic_ 4353 pkt.
2. STANISŁAW SULlNSKI, piłką ręczna, ZKS Wisła Płock — 

4027 pkt.
3. WOJCIECH OSTRZYCKI, pływanie, MKS-MDK Płock — 

3650 pkt.
4. JANUSZ KOŁODZIEJCZYK, wioślarstwo. PTW Budowlani 

Płock — 3303 pkt.
5.. JACEK WRÓBLEWSKI, kajakarstwo, MWOS Płock — 

3237 pkt.
«. JACEK GAŁCZYŃSKI, jeździectwo, LKJ Łąck — 3009 pkt.
7. EDWARD KOZIŃSKI, piłka ręczna, ZKS Wisła Płock — 

2628 pkt.
8. GRZEGORZ STELLAK, wioślarstwo, PTW Budowlani 

Płock — 2389 pkt.
9. LECH FRANCZAK, badminton. MKS-MDK Płock — 2089 

pkt.
10. RYSZARD OLCZUK, wioślarstwo. PTW BudowTani Płock

— 1981 pkt.

ZAWODNICY:
1. ÓSEMKA, wioślarstwo, PTW Budowlani Płock — 11.182 pkt.
2. ROBERT PIÓRKOWSKI, podnoszenie ciężarów, ZKS Wisła 

Płock — 10.931 pkt.
3. ANNA KRUSZLIŃSKA, lekka atletyka, ZKS Wisła Płock

— 10.112 pkt.
4. JACEK DWOREK, piłka ręczna, ZKS Wisła Płock — 9042 

pkt.
5. MARCIN OSTRZYCKI, p c h n i e ,  MKS-MDK Płock — 

8561 Dkt.
6. DARIUSZ GARSTKA, jeździectwo. LKJ Łąck — 8203 pkt.
7. DWÓJKA ZE STERNIKIEM, wioślarstwo. PTW Budowlani 

Płock — 7626 pkt.
8. ANDRZEJ SIÓŁEK, podnoszenie ciężarów, ZKS Wisła Płock

— 7302 pkt.
9. ANNA BOŻENA PRZERADZKA, wioślarstwo, PTW Budo­

wlani Płock — 6228 pkt
10. BEATA GĄSIOR, ratownictwo wodne, WOPR Płock — 

5926 pkt.
II DOROTA NANARTOWICZ — JOANNA LADKO, kajakar­

stwo, MWOS Płock — 5625 pkt.
12. MAŁGORZATA CZERNIAK, judo. MKS-MDK Płock — 

5314 pkt.
13. ROBERT MIKUŁA, pływanie. MKS-MDK Płock — 5012 pkt.
14. CZWÓRKA ZE STERNIKIEM, wioślarstwo, PTW Budowla­

ni Płock — 4003 pkt.
15 MAGDALENA KONOPKA — PAWEŁ WASILEWSKI, bad- 
’ k ' rtiinfon, MDK-MKS Płock — 3326 pkt,
16. GRZEGORZ ŻMIJEWSKI, piłka ręczna, ZKS Wisła Płock

— 3747 pkt.

Nagrodę specjalną za wyniki sportowe, ufundowaną przez Ąa- 
szą redakcję, otrzymał Jacek Gałczyński. Mistrzem Kibiców 
w 1986 roku została Maria Grossman, która najtrafniej typowa­
ła zwycięzców XV Plebiscytu. pko1

Nagrody dla trenerów i sportowców7 ufundowali. W K 
WKFiT UW i UM, WFS, prezydent miasta Płocka, ZOW 
RW LZS.

m m m  mm mm

c

Bal otwierali red. naczelny TP J. B. Nycek i red. 
T. Zimoch.

Najlepszy trener Bohdan Karwowski (z lewej) 
i przedstawiciele ósemki sternik W łodzimierz 
Chmielewski (w środku) i Tomasz Tomiak.

— Niestety, nie mogłem, ale za­
wsze potem koledzy opowiadali 
mi jak się bawili i żałowałem. 
Teraz nie mogłem odmówić sobie 
tej przyjemności i przyszedłem.

O  Jak  się bawisz?
— Jak zwykle doskonale. Znam 

tu bardzo wielu ludzi, spotkałem 
się z moimi dawnymi kolegami, z 
trenerem . Możemy powspominać 
dawne czasy, a przede wszystkim 
odnowić stare znajomości, bo tak 
na co dzień nie mam zbyt wiele 
wolnego czasu.

© Wróciłeś kilka dni temu w 
Zakopanego, reszta kolegów zo­
stała...

— Musiałem wrócić, bo prze­
cież w tym roku czeka mnie sporo 
wyjazdów, a muszę skończyć 
szkołę' Co prawda jestem dopiero 
w I klasie Technikum, ale nie 
chciałbym robić sobie zaległości. 
Sport to jedno, a nauka to zupeł­
nie coś innego i nie mogę po­
święcić się tylko jednemu.

9  Co się najbardziej interesuje 
obok sportu, który jest chyba n a j­
większą pasją Twojego życia?

— Fakt, sport jest bardzo waż­
ny w moi ni życiu, ale przecież 
kiedyś skończę karierę i już dziś 
muszę myśleć o przyszłości. B ar­
dzo interesuje mnie historia, 
zwłaszcza początki państwowości 
polskiej. Lubię się uczyć i czy­
tać o tym okresie.

©  Powiedz jeszcze jak było w 
Zakopanem, ciężkie zgrupowanie?

— Nie mieliśmy zbyt wiele 
wolnego czasu, ale przecież nikt 
z nas nie przyjechał tam na od­
poczynek. Marny wielką szansę 
przed sobą, możemy pojechać na

Mistrzostwa Świata, a to jes^ dla 
każdego sportowca bardzo ważne. 
O miejsce w ósemce walczy kilku 
równorzędnych zawodników. Już 
teraz wiadomo, że pojadą najlep­
si a kto to będzie, okaże się 
wkrótce.
©  Życzymy Ci, abyś znalazł się 
w7 gronie najlepszych.

Z wioślarzami nieprędko spot­
kamy się na łamach gazety, bo 
ich cykl przygotowawczy nie po­
zwoli na zbyt długi pobyt w Pło­
cku.

TYM CZASEM
ZABAW A
TRW AŁA...

Krótkie odpoczynki między ko­
lejnymi wiązankami przebojów 
pozwoliły na obserwowanie ba­
wiących się. Panie zapewne dłu­
go przygotowywały się do tego 
wieczoru, piękne pomysłowe kre­
acje, wspaniałe fryzury, mnóstwo 
brokatu, biżuterii Było na co po­
patrzeć Przeważały najm odniej­
sze tego roku kolory — czerń i 
biel. Sukienki, spódnice, spodnie, 
bluzki, wszystko według najnow ­
szego trendu mody.

Panowie jak  zwykle stanęli na 
wysokości zadania i prezentowali 
się obok swoich partnerek równić 
doskonale.

Kolejny Bał Mistrzów Sportu 
dobiegł końca. Na parkiecie po­
zostało już tylko kilka tych naj- 
wytrwalszych par. Nie pozostaje 
nam  więc nic innego, jak powie­
dzieć — do zobaczenia za rok, na 
Balu Mistrzów Sportu, najlep­
szych w 1987 roku.

JOLANTA MARCINIAK 
Zdjęcia: 

TOMASZ J. GAŁĄZKA
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W nocy z piątku na sobotę 
(początek emisji o 23.30) film do­
kumentalny prod. angielskiej 
„Odnajdywanie głosu”. Dram aty­
czna, ale z optymistycznymi ele­
mentami, relacja o ludziach dot­
kniętych połowiczym poraże­
niem mózgu. Choroba uniemożli­
wia im porozumiewanie się z oto­
czeniem, chyDa że do współdziała­
nia włączy się systemy kom pu­
terowe. Autorzy filmu skupiają 
swą uwagę na jednym z pacjen­
tów, który dzięki pomocy leka­
rzy, a  także wyjątkowo ofiarnej 
rodziny przełam uje bariery odci­
nające go od św iata zdrowych. 
To jak zwykle w programie I. 
Natomiast wcześniej piątkowa 
dwójka zaprasza na „Muppet 
Show” tym razem z kanadyjską 
gwiazdą piosenki Annę Murray. 
Godz. 18.30.

Po Muppetach czas na „Wik- 
tory”. „W iktory”, czyli nagrody 
publiczności dla najpopularniej­
szych osób występujących na m a­
łych ekranach wręczono 12 stycz­
nia. Ten plebiscyt zainicjowany 
przez Telewizyjny K urier War­
szawski odbył się już po raz dru­
gi. S tatuetki „W iktorów” wręczał 
w pięknej scenerii Pałacu na Wo­
dzie w Łazienkach prezes Radio­

komitetu Janusz Roszkowski. 
Zwycięzcą, podobnie jak w roku 
ubiegłym, okazał się Bogu­
sław Kaczyński — największą 
ilość głosów. Pozostają 9. lau­
reatów ogłosiła codzienna prasa, 
a teraz zobaczymy ich na 
imprezie, którą dokładnie zareje­
strowały kamery. Oprócz samego 
wręczenia „W iktorów” także inne 
atrakcje m. in. pokaz mody au ­
striackiej firmy Queen of Saba. 
Suknie prezentowały modelki z 
Mody Polskiej oraz Miss i wice­
miss Polonia, wszystkie pod batu­
tą Jerzego Antkowiaka. Godz. 
18.55.

Wielką sym patią widzów cie­
szył się trzyczęściowy dram at 
Eugene 0 ’Neila „Żałoba przystoi 
Elektrze”. Obecnie w Antologii 
Dramatu Powszechnego inna sz u- 
ka tego pisarza, lecz o podobnej 
tematyce — „Anna Chris ie” w 
reż. M arka Okopińskiego. Treścią 
są losy córki m arynarza — Anny 
Christie, którą niesprzyjające o- 
koliczności sprowadzają na m a­
nowce. Jednakże przypadkowa 
znajomość, a potem miłość od­
mienia jej życie. Sobota, godz 
15.05 pr. I.

Filmów o portach lotniczych 
było już zatrzęsienie. Ten zapo­
wiadany na sobotni wieczór (godz. 
20.00) to obraz z 1977 r., co uwi­
doczniono w tytule „Port lotni­
czy 77”. Akcja, jak zwykle w tego 
typu filmach sensacyjna — cho­
dzi o przemyt dzieł sztuki i usi­
łowania rozwiązania zagadki 
Trójkąta Bermudzkiego. Znako­
mite zdjęcia w sporych partiach 
filmu pod wodą (!) są dziełem 
Philipa Lathropa tego samego, 
który fotografował „Trzęsienie 
ziemi”. W obsadzie: Jack Lemmon 
(Pół żartem pół serio”) Lee Grant, 
OIivia de Havilland (Melania z

„Przeminęło z w iatrem ”), Christo- 
pher Lee, Jam es Stew art („Zaw­
rót głowy”).

Nocą duński „Snajper” — czło­
wiek, który w imię szlachetnego 
celu — nie chce, aby w Danii za­
instalowano broń jądrową, decy­
duje się na akcję terrorystyczną.

W niedzielne południe coś dla 
miłośników sportów zimowych — 
relacja z Mistrzostw Świata w 
saneczkarstwie i mimo panującej 
zimy z zawodów w kolarstwie 
przełajowym. Godz. 15.35 pr. I.

Po polskim serialu „A lternaty­
wy 4” na 6 odcinków zapraszają 
twórcy francuscy. „Dziedzictwo 
miłości” to świat bohemy P a­
ryża lat dwudziestych — w 
tym czasie rozpoczyna się 
akcja serialu, a później wraz z 
bohaterem Julienem Mistralem — 
malarzem i jego Kobie ami — 
modelkami i kochankam i,. obser­
wujemy Paryż kolejnych dziesię­
cioleci, aż do lat 70-tych. Wśród 
międzynarodowej obsady aktor­
ka polskiego pochodzenia Stefa­
nia Po wers i Lee Remick.

O godz. 22.50 komediowy spek­
takl „Runią Karkoszków”, wg 
tekstu Zdzisława Leśniaka. Wy­
sy p u ją  m. in. Zdzisław Leśniak, 
Roman Kłosowski, Jan Prochyra, 
Tadeusz Pluciński i in. A cała 
rzecz dotyczy pewnego ekspery­
mentu, który przynosi tyleż za­
bawne, co nieoczekiwane efekty.

W dwójce gości na antenie K ra­
ków, który tym razem przygoto­
wał program monotematyczny, 
poświęcony wielkiemu prześ­
miewcy, publicyście, pisarzowi, 
tłumaczowi, autorowi „Słówek” 
czyli Tadeuszowi Boyowi-Że- 
leńskiemu.

Abra

t r A

4 Q >
ma to być największe terytorial­
nie miasto w Europie.

22. Przed świtem przejeżdżamy 
przez Budapeszt. Za miastem po­
ciąg zatrzym uje się w polu, u- 
rządzono nam śniadanie. Rozglą­
dam się wokół. Bogata, złocieją­
ca roślinność, przepiękny widok. 
Szkoda, że okoliczności są tak 
marne. Około południa zatrzymu­
jemy się w Komarom. To daw­
na twierdza. Oglądamy przystań 
statków na Dunaju. Po półgodzin­
nej przerwie jedziemy już bez 
zatrzymywania. Wieczorem do­
jeżdżamy do stacji tymczasowego 
przeznaczenia. Wyładunek nastę­
puje w mieście Sarvar.

23. Rano zapędzają nas do ką­
pieli, jakiegoś basenu pod kotło­
wnią. Woda jest już gęsta. Za­
pewne przed nami wykąpało się 
paręset ludzi. Po kąpieli zajmo­
wanie kw ater w zabudowaniach 
byłej fabryki jedwabiu. Na wstę­
pie „pocieszająca” wiadomość z 
historii tego obozu. W czasie I 
w ojny światowej był tu obóz jeń­
ców niemieckich. Przebywało ich 
tu około 4 tysięcy, z tego 2 ty ­
siące pozostało na miejscowym 
cm entarzu Rzucamy słomę na be­
ton i śpimy, pierwszy raz bez a- 
larmu od 11 września.

25. Wrażenia ogólne po prze­
kroczeniu granicy: ludność cy­
wilna widać przychylna nam  W 
czasie przejazdu pozdrawiają, na 
postojach częstują Chlebem i owo­
cami, których tutaj jest wielka 
obfitość, szczególnie winogron. 
Węgierskie dowództwo obozu, z 
postawy oraz pierwszych zakazów 
i gęstych posterunków z bagneta­
mi na karabinach widać musi się 
liczyć ze stanowiskiem Niemców, 
toteż robi wszystko, ©byśmy nie 
zapominali, iż jesteśmy interno-

Krajobraz. Równina od Debre- 
czyna do Pesztu. Natomiast od 
Budy teren falisty, wapienny. Du­
żo pieców do wypalania wapna. 
Osiedla bardzo rzadkie. Wsi pra­
wie nie widać tylko dwory. Szo­
sy dobre — beton lub asfalt.

Dopiero dzisiaj dochodzą nas 
wiadomości — przecieki, że rząd 
polski wraz ze sztabem general­
nym przekroczył granicę rum uń­
ską w dniu 17 września. Nie po­
jętymi kolejami toczy się historia. 
I to nie tylko dla żołnierza na­
szego stopnia. Wyruszaliśmy na 
wojnę nie znając ogromnej prze­

wagi technicznej wroga i w łasne’ 
samotności Nie znaliśmy słabości 
państwa Nie wiedzieliśmy, że na­
dzieja nadejścia pomocy z zacho­
du pozostanie jedynie pobożnym 
życzeniem. Rodzi się tysiące py­
tań. Czy rząd i sztab generalny 
świadomi byli tej słabości? Czy 
propaganda o sile to tylko pa­
triotyczna zagrzewka? Czy może 
w iara we własną siłę budowaną 
była na fałszywych przesłankach ?

26. Odprawa wszystkich podo­
ficerów i apel o utrzymanie dys­
cypliny, tak w obozie jak i poza 
obozem. Podano nam również do 
wiadomości, że Francja przyjm uje 
żołnierzy ochotników z obozów 
internowanych. Poufnie wśród 
wojska krążą wiadomości, że 
inicjatorem i organizatorem no­
wej armii polskiej na terenie 
Francji jest generał Sikorski, 
przebywający tam od przewrotu 
majowego w 1926 roku. A w ogó­
le w obozie krążą przeróżne plot­
ki i domysły na tem at naszej 
przegranej. Słyszy się, że zdra­
da, że przekupstwo itp.

27—30 W obozie nic szczegól­
nego. Nieustanne dyskusje na te­
mat tego co w kraju, w Europie 
Najwięcej miejsca zajm uje jed­
nak troska o los własny i rodzin 
Nie mamy żadnych wiadomości

PAŹDZIERNIK ’39
1—6. Staram y się na ile tyl­

ko można organizować małe grup­
ki żołnierzy i wychodzić pod 
strażą do parku w mieście Przy­
najm niej tam mamy złudzenie in ­
nej atmosfery. Nie ma tego przy­
gnębienia co w obozie. Dzisiaj słu­
chaliśmy przez głośniki przemó­
wienia generała Sikorskiego z 
Francji Nastrój uroczysty. Mo­
rale wyraźnie poprawiło się. Rze­
dnie jakoś mgła beznadziejności 
Wraca wiara, że to jeszcze nie ko­
niec, że komuś zależy na naszym 
powrocie do wolnego kraju  Rosną 
nadzieje, że znów dostaniemy 
broń i będziemy służyć we w łas­
nej armii.

7—13. W obozie, a szczególnie w 
naszej kompanii atmosfera kon­
spiracji. Zastanawiamy się jak 
bezpiecznie i skutecznie omijać 
rygorystyczne przepisy i nie 
zwracając uwagi Madziarów wy­
chodzić z obozu na bliższe i dal­
sze wycieczki. Niektórzy zasta­
nawiają się jak zorganizować 
skuteczną ucieczkę, przedostać się 
przez granicę i dotrzeć do naszych 
ochotników we Francji.

(cdn)
Opr. i wybór JAN B. NYCEK

Z TOIJSKIEGO WZGÓRZA

gi zaś jeżdżą sobie z dużą pręd­
kością. Wyglądają wspaniale, 
zwłaszcza z dość wysoko podnie­
sionymi płozami. Zastanawiam 
się więc nad tym, co one zgarnia­
ją. I wtedy jeden z taksówkarzy, 
doświadczony kierowca, odpowia­
da na moje zdziwienie: „One mie­
szają powietrze!” Oby przyspie­
szyło to nadejście wiosny.

A LE nie tylko jeżdżenie ulica­
mi Płocka nastręcza ogrom­
nych kłopotów. Również 

chodzenie stanowi problem. Oczy­
wiście, należy uważać, bo śnieg 
na chodnikach. Jednak nie zadba­
no w ogóle o przejścia dla pie­
szych na jezdniach Nie widzia­
łem, żeby ktoś odgarnął z nich 
śnieg. Został przydeptany przez 
ludzi, którzy przyzwyczaili się do 
tras przechodów. Nikt nie odgar­
nął śniegu i nie wywiózł go z tych 
miejsc, które są najbardziej nie­
bezpieczne, Zenek i jego koledzy 
zapadli chyba w sen zimowy, bo 
taka sytuacja na naszych ulicach 
i chodnikach trw a i trw a — od 
początku zimy.

SKARPEK
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KUPNO -  SPRZEDAŻ
Kupię działkę budow laną w  S łup­
nie lub Im ielnicy, tel. 214-74.

00654314

P iln ie sprzedam  gospodarstw o rolne 
8 ha w raz z zabudow aniam i we wsi 
św ierczynek  gm. D robin. W iesław 
M arcinkow ski, zam. Św ierczynek gm. 
Drobin woj Płock.

00654315

Sprzedam  gospodarstw o 5,60 ha w 
Leksynie gm ina Bodzanów lub 10,25 
ba w K rzykosach gm ina B ulkow o z 
budynkam i. W iadom ość: K rokow ski 
Franciszek K rzykosy gm. Bulkowo.

006543317

Sprzedam  ciągnik  C-3011 w dobrym  
stan ie . P iórkow ski Leszek, R adzano­
wo D ębniki 09-451 Radzanow o woj. 
płockie.

00654319

Sprzedam  używ any au to m at do lo­
dów p rodukcji NRD. W iadom ość: 
P łock tel. 201-59.

00654320

Błam z norek  oraz dam ską k u rtk ę  z 
baranów  sybery jsk ich  — sprzedam  
pilnie, tel. 248-29

00654321

B udynek  m ieszkalny, działka o. 700 
m kw. sprzedam , Płock S tudzienna 
7.

00654322

Sprzedam  akordeon  „R oy*l” nowy 
G ostynin  u l. S łoneczna 24 po 16-tej.

00654323

Sprzedam  m ieszkanie w łasnościow e 
M-3 w Sierpcu, W iadom ość: Płock, 
Szarych  Szeregów  18 m 20.

00654330

Sprzedam  paw ilon handlow y w Go­
stynin ie , tel. 284-53 Płock.

00554331

SMAK, ZAPACH i KOLORY
„WIĘCEJ OWOCÓW, WARZYW I KWIA­

TÓW” — pod takim  hasłem odbywa się jeden 
z konkursów szczebla wojewódzkiego, przezna­
czony głównie dla wiejskich kobiet, zrzeszonych 
w Kołach Gospodyń Wiejskich. Osiąga się przez 
to dwa cele, jak wyjaśnia wiceprezes Wojewódz­
kiego Związku Rolników Kółek i Organizacji 
Rolniczych — Janina Frankowska. Konkurs or­
ganizowało bowiem kilka instytucji (prócz 
WZRKiOR jeszcze WOPR Ogorzelice, Wydział 
Rolnictwa UW, Delegatura CSO oraz wojewódz­
ka stacja Sanepid), one też przeznaczyły wcale 
niemałe sumy na nagrody, a owe dwa cele, to 
zwiększenie spożycia warzyw i owoców na wsi 
oraz poprawa estetyki obejść wiejskich, uzyska­
nie małe sumy na nagrody, a owe dwa cele, to 
których można właściwie wypocząć, choćby ty l­
ko jeden dzień w tygodniu.

Zgodnie z tezami wyrażonymi przez prof. Wik­
tor! B. Szostaka z Instytutu Żywienia i Żyw­
ności w Warszawie odżywiamy sie niemal pra­
widłowo. To „niemal” dotyczy niskiego spożycia 
owoców, a zwłaszcza warzyw i to przede wszyst­
kim na wsi. W jadłospisie wiejskim poczesne 
miejsce zajm uje kapusta i ziemniaki, ale bywa­
ją gospodarstwa domowe, w których nie kisi się 
kapusty. I wtedy

spożycie warzyw
zwłaszcza zimą jest dalece niewystarczające. 

W skrajnych przypadkach może prowadzić do 
awitaminozy: ziemniaki zaw ierają wprawdzie 
trochę witaminy C, wszelako podczas obierania 
(styczność ziemniaka z żelazem) i gotowania pra­
wie 3/4 tej witaminy ulega rozkładowi. Tymcza­
sem produkowane we własnym ogródku warzy­
wa zapewniają dostatek witam in i coraz waż­
niejszego w żywieniu błonnika (ułatwia praw id­
łowe trawienie), a niektóre z warzyw, odpo­
wiednio rozpropagowane, mogą służyć bezpośred­
niemu spożyciu naw et w zimie, bez kłopotliwego 
niekiedy procesu konserwacji. Dla uprawy ja r­
mużu, porów czy innych m rło jeszcze upowszech­
nionych warzyw nie potrzeba ani kiszenia, ani 
solenia, czy przechowywania w zamrażarkach, 
których nie można na razie kupić. Jarm uż i pory 
można przechowywać w gruncie, to ostatnie w a­
rzywo obsypując słomą, żeby łatwiej go było 
wykopać.

Nie można wręcz przecenić znaczenia ogród­
ków kwiatowych tak dla estetyki obejścia, jak  i 
samopoczucia rolników. Kontakt z pięknem, za­
interesowania sposobami uprawy, wymaganiami 
roślin, sposobami zwalczania szkodników i 
chwastów procentują w przyszłości. Oto jak prof. 
Szczepan Pieniążek pisze o trzynastoletnim  ucz­
niu, który zwraca się do niego o nadesłanie sa­
dzonek cytryny owocującej w doniczkach: „Nie 
wyobrażam sobie, żeby z takiego chłopca wyrósł 
kiedyś chuligan, czy pasożyt społeczny”.

W konkursie mogły brać udział osoby indywi­
dualne (przede wszystkim kobiety) oraz zespoły 
— koła gospodyń. W kategorii zespołów pierw­
sze miejsce przypadło ośmiu kobietom z Błonia, 
gmina Łęczyca. W ocenie komisji największe 
uznanie zyskało kolorystyczne rozwiązanie ogród­
ków oraz estetyka obejść gospodarskich. Nagro­
da — to kalendarze ogrodnicze, „Poradniki Gos­
podyni”, tunele foliowe, opryskiwacze dla każ­
dej z uczestniczek, o łącznej wartości 39776 zł. 
Druga nagroda przypadła w udziale gospody­
niom z Kasina, gmina Radzanowo (łączna wartość 
nagród — 23460 zł, trzecia zaś — gospodyniom z 
Bożewa, gmina Mochowo (nagrody o łącznej 
wartości 19950 zł).

Przeważnie wyobrażamy sobie, że ogródkiem 
może się zajmować babcia — emerytka, albo, po­
wiedzmy, współwłaścicielka malutkiego gospo­
darstwa, której mąż pracuje w mieście. Istotnie,

pierwszą nagrodę
otrzymała pani Anna Jarzębowska, osiemdziesię­
cioletnia seniorka z Chylina, gm. Mała Wieś,

równorzędne dwie drugie jednak — Kazimierą 
Głodek z Topoli Kątowej, gm Łęczyca i Adela 
Andrzejewska z Witoni, Pani Głodek po odbiór 
nagrody przyjechała z mężem Zdzisławem.

— Czy państwo pracujecie może w mieście?
— Ależ skąd, nasze gospodarstwo nie jest takie 

małe, mamy 12,80 ha.
— A czemu pani z mężem przyjechała?
— Mój ogródek, to przede wszystkim skalniak. 

To mąż go urządzał. Trzeba było sporo kamieni 
różnych poukładać, ziemię narzucić. Ten nasz 
ogródek koło domu ma charakter wyłącznie oz­
dobny Jest trawnik, krzewy ozdobne, żywopłot, 
a w ogródku — rojniki, żagwiny. Poza tym krze­
wy iglaste, złotlin, hortensje, jałowce... Zresztą 
— pani Maria Cieślak lepiej się zna na różnych 
odmianach. To ona. jako pracownik WOPR po­
magała nam urządzać, wyszukiwała odpowiednie 
gatunki.

— I to już cały ogródek?
— Oczywiście, że nie. Jest jeszcze część w a­

rzywna i owocowa. Przy tym też mąż dużo pracy 
wykonał. I teraz mamy poziomki, truskawki, 
powtarzające kwitnienie, borówkę wysoką. Trze­
ba było specjalnie ziemię przygotować, gdyż bo­
rówka lubi kwaśną. Torf włóknisty, odpowiednie 
nawozy, Mamy także jeżynę bezkolcową. Chcemy 
zdobyć aronię i maliny powtarzające owocowa­
nie. Staram y się co roku wprowadzać coś nowe­
go. Poza tym w ogrodzie rosną nowe odmiany ja ­
błek, mamy czereśnie i brzoskwinie. Ten ogród 
łączy się z warzywnikiem. Rosną w nim również 
dość rzadkie warzywa, jarmuż, kabaczki, cukinia, 
rzodkiewka „sopel lodu”...

P-an i_ Adela natomiast nie jest już pierwszej 
młodości, ale jeszcze pracuje normalnie, w pięt- 
nastohektarowym gospodarstwie. Każdą wolną 
chwilę spędza w swym ogródku, z którego jest 
dumna.

— Mam w warzywniku nieduży tunel, upra­
wiam paprykę długą i pomidorową, ogórki owo­
cowały u mnie już jesienią. Z kwiatów upraw iam  
tulipany, hiacynty, lewkonię. Jest również ogró­
dek skalny. W upraw ie jest on mało kłopotliwy, 
wygląda bardo ładnie, a nie trzeba go podlewać.

— Wiele czasu pani poświęca tem u swojemu 
hobby? —

— Przede wszystkim, to zaczynałam już daw­
no.  ̂ Nie chwalę się, ale u mnie zawsze musiało 
być schludnie i ładnie. Może dlatego zostałam 
wybrana na dożynki wojewódzkie, odbywały się 
wtedy w Łowiczu, było to woj. łódzkie. Później 
starałam  się każdą chwilę spędzić w swym ogród­
ku. Po prostu nie mogę spokojnie koło niego 
przejść, żeby coś tam  nie zrobić, nie wyrwać 
chwastu, nie okopać rośliny, która tego potrze­
buje. Byłam na Węgrzech i w Czechosłowacji. 
Szczególnie Czechosłowacja zrobiła na mnie wiel­
kie wrażenie? Wszędzie tam  rośną kwiaty, nawet 
na specjalnych parapetach na parterze, na zew­
nątrz. S taram  się to naśladować. I n ik t mi nie 
powie, że robię to kosztem rodziny. Zamiast do 
sąsiadki na ploteczki — idę do ogrodu.

Przez kilka la t nie było podsumowania konkur­
su na szczeblu wojewódzkim. Odbiło się to zaraz 
zmniejszeniem liczby „zawodniczek”. W tym ro­
ku w konkursie wzięło udział 350 zespołów, ale 
to i tak „pestka” w  porównaniu z 1979 rokiem, 
kiedy było ich 930. Wszystko jednak wskazuje 
na to, że w roku przyszłym znów przybędzie ze­
społów i konkursowi czek indywidualnych. Ma­
rzeniem organizatorów byłoby, aby w konkur­
sie wzięły udział wszystkie gospodynie. To nic, 
że lustracja ogródków zabiera sporo czasu ko­
misji. Gra jest w arta świeczki, czy może kosza 
pięknych, dorodnych warzyw, .owoców i kwia­
tów.

BOGDAN IWAŃSKI

A DROBNE
Sprzedam  now y dom p iętrow y 110 m 
kw ., ogródek drzew ka owocowe, ga­
raż, z kanałem , budynek gospodar­
czy m ieszkalny, działka siedliskow a 
pow. 7,86 arów  ogrodzona parkanem . 
Płock 09-402 ul. Ź ródlana 25 od 10 do 
13.
_________________________  00654327

Sprzedam  oborn ik  kurzy , Tel. 288-27. 
_________________________  00654332

Sprzedam  ciągnik C-360. K ołodziejski 
M irosław, zam . Przeciszew o, 09-440 
S taroźreby .
____________________________ 00654334

K upię 126p do całkow itego rem ontu. 
W olskiego 4/1 m 57. 
_______________________  00654336

Sprzedam  lub zam ienię na m ieszka­
nie dom  jednorodzinny +  w arszta t 
sam ocbodow y. W iadom ość: Płock, ul. 
Ja sn a  1 a.

Sprzedam  piec gazow y prod . ZSRR. 
P łock ul, Arc. N ow ow iejskiego bl 
l  m 2.
___________ 00654407

Sprzedam  Zuka. W iesław W iktorski, 
K ow alew o S korupki, gm ina Gozdo­
wo.

00654409

Sprzedam  gospodarstw o 4 ha ż  b u ­
dynkam i. Kołodziejczyk K azim iera 
K utno, Szym anow skiego 26.

00659683

Sprzedam  (wymienię) p rogram y do 
ATARI 800 XL. Mieszka I  2 m 29 
P łock.

0065300

Sprzedam  m otorow er „S im son” 1985 
rok. P rogram y A tari 800 XL, ZX 
Spectrum  D yskietk i 5,25, joY stik i. 
Płock, O rlińskiego 3/60, 17.00 — 20.00

00654363

Sprzedam  m łocarn ię  czyszczącą 
MCC-10 „L ub lin ian k ę” , snopow ią- 
załkę WC-3, „O rk an ” do kukurydzy , 
p rasę  do słom y niskiego zgniotu s ta ­
c jo n arn ą . W szystko w dobrym  s ta ­
nie, cena p rzystępna. Adam Z ieliń­
ski Wola P ro sp er owa gm ina Oporów 
k /K u tna .

00659684

Sprzedam  duży dom  parterow y (120 
m kw) ogrzew anie c.o. gazowe w P łoc­
ku, ul. N ałkow skiej 14

00654370

Sprzedam  działkę budow laną 600 m 
kw. Płock, ul. Południow a l i .  O ferty  
nr. 00654396 z ceną sk ładać w red ak ­
cji „T ygodnika Płockiego” , 3-go Ma­
ja  16.

00654396

Sprzedam  dom piętrow y, budynek  go­
spodarczy na działce 0,56 ha w K u­
tn ie. O ferty  n r  00659686 sk ładać  w 
redakcji „T P ” K utno, Podrzeezna 1.

00659686

Sprzedam  przyczepę 3,5 t„  w yw rot­
ka. Padzik Ja n  K rzykosy gm . B ulko­
wo

00654429

00654340

Sprzedam y ZGRZEWARKI do blach, 
prętów  — w ieloczynnościow e. Zam ó­
w ien ia : TECHNOREMONT, 81-107
G dynia, P łk. D ąbka 78, tel. 25-22-66.

Sprzedam  gospodarstw o 9,12 ha z bu ­
dynkam i w P leckiej D ąbrow ie. W ia­
dom ość: HCnryk Hipsź Jaroszów lia 
gm ina Bedlno.

0065969

K upię M-2 lub M-3 w Płocku. Płock, 
ul. K ochanow skiego 3b/26 po 16-tej.

00654431

RÓŻNE
P-22

Sprzedam  to k arn ię  uniw ersalną. Brze­
ziński W ojciech, S taroźreby  ul. Wie­
czorka 13.
_______________________________ 00654343

Sprzedam  gospodarstw o ro lne 4,80 ha 
bez budynków  w m iejscow ości Po- 
płacin 500 m od Stoczni. M aślany Cze­
sław , D zierzązna, 09-506 Soczewka.

05654346

Sprzedam  5,61 ha  dobrej ziemi w  Pod- 
ezachach k /K u tn a  Kutno, Chopina 
47.

00659693

Sprzedam  C-360 lub zam ienię na C-330. 
W ładysław  K aźm ierczak Luboradz 
gm ina Krośniewice.

00659695

Szczecin M-3 zam ienię na spółdzielcze 
M-3 lub M-4 w P łocku. W iadom ość: 
R utskich  3 m 65 (po 16.00).

00654428

Sprzedam  telew izor kolorow y „R u­
b in ”, G ąbin, ul. D obrzykow ska 14.

00654418

Sierpc — poszukuję sam odzielnego 
m ieszkania z w ygodam i, tel. 22-84,

804230

Sprzedam  dom  jednorodzinny  z b u ­
dynkiem  gospodarczym  Kowal ul. 
Koła G ospodyń W iejskich 1 Czupry- 
n iak  Longin, woj. W łocławek.

00654348

Sprzedam  gospodarstw o rolne o pow. 
6.95 ha budynki w dobrym  stanie . 
S tępka Ja n  Leksyn, gm . Bodzanów, 
woj. płockie.

00654422

Sprzedam  pieczarę M-2 na cm entarzu 
kom unalnym  w P łocku, ul. O tolińska 
31. 00654350

Sprzedam  dom jednorodzinny  w P łoc­
ku  z działką 670 m kw ., korzystn ie  
położony, w iadom ość: N asielsk, tel. 
127-79. 0065290

P rzy jm ę do końca lutego zam ów ienia 
na doniczkow ana rozsadę pom idorów  
pod folię. Duży w ybór dobrych od­
m ian. W acław D rew nicki, Sierpc, 
S ikorskiego 17.

,___________________ 00654419

T apicerka drzwi, żaluzje, karnisze a- 
lum iniow e z osłoną (5,3Ó w całości), 
drzwi harm onijkow e drew niane, zam ­
ki „ sk arb iec” i inne. Płock, tel. 
263-85.

00854421
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KOMUNIKATY
Zakład Energetyczny Płock zawiadamia, że w  związku z prze­

prowadzaniem prac remontowych urządzeń elektroenergetycz­
nych nastąpią przerwy w dostawie energii elektrycznej w niżej 
podanych miejscowościach w godz. od 8.00 do 15.00:

W REJONIE ENERGETYCZNYM KUTNO:
w dniach 27, 28.01 Mnich Ośrodek i Kolonia,

W REJONIE ENERGETYCZNYM GOSTYNIN:

— w dniach 26-31.01. Gąbin, ul Moniuszki, Kutnowska, Nowy 
Rynek, Warszawska, Browarna, Trakt Kamiński, Gostyniń-
ska

— w dniach 26-30.01 Wymyśle Polskie, Przemysławów 2. Czer— 
m.no Pasternik 2, KBM, Kępina Plebanka, Plebanka 2, 3, 4, 
Okolusz, Strzemeszno 1, 2, Rumunki Troszyńskie,

— w dniach 26-29.01 Brodne Poprzeczka,
— w dniach 26-27.01 Lucień,
— w dniach 28, 19.01 Reszki 1,
— w dniach 30, 31.01 Brzezia 2a,
— w dniu 30.01 Gorzewo Kolonia,
— w dniu 31,01 Zwoleń Szkoła.

P-24

Zakład Energetyczny Płock zawiadamia, że w związku z prze­
prowadzaniem prac remontowych urządzeń elektroenergetycz­
nych nastąpią przerwy w dostawie energii elektrycznej w niżej 
podanych miejscowościach w godz. 8.00 do 16.00:

W REJONIE ENERGETYCZNYM KUTNO:

— w dniach 2—14.02 Piątek ul. Pokrzywna, Kościelna. Nowa, 
22-go Lipca, Mleczarnia, GS. Młyn oraz miejscowości Łęka We­
terynaria, Bielice, Krzyszkowice, Sułkowice 1, 2 i 3, Marysiu. 
Sypin. Gieczno-Błonie, Borowiec.
— w dniu 2.02 Leszczynek, Gnojno 2.
— w dniu 3.02 Dudki, Oygany.
— w dniu 4.02 Dudki. Przywórz.
— w dniu 5.02 Kotliska Małe, Zgórze.
— w dniu 6.02 Gnojno, Wyręby Sklęczkowskie.

W REJONIE ENERGETYCZNYM GOSTYNIN:
— w dniach 2—3.02 Łuszczanówek.
— w dniach 2—5.02 Wólka Niska.
— w dniach 4—6.02 Słoników.
— w dniach 6—10.02 Osmólsk 4.
— w dniach 2—6.02 Gąbin ul. Moniuszki, Kutnowska, Nowy 
Rynek, Warszawska, Browarna, Trakt Kamiński, Gostynińska.

W REJONIE ENERGETYCZNYM SIERPC:
— w  dniach 2—15.02 Sierpc ul. Kosmonautów’, Dąbrowskiej, Po­
niatowskiego, Warszawska, Kołłątają, Jagiełły, Rejmonta, Ks. 
Witolda, Targowa, Sempołowska, Kolejowa, Sikorskiego Płocka, 
Dzierżyńskiego. Kazimierza Wielkiego, Sobieskiego, W arneńczy­
ka, Zawiszy Czarnego, Batorego, Królewska, Blinno, Drwały, 
Kuchary, Józinek, Ciachem, Męczenino, Ciółkowo, Slepkowo, 
Machcinko.

P-33

Przedsiębiorstwo Konserwacji Urządzeń Wodnych i Melioracyj­
nych w Gostyninie ul. Ziejkowa 5

WYNAJMIE
na korzystnych warunkach na okres 4 la* ...
DOM JEDNORODZINNY PIĘTROWY
o powierzchni użytkowej do 120 ra* 2 wyposażony w insta­

lacje c.o. i wod. kan. na terenie m iasta Gostynina lub Gąbina. 
Osoby zainteresowane prosimy o kontakt telefoniczny pod n r 
30—17 lub 30—18, 34—73 codziennie od 7. 00—15. 00.

P-9-2

Przedsiębiorstwo Państwowej Komunikacji Samochodowej 
Oddział Osobowy w Płocku, ul. Bielska 53
ogłasza nabór kandydatów na kurs praw a jazdy kat. „D".
Kandydaci winni posiadać:
— wykształcenie ^odstawowe
— wiek powyżej 25 lat.
— prawo jazdy kat. „C”
— zamieszkanie na terenie miasta Płocka.
— pozytywne wyniki badań podstawowych i specjalistycznych 
Koszty szkolenia pokrywa PKS.
Oferty winny zawierać:
— życiorys
— świadectwo szkolne
— nienaganna opinia z okresu co najmniej 3 lat.
Wysokość stawek godzinowych uzależniona jest od ląt p rak ty­
ki. kształtuje się w Oddziale od 50 do 91 zł. Pozostałe składniki 
wypłaca się zgodnie z zakładowym systemem wynagradzania 
pracowników PKS.

2. Oddział ponadto zatrudni:
— mechaników napraw  pojazdów samochodowych. Praca 3-
— zmianowa, wysokość stawek uzależniona od lat praktyki. W 
PKS kształtuje się od 53 zł do 101 zl na godz. Pozostałe skład­
niki wypłaca się zgodnie z zakładowym systemem w ynagradza­
nia pracowników PKS.
Pracownicy korzystają z bezpłatnych przejazdów autobusami 
PKS.
Oddział zapewnia możliwość korzystania z wczasów w Ośrodku 
Wypoczynkowym w Wykowie oraz wczasów wymiennych w 
NRD. Oddział posiada am bulatorium  przyzakładowe, w którym 
pracownicy objęci są opieką przez lekarza chorób w ew nętrz­
nych oraz lekarza stomatologa.
Szczegółowych informacji udziela Dział Spraw Osobowych, ul. 
Bielska 53. U piętro, pokój 28.

P—18—2

ysss/ s/św

P.P, HOTEL ORBIS-PETROPOL

serdecznie zaprasza na Sylwestra Bis,

który odbędzie się w salach restauracyjnych naszego Hotelu 
31 stycznia 1987 r.

Początek balu — godz. 21,00, Rezerwacje przyjmowane są 
przez kierownika gastronomii w godzinach od 7-mej do 15-tej.

P-23

i

PRZETARGI
Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Gostyninie z/s w Leśniewi- 

cach ogłasza pierwszy PRZETARG OGRANICZONY n/w m a­
szyn i urządzeń rolniczych.

i
1. Ciągnik z kabiną 

PLB-862 F C-360 1978 251/P/l3 411.620 \
2. Ciągnik z kabiną 

PLB-861 F C-360 1978 251/P/14 458.395 \
3. Ciągnik z kabiną 

PLB-745 F C-355 1974 251/P/l2
\

467.750 {

1
4. Kombajn zbożowy 

„Bizon” Z056 1979 251/P/l
\

1,323.000 \
5. Kombajn zbożowy 

„Bizon” Z 056 1978 251/P/6 1.341.000 |
6. Sno powiążą łka WC-5 1979 251/P/7 102.520 i
7. Snopowiązałka WC-5 1973 251/P/ll 76.890 |
8. Snopowiązałka WC-5 1981 251./P/4 107.180 )
9. Prasa do słomy K -442/1 1978 251/P/8 165.256 !

10. Prasa do słomy K-442/1 1979 251 P 10 136.654 i
11. Opryskiwacz PO-31 1974 251 F 9 35.136 \

£
£

12. Cysterna do wodv 
2000 1 CA-2 nie ust. 251/P/2

1
6.534 j

13. Cysterna do wody 
2000 1 CA-2 nie ust. 251 P 5 6.667 j

14. Cysterna do wody 
2000 1 CA-2 nie ust. 251/P/3 6.667

i

Przetarg odbędzie się w Spółdzielni Kółek Rolniczych w 
Gostyninie z/s w Leśniewicach 6 lutego 1987 r tj. piątek o 
godzinie 10.00 Przystępujący do przetargu obowiązani są wpła­
cić wadium do kasy SKR w wysokości 10 proc ceny wywoław­
czej najpóźniej jedną godzinę przed rozpoczęciem przetargu 
oraz złożyć zaświadczenie celowości zakupu lub przedstawić 
nakaz płatniczy. Jeżeli maszyna nie zostanie sprzedana w 
pierwszym przetargu bierze udział w drugim, który odbędzie 
się po przerw ie jednej godziny po cenach odpowiednio obniżo­
nych z obowiązującymi przepisami Oględzin maszyn można do­
konywać w przeddzień przetargu w godz. 7 00.—15 00 w siedzi­
bie SKR. Nie odpowiadamy za wady ukryte oraz zastrzegamy 
sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 
W dniu przetargu będzie prowadzona sprzedaż z nadmiernego 
zapasu części zamiennych oraz części i podzespołów używa­
nych.

P-5

Zakłady Sprzętu Oświetleniowego „Połam" 
ul. Kutnowska 98
ogłaszają:

Przetarg nieograniczony na sprzedaż n/w środka transportu:
— Samochód „Nysa T-522”, n r podwozia — 166 791, nr silnika 
378 235, n r rej. PLA 104E, rok produkcji — 1974, cena wywo­
ławcza — 62.200 zł.

P rzetarg odbędzie się dnia 18.02.1987 o godz. 12.00 w ZSO 
„Polam-Gostynin” ul. Kutnowska 98.

Oględzin można dokonywać w dniu 16.02.87 r. w godz. 12.00 
—14.00 w Dziale Transportu.

Przystępujący do przetargu nieograniczonego winien wpłacić 
wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej w kasie ZSO 
„Folam-Gostynin” do dnia 18.02.1987 r. do godz. 11.00.

P—21zrsssssrsssssss& ssrssssssrssssssssss^^^

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD WETERYNARII
w Płocku —* Oddział Terenowy w Gostyninie ul. Bierze- 

wicka 14
OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na samochód marki:

Fiat 125p (osobowy) rok produkcji 1978 
(cena wywoławcza 170 200.-)

Przetarg odbędzie się w 14-tym dniu (środa) po ukazaniu się 
ogłoszenia o godz. 10 w biurze Oddziału Terenowego w Gosty­
ninie, ul, Bierzewicka 14. Wadium 10 proc. ceny wywoławczej 
należy wpłacić do kasy Oddziału Terenowego w przeddzień 
przetargu. Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyny.

P-16

PRACOWNICY POSZUKIWANI
ZAKŁAD REMONTOWY ENERGETYKI 

WARSZAWA — REJON REMONTOWY PŁOCK
wykonujący remonty urządzeń energetycznych w Elektrowni 
MZRiP w Płocku

ZATRUDNI NATYCHMIAST na bardzo korzystnych w arun­
kach pracowników wykwalifikowanych w zawodach:
— inżyniera m echanika o specjalności turbiny parowe
— inżyniera mechanika o specjalności spawalnictwo
— techników mechaników o specjalności kotły i turbiny parowe
— absolwentów ZSZ o kierunku mechanicznym
— sprawaczy z uprawnieniam i dozoru technicznego
— m urarzy — tynkarzy
— blacharzy dekarzy

Zakład prowadzi szkolenie zawodowe dla pracowników nie­
wykwalifikowanych oraz stałe kursy sprawa ni a elektrycznego 
i gazowego.

Zakład zapewnia:

— wynagrodzenia podstawowe wg branżowego S3rstemu
— deputat energii elektrycznej i węgla
— wysługę lat
— nagrody jubileuszowe
— nagrody z zysku tzw. „14"

Dla pracowników o najwyższych kwalifikacjach zawodowych 
istnieje możliwość otrzymania mieszkania w 1988 roku z puli 
mieszkań funkcyjnych.

Kandydatów do pracy prosimy o zgłaszanie się do Rejonu 
Remontowego Płock w Elektrociepłowni MZRiP (brama nr 2) 
tel. 5-26-84 lub 5-35-69 w godzinach od 7 do 14.

P-25-0

Prywatna firma prowadząca działalność eksportowo-importową 
ZATRUDNI MĘŻCZYZNĘ ze znajomością języka niemieckie­
go.

Wiadomość: tel. Płock 27859 wieczorem
00654410-2

PRZETARG
P.B.P. „Petrobudowa” Płock ul. 3-go Maja 16

ogłasza przetarg nieograniczony na sprzedaż samochodu Polo­
nez 2000 nr podwozia 007073, nr silnika 952198. rok produkcji 
1979. cena wywoławcza 869.000 zł.

Powyższy pojazd można oglądać na terenie Zakładu Sprzętu 
i Transportu w Płocku ul. Zglenickiego w dniach od 9.11.87 do 
16.11.87 r., gdzie będą udzielane informacje o w w samochodzie.

Przetarg odbędzie się w dniu 18.11.1987 r. o godzinie 11.00 na 
terenie Zakładu Sprzętu i Transportu.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić wadium w wy­
sokości 10% ceny wywoławczej do dnia poprzedzającego prze­
targ w kasie przedsiębiorstwa ul. 3-go Maja 16.
Uwaga!
Drugi przetarg nie będzie przeprowadzony. Przedsiębiorstwo 
zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyny. Przedsiębiorstwo nie odpowiada za wady ukryte po­
jazdu.

P—17

Tow. STEFANOWI JAKUBOWSKIEMU
I sekretarzowi Komitetu Gminnego PZPR Borowiczki wyrazy 
głębokiego współczucia z powodu śmierci

OJCA
składają

pracownicy Urzędu Gminy 
w Borowiczkach

00654433

Koledze
JACKOWI TOMASZEWSKIEMU

serdeczne wyrazy współczucia z powodu tragicznej śmierci
MATKI

składają
koledzy z klasy III d ZSZ nr. 4

z wychowawcą
00654450

HKflRR

Koledze, dyrektorowi szkoły -wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci

MATKI
składają

Rada Pedagogiczna 
pracownicy i młodzież 

z ZSZ i TZ CZSP w Płockw
P-3?

Koledze
TADEUSZOWI BUDZYŃSKIEMU

wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci
TEŚCIOWEJ

składa ja
koleżanki i koledzy oraz kierownictwo 

Przedsiębiorstwa Robót Termoizolacyjnych 
i Antykorozyjnych „Izokor-Iiistal” Płock

P-32

Prezesowi Zarządu Wojewódzkiego Związku Spółdzielni Pracy 
w Płocku

i ni. HENRYKOWI WERSTOWI
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci

OJCA
składa

Rada Nadzorcza
1 Zarząd Nakładczej Spółdzielni Pracy „Płocczanka”*

w Płocku
P-29

Koledze
mi. HENRYKOWI WERSTOWI

prezesowi Wojewódzkiego Związku Spółdzielni Pracy w Płocku 
w wraży serdecznego współczucia z powodu śmierci

O J C A
składają

Rada. Zarząd. POP PZPR, Zwłązkf Zawodowe 
oraz pracownicy Wojewódzkiego Związku 

Spółdzielni Pracy w Płocku
P-27

Najgłębsze wyrazy współczucia z powodu śmierci
MATKI

składają naszemu koledze
WOJCIECHOWI BURZYŃSKIEMU

pracownicy i dyrekcja 
Teatru Dramatycznego 

w Płocku
P-28

W dniu 8 stycznia 1987 r. zmarł pułkownik LWP

ZDZISŁAW SZYMAŃSKI
Zasłużony nauczyciel — wychow-awca i pedagog Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej i Technikum Zawodowego CZSP w Płocku. 
Odszedł od nas człowiek o wielkim sercu, szlachetny i skromny. 
Cześć Jego pam ięci!

Dyrekcja, Rada Pedagogiczna, 
pracownicy i młodzież z ZSZ i TZ CZSP

w Płocku
r  P-26

„TYGODNIK PŁOCKI" — pism o P olsk iej Z jednoczonej partii R obotn iczej.
W ydaw ca Wat r a w s k ie  W ydaw nictw o P rasow e RS W ..P rąsa-K siążka-R uch” . 
Adres redaKcji ul 3 Maja uj <iy 402 Płuck Telefony redaktoi naczelny 270-6Ó. 
z-ca redaktora a acze in egc  255 08 «etcretar? redakcji 283-37 redaktorzy 278-61 
1 263-37 oddziat w Kutnie ul Pudrzeczna . i tel 476-37 R edaguje zespól w 
sk ładzie  M ałgorzata B iałecka Zbigniew  B uraczyńsk l Tom asz G ałązka (fo to­
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P renum eratę na kraj przyjm ują O ddziały RSW „P raśa-K siążk a-R u ch ” ora* 
urzędy pocztow e 1 d oręczycie le  w term in ach :
— do 10 listopad a oa styczeń , i kw artał i półrocze roku n astęp n ego  I cały  

rob n a stęp n y :
— do dnia 1 m iesiąca  pop rzedzającego  okres prenum eraty  na p ozostałe  okresy  

roku b ieżącego-

Jednostk i gospodarki uspołecznionej, Insty tucje  1 o rganizacje społeczno- 
-polityczne sk ładają  zam ów ienia w m iejscow ych O ddziałach RSW .Prasa- 
-K siążka-R uch” Zakłady pracy i Insty tucje  w m iejscow ościach w których 
nie ma OddzlaJów RSW ora? p renum era to rzy  indyw idualni zam aw taja pre­
num eratę w urzędach pocztow ych lub u doręczycieli.

P renum eratę te  tle cen iem  w y sy łk i za gran icę przyjm u je RSW „Prasa- 
-K siążk a-R u ch ” Centrala K olportażu Prasy J W ydaw nictw  ul. T ow arow a 28, 
00-950 W arszawa konto NBP XV o /W arszaw a 1163-201045-13911 w term inie Do­
dan ym  dla prenum eraty  krajow ej Prenum erata te  tle cen iem  w ysy łk i za 
gran icę jest droższa od prenum eraty krajow ej o W p roc  dla z lecen iod aw ców  
in d y w id u a ln ych  t o 100 oroc dla e leca lacych  In sty tu d l I zakładów  pracy.

O głoszen i* przyjm u je punkt og łoszen iow y w Płocku, ul 3 Maja 16 tel 255-88 
oraz B iuro O głoszeń W arszaw sk iego W ydaw nictw a P rasow ego  RSW „Prasa- 
-K siążk a-R u ch ” W arszawa ut P oznańska 38.

Druk: Prasow e Zakłady G raficzne RSW „P rasa-K siążk a-R u ch ” W arszawa, 
ul. N ow ogrod zk a 84/86. Zam . 2785, K-94
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MODA

ELEGANCKO 
! CIEPŁO

Było już o karnawałowych kre­
acjach, teraz propozycja eleganc­
kiego i ciepłego stroju do teatru, 
na imieniny, na przyjęcie. Taką 
rolę spełni oczywiście kostium z 
dobrej wełny, w ciemnym kolorze, 
do którego możemy założyć bluz­
kę z atłasu, z kołnierzykiem albo 
z szarfą, odpowiednio dobraną do 
całości stroju, elegancki wieczoro­
wy makijaż, klipsy, broszka wpię­
ta w klapę i koniecznie równie e- 
legancki pan przy boku dopełniają 
całości. A więc dobrej zabawy na 
uroczystym wieczorze w miłym to­
warzystwie. Jeśli temperatura spo­
tkania się podniesie żakiet rzecz 
jasna można zdjąć.

(eg)

M O JA  P IE R W S Z A 9 0  
M ltO S C  ~

W OBROM RUBRYKI
Mój list kieruję do wszystkich, 

którzy mają jakieś zastrzeżenia 
do ulubionej przez wielu młodych 
czytelników rubryki „Moja 
pierwsza miłość”. Piszą oni, że 
listy jakie napływają są naiw­
ne i głupie, a to nieprawda. Gdzie 
tacy jak ja, zakochani nieszczęś­
liwie m ają się zwrócić. W domu 
trudno na ten tem at rozmawiać. 
M atka i ojciec mówią najczęś­
ciej — ucz się, na miłość będzie 
jeszcze czas, albo w ogóle nie 
chcą rozmawiać, tylko sięgają po 
pas, a przecież nie tylko z na­
uki składa się młodość. Jest to 
okres, w którym  można popeł­
nić sporo błędów. Na pewno pi­
sząc do waszej rubryki i korzy­
stając z porad wielu młodym lu­
dziom uda się ich uniknąć. Dla­
tego bardzo lubię czytać tę ko­
respondencję. Dodaje mi odwagi. 
Wiele listów znajduje zastosowa­
nie w życiu, autorzy piszą o kon­
kretnych, a nie wymyślonych sy­
tuacjach i na tym polega Walor 
„Mojej pierwszej miłości” Bądź­
cie bardziej tolerancyjni, bo chce­
my zwierzać się wam ze wszyst­
kich problemów i kłopotów. Z 
wielkim uszanowaniem.

EWA

OD REDAKCJI: Dziękujemy za 
tę korespondencję. Opinia na te­
mat rubryki „Moja pierwsza mi­
łość” bywa różna, ale lawina lis­
tów, która każdego tygodnia przy­
chodzi pod adresem redakcji, naj» 
lepiej świadczy o tym, że rubry­
ka jest Wam potrzebna. Na ile 
udaje się nam spełnić oczekiwa­
nia oceńcie sami.
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Z  TEKI 
RYSOWNIKA

W SOKOŁOWIE
J EDNĄ z ciekawszych miejscowo­

ści okolic Gostynina jest Sokołów, 
leżący na krańcach gminy Rataje, 

przy starym trakcie Gos ynin — Kroś­
niewice. Pierwsze wzmianki źródłowe o 
Sokołowie pochodzą z początków XV 
wieku. Wiadomo, że sto lat później ist­
niał tu aj drewniany kościół, który nie­
sie! y, nie przetrwał do dziś. Parafię ery­
gowano w Sokołowie jeszcze przed 
grunwaldzką wiktorią, w 1405 roku, sta­
raniem wojewody płockiego Stanisława 
Grada, zresztą także fundatora pierw­
szej świątyni. Budowla obecna pocho­
dzi z XV stulecia, ale wzniesiona zo­
stała częściowo z budulca pochodzącego

z rozbiórki obiektu wzniesionego przed 
1535 rokiem.

Kościółek ten skupia w sobie wszyst­
kie elementy charakterystyczne dla 
wiejskiej archiiek ury sakralnej tamte­
go okresu. Kons rukcji zrębowej, wzmo­
cniony lisicami, oszalowany, trzynawo­
wy Jak zdecydowana większość pol­
skich świą yń — orientowany, czyli ob­
rócony prezbi 'erium ku wschodowi. 
Wewnątrz sporo cennego wyposażenia, 
zwłaszcza obrazów i naczyń liturgicz­
nych. W ołtarzu głównym rząd1 i obraz 
szkoły obcej, być może niderlandzkiej, 
wyobrażający scenę Opłakiwania pod 
krzyżem.

Na cmentarzu przykościelnym intere­
sujące nagrobki — Jana Nepomucena 
Bardzińskiego (zm. 1862) wzniesiony z 
piaskowca, ozdobiony herbem Abdank, 
oraz płyty — także z piaskowca — Anny 
z Mniewskich Bardzińskiej (zm. 1858) 
i Jana z Dobrza Bobińskiego z 1700 ro­
ku. Wokół świątyni rosną stare lipy i 
jesiony, niektóre godne miana pomnika 
przyrody.

W Sokołowie obejrzeć można rów­

nież dawny dwór, pochodzący niewy­
kluczone, że z I połowy XVIII wieku. 
Należał on w II połowie XVIII stulecia 
do Bardzińskich, potem — w połowie 
ubiegłego wieku — był własnością słyn­
nego chirurga Daniela Sommera, by w 
począ kach tego stulecia znów przejść 
w ręce Bardzińskich. Jest to obiekt 
drewniany, lecz otynkowany, co czyni 
złudzenie muru. Parterowy, konstrukcji 
zrębowej, wzniesiony na planie litery T. 
Jego pierwotny wygląd zmieniły now­
sze przybudówki, zwłaszcza trzyosiowa 
facjatka nad wielobocznym ryzalitem o- 
raz piętrowy pawilonik w narożu po­
przecznego skrzydła. Uroku całości do­
dają mansardowe dachy z lukarnami, 
zaś w porze letniej przepiękny park 
krajobrazowy ze stawami, strugą oraz 
obszerną polaną.

Zatem, kto nie był w So-olowie — 
niech zairzy i zwiedzi ciekawe zabyt­
ki. odetchnie też świeżym powietrzem 
pośród parkowych lip i jesionów.

Tekst: JAN B. NYCEK 
Rysunek: TADEUSZ OSIfślSKI

f  V

SAMO
ŻYCIE

PANEGIRYK
Od długiego czasu nikomu się nie na­

raziłem, bo przecież, kiedy tak pomyśli 
sobie napadnięty przeze mnie ten i ów 
— musi dojść do wniosku, żę szczypię 
go wyłącznie dla jego własnego dobra. 
A zatem, uznając, że mam do czynie­
nia z ludźmi inteligentnymi i wielko­
dusznym i sądzę, że moje wypowiedzi 
zostały właściwie odczytane, zrozumia­
ne, a stosunek do mnie pozostanie, jak 
zw ykle pełen sympatii.

Chciałbym niniejszym  namalować la­
urkę pewnemu naszemu poecie. Co pra­
wda pewien bardzo mądry człowiek 
stwierdził, że pisanie poezji dowodzi 
niedojrzałości psychicznej, a może na­
wet i umysłowej, jednakże był to za­
pewne malkontent i zawistnik. Mówiąc 
o poecie pragnę pochwalić go za kon­
struktyw ny stosunek do jego własnej 
twórczości, za pogodę ducha i wiarę w 
posłannictwo, które Go skłania do kon- 
tynuowania twórczości. Pisze On w ga­
zecie przeznaczonej dla świata pracy i 
stąd można tam znaleźć stwierdzenia 
następujące: ,.Czterogłosowa fuga, po­
traktowana przez kompozytora w spo­
sób bardzo nowoczesny przez wprowa­
dzenie głosów w odległościach kwarto- 
wych, co dało skojarzenie czterech roz­
wijających się tonacji i pozwoliło na 
objęcie brzmieniem szerokiego wolume­
nu dźwiękowego i uzyskanie cieka­
wych skojarzeń polifoniczno — harmo­
nicznych. stado się wspaniałym dopeł­
nieniem. kantaty”. Bóg zapłać, Poetoi za 
ten piękny kawałek, a mniemam, że i 
klasa robotnicza odpowiednio Ci podzię­
kujef

Następnie chcę wygłosić pochwałę 
Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Kutnow­
skiej, które wybiło medal ku czci Augu­
sta 111 Sasa. O tymże to królu na­
szym pisał Józef Andrzej Gierowski w 
„Poczcie Królów i Książąt Polskich”: 
.,Niewielu królów elekcyjnych w Rze­
czypospolitej było równie troskliwie 
przygotowywanych do pełnienia swych 
funkcji monarszych, jeszcze mniej było 
równie nieudolnych”. Rzecz jasna, hi­
storyk, jak oni wszyscy, stara się szukać 
w całym dziury, ody tymczasem wiado­
mo, że August III był to kaioał króla, 
okazały, Wysoki i król przecie, a więc 
me^al mu się należał. W kolejce czeka­
ją jeszcze Michał Korybut Wiśniowie- 
c k \ zdaniem historyków równie nie- 
udolny i Henryk Walezy, władający 
Polską parę miesięcy. Czekam z niecier­

pliwością wielką na medale wybite ku 
ich czci.

Nie wiem natomiast, komu podzięko­
wać za przepędzenie z Płocka 25, słow­
nie dwudziestu pięciu lekarzy dentys­
tów, Rozpanoszyli się u nas nadmiernie 
dentyści i nic, tylko by wyrywali, a od 
czasu do czasu plombowali Teraz moż­
na spokojnie po mieście chodzić, n ikt 
nas nie zechce posadzić na fotelu tor­
tur. Może będzie to wygnanie miało 
jeszcze ten dobry skutek, że po­
wróci do łask społecznych zawód 
kowala. Jak wiadomo, kowale ongiś, 
a wcale nie tak dawno, trudnili się 
nie tylko  kuciem żelaza, ale i usuwa­
niem  loszelkich siekaczy i pieńków przy 
pomocy cęgów. W ten sposób dojdzie do 
reaktywowania tak bardzo potrzebnego 
fachu. Muszę z radością dodać, że ko­
wale do sw ej pracy używają także m ło­
tów (por „petem opukał młotem ko­
walskim  i rzekł: wiem już, panie Trą- 
balski” — J. Tuwim, „Słoń Trąbałski”), 
a więc mogą komuś coś jeszcze wbić, 
a coś innego wybić

Na najw yższe bodaj uznanie zasługu­
ją nasi budowlani i będę niniejszym  
piał na ich cześć do zachrypnięcia. Otóż 
sławić ich będę za żelazną, czy może ra­
czej betonową odporność na różne mal­
kontenckie posykiwania pod ich adre­
sem. Tak było od czasu zakończenia 
kadencji przez słynne trójki kładące 
cegłę („Hej kolego, podaj cegłę” — frag­
m ent pieśni masowej) w Warszawie. 1 
co? 1 nic! N ikt nie potrafi złamać nie­
złomnego ducha budowlanych i za to 
należy szczególnie ich cenić. Ponadto, 
jeśli nie zbudują nawet połowy zaplano­
wanych m ieszkań , będzie to miało sku t­
ki podv:ójnie pozytywne. Po pierwsze — 
człowiek, zanim zacznie wykonywać 
czynności fizjologiczne zmierzające do 
prokreacji i w ogóle — budzenia nowe­
go życia — zastanowi się dwa do trzech 
razy, czy w ogóle zaczynać. Dzieci bo­
wiem  są bardzo delikatne i potrzebują 
mieć dach nad. głową, zwłaszcza zimą. 
Tym  samym zm niejszy się nacisk i na­
jazd bachorów na żłobki i przedszkola 
oraz na szkoły podstawowe. Druga ko­
rzyść wynika z faktu, że bez mieszkania 
bodziemy mieli bliższy kontakt z naturą, 
gdyż zostaniemy zmuszeni do budowy 
i zasiedlania szałasów.

Następny panegiryk śpiewam na cześć 
zimy, która oby trwała wiecznie. Śnieg 
wszystko ładnie przykrył i nareszęie 
jest przyjemnie, tylko niepotrzebnie tu 
i ówdzie sypie s:ę na nieskalaną biel ja­
kiś ciach, czy inne odpadki.

Chętnie bym jeszcze podziękował róż­
nym  osobom za różne osiągnięcia, ale 
lim it miejsca w  gazecie wyczerpałem i 
dlatego ostatni lanr jesj dla moich i 
w szystkich przełożonych. Tylko taTc da­
lej, nie należy pozwalać personelowi na 
żadne wybryki.

OB. SERWATOR
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Płockie Tum y w zim ow ej szacie Fot. TOMASZ J. G A ŁĄZK A

KRZY­
ŻÓWKA

POZIOMO: 1) imię poety i bi­
bliofila, którego księgozbiór stał 
się podstawą dzisiejszej bibliote­
ki TNP 4) człowiek gwałtowny, 
porywczy. 8) twórca polskiego 
przemysłu naftowego. 10) sala na 
uroczyste akademie, 11) romanso­
wał z panią Walewską. 13) na­
pój z Sierpca. 14) forma sportowa 
dżiu-dżitsu, 17) chorągiew 19) 
wielkie, huczne zabawy karnaw a­
łowe. 21) uszkodzenie grzbietu ko­
nia; otarcie skóry lub podskór­
ny wylew spowodowane uciskiem 
nieprawidłowo założonego siodła. 
22) pozostałość po destylacji 
próżniowej ropy naftowej. 23)

gmina utworzona z terenu daw­
nego powiatu gostynińskiego.

PIONOWO: 1) nicpoń, hultaj. 
2) ogół szkół. 3) uraza, pretensja, 
5) niechęć, odraza do kogoś, 6) 
przy szosie warszawskiej w odle­
głości 12 km od Płocka 7) m iej­
sce zakończenia wyścigu. 9) urzą­
dzenie do zabawy dla dzieci, ro­
dzaj pochylni. 12) teren dla Aero­
klubu Ziemi Mazowieckiej. 15) 
żyje w potokach górskich. 16) 
dram at Stanisława Wyspiańskie­
go 18) opera skomponowana na 
otwarcie Kanału Sueskiego. 20) 
imię honorowej obywatelki m ia­
sta Płocka.

Pomiędzy czytelników, którzy 
nadeślą w ciągu 10 dni od daty 
numeru pod adresem redakcji 
prawidłowe rozwiązania na k art­
kach pocztowych z dopiskiem 
Krzyżówka nr 73(5, rozlosujemy 
nagrodv książkowe.
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CH CECIE, TO W IERZCIE
BARAN — (21.III—20.IV)

W ięcej uśm iechu na co dzień i życzliwości dia bliź­
nich. O statnio ciągle jesteś zm ęczony, a to źle w pły­
wa na otoczenie. Zastanów  się jak  w ykorzystać za­
legły u rlop , żeby podreperow ać siły i zdrow ie. Mroźna 

zim a sprzyja  katarom , noś ciepłą czapkę.

BYK — (21.IV—20.V)

Dla wielu Byków in te resu jące  o ferty  m atrym onialne 
lub naw iązania ciekaw ej acz kłotopliw ej znajom ości. 
Na ile p o trafią  opanow ać em ocje okaże się w najb liż­
szą sobotę Na karnaw ałow ych  balach ostrożnie z w zno­
szeniem  toastów . N adm iar nie sp rzy ja  zabaw ie.

BLIŹNIĘTA — (21.V— 20. VI)

Dobry tydzień , szczególnie sobota i niedziela. N a­
reszcie o trzym asz up ragn iony  prezent, który pozwoli 
Ci cieplej m yśleć o obdarow ującym , zw łaszcza że już 
m yślałeś, że zapom niał. Poza tym  w spraw ach  dom o­
w ych nic szczególnego, a le nie p rzejm uj się. Już  nie­
baw em  burza  z p io runam i.

RAK — (21. VI—21. VII)

Dla Raków zapew niona sym patia  W o d n ik a , k tóry 
w iele im zawdzięcza i chciałby spędzić n iejedną chwilę 
w ich tow arzystw ie. N iestety ciągle się waha i nie 
chce skorzystać z n adarzającej się okazji. Trzeba to 
przem yśleć, już niedługo czas decydujących rozstrzy­
gnięć.

LEW — (22. VII—21. VIII)

Lwy spo tka jak aś  niezasłużona kara  i przykrość. 
W praw dzie niedługo będą się tym  m artw ić, ale jednak  
Tydzień zapow iada się m im o w szystko udanie, szcze­
gólnie w czw artek , k iedy okaże się, że ukochany  i stę s­
kniony Strzelec zapuka do drzwi.

PA N N A  (22.VIII—21.IX)

Dla Panien czas karnaw ałow ych  szaleństw  jeszcze 
długo się nie skończy. Będą cieszyć się ly tu łem  królo­
wych park ietów , zadziw iać stro jem  i tanecznym i zdol­
nościam i. Słowem dobry czas na leczenie kom pleksów , 
zwłaszcza że sporo ich i trzeba sobie dać z tym  radę.

WAGA — (22.IX—21.X)

Tydzień sam ych niespodzianek, m iłych i niem iłych, 
z p rzew agą jed n ak  dni udanych . Zmęczy Cię w izyta go­
ści, k tórzy naduży ją  swoich praw  i trzeba będzie ich 
przyw ołać do porządku. Poza tym  k ró tk ie  spięcie z 
przełożonym , ale też w szystko się w yjaśn i w koleżeń­

skiej rozm owie.

SKORPION — (22.X—21,XI)

D obre dni to w torek  i czw artek , fa ta ln a  sobota, na 
k tó rą  tak  bardzo liczysz. Może postaraj się przespać to 
co najgorsze by iuż w niedzielę z prom iennym  uśm ie­
chem  przyw itać nowy dzień. Będziesz zadow olony, 
choć przez k ró tk ą  chw ilę, że nie pow iedziałeś zbyt 
w iele kochanem u Rakowi.

STRZELEC — (22.XI—21.XII)

Strzelca w yprow adzi z rów now agi Koziorożec, ale nie 
na długo Szybko poradzi sobie z przeciw nikiem , a póź­
niej pysznić się będzie zw ycięstw em , radow ać z suk ­
cesu. D obrze pod względem  m aterialnym , w  spraw ach 
serca n ieste ty  na razie cisza, czyli nic nowego.

KOZIOROŻEC — (22.X II—20.1)

Koziorożca spo tka nagroda za w ytrw ałość. K toś na­
reszcie doceni jego s ta ran ia , zatelefonuje i zaproponu­

je  spo tkan ie  we dwoje. Spędzą nie jeden ale tysiąc 
ciekaw ych wieczorów w przyjem nym  sam  na sam . 
Będzie w span iale  i radośnie.

WODNIK — (21.1—18.11)

U pragniony telefon nareszcie zadzw oni, a ten ktoś 
powie, że kocha, czeka i tęskni. Spo tkan ie  Wasze 

już niebaw em  przyniesie  wiele zm ian i pozwoli p la­
now ać przyszłość w radosnych, jasnych  barw ach. Nie 
zaniedbujcie  zdrow ia bo osta tn io  jak b y  daw »«. się w s 
znaki przeziębieni*.

RYBY — (19.11—20.III)

Sym patyczne spo tkan ie  w połowie tygodnia pozwoli 
przedsięw ziąć k ilka w ażnych kroków . Z adecydują one 
nie ty lko  o tym , co dziś, ale i o ju trze . Rozważnie, 
konsekw entn ie  i m ądrze — ta  zasada pow inna Was 
obowiązywać. N iedziela w yjątkow o udana.


